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LEOPOLD HALPERN

W A R S Z A W A 10 adar II 5698

W OGNIU WALKI 0 PAŃSTWO ŻYDOWSKI
O bradujący w Londynie Kom itet 

Wykonawczy św iatow ej Organizacji 
Syjonistycznej (A . C.) zebrał się 
tym  razem w okresie zaciekłej i, jak  
w ydaje się, decydującej walki o P ań­
stwo żydowskie w Palestynie. Z oko­
lic Dżenin i z sąsiedztw a pałacu W y­
sokiego Kom isarza, z żydowskich 
dzielnic Jerozolimy i z żydowskich 
kolonii dochodzą odgłosy strze­
laniny terrorystów  arabskich i salw 
w ojska — ale prawdziwa rozgrywka 
toczy się w zasnutej m głą stolicy 
Albionui w salach obrad pałacu 
W estm insterskiego, w gabinetach 
rządowych na Downing-Street i w 
biurach Egzekutyw y Syjonistycznej.

Tak się dotąd prawie zawsze ukła­
dało, że wśród zmiennych perypetii 
kształtow ania się polityki palestyń­
skiej stronie żydowskiej przypadała 
rola raczej bierna i w tórna. De­
cyzje o zmianie linii polityki rządu 
mandatowego zapadały w Londyne — 
natom iast syjonizm  koncentrował 
swoją akcję wokół reagowania na te  
decyzje, czy to  przeciw staw iając się 
im, czy też dążąc do częściowej ich 
zmiany. Dziś sy tuacja  przedstaw ia 
się pod tym  względem inaczej: sy­
jonizm przeszedł do objęcia in ic ja ty ­
wy, do czynnej akcji, do politycznej 
ofenzywy.

Splot obiektywnych warunków, 
głównie na tu ry  międzynarodowo- 
politycznej, złożył się na to, że jeśli 
ubiegłego la ta  akcja rozwiązania 
spraw y palestyńskiej na nowych za­
sadach posuwała się szybko i konsek­
wentnie naprzód, to  od września ub. 
roku do stycznia roku bieżącego — 
utkw iła ona na m a r t w y m  p u n k ­
c i e .  Sytuacja  „m artw ego punktu" 
je s t w polityce częsta, bardzo roz­
powszechniona i nie zawsze groźna. 
Bywa jednak ona niebezpieczna, kie­
dy c z a s  nie je s t sprzym ierzeń­
cem, lecz w r o g i e m .  Dla syjoniz­
m u w sytuacji tkwienia na m artw ym  
punkcie czas je s t  właśnie najgroź­
niejszym  przeciwnikiem: pomniejsza 
on nasze szanse, powiększa niewspół- 
mierność pomiędzy tym , co już w 
Palestynie osiągnęliśmy, a tym  co o- 
siągnąć zamierzamy, osłabia nas w 
stosunku do przeciwników.

Dlatego pierwszym, najbardziej 
elem entarnym  i życiowo koniecznym 
zadaniem polityki syjonistycznej by­
ło ruszenie naprzód spraw y pales­
tyńskiej. S tojąc przed plenum A. C. 
nasza Egzekutyw a będzie miała p ra ­
wo stwierdzić, że to  wstępne zadanie 
zostało już wykonane. Oczywiście, że 
złożyły się na to w wysokim stopniu 
zmiany w polityce międzynarodowej, 
głównie na odcinku śródziemnomor­
skim, ale także akcja  polityczno- 
propagandowa Ben-Guriona i Weiz­
m anna w Londynie nie pozostała tu  
bez widocznego wpływu. W  angiel­
skim  mechanizmie parlam entarnym  
wpływanie na opinię publiczną znaj­
duje często szybkie i niemal bezpo­
średnie echo w enuncjacjach i posu­
nięciach rządu. Na przestrzeni osta­
tnich tygodni ta  współzależność po­
między akcją polityków syjonistycz­
nych, je j odgłosami w parlamencie 
i krokam i rządu —  uzewnętrzniła się 
zupełnie wyraźnie. Schem at te j  
współzależności przedstaw iałby się 
bardzo prosto: 1 ) re fe ra t kierownika 
Egzekutyw y Syjonistycznej na po­
siedzeniu pro - syjonistycznej grupy 
posłów i lordów ze wszystkich stron ­
nictw. 2 ) udanie się delegacji p a r­
lam entarzystów  do prem iera. 3) licz­
ne pro - syjonistyczne interpelacje 
w Izbie Gmin, 4) odpowiedzi m inistra  
kolonii, z których liczne oznaczały 
krok naprzód na drodze rozwiązywa­
nia spraMty palestyńskiej.

N ajistotniejszym  wszakże k ro ­
kiem naprzód było mianowanie 
K o m i s j i  P o d z i a ł u  P a l e s -  
t  y  n  y. Już sam a nazwa te j no­
wej kom isji b ry ty jsk ie j przesądza, 
że zadaniem je j nie będzie tym  ra ­
zem t e o r e t y c z n e  rozstrząsanie 
spraw y palestyńskiej, ale przygoto - 1  

wanie p r a k t y c z n e g o  je j  roz- 1

wiązania w duchu zaleceń Kom isji 
Królewskiej lorda Peela. W brew 
przedwczesnym i na niczym nie opar­
tym  mniemaniom bezwzględnych 
przeciwników koncepcji podziału 
(żabotyński np. pospieszył się i u rzą­
dził jej... pogrzeb za życia!) —  kon­
cepcja ta  je s t  p o d s t a w o w ą  
w y t y c z n ą  p o l i t y k i  p a ­
l e s t y ń s k i e j  r z ą d u  a n ­
g i e l s k i e g o .

Je s t to  fa k t polityczny, z którym  
musi się liczyć każdy, oceniający re ­
alnie obecną fazę zagadnienia pales­
tyńskiego, bez względu na subiek­
tyw ny stosunek do koncepcji podzia­
łu. Pod znakiem aktualności te j  kon­
cepcji będą też m usiały potoczyć się

! polityczne debaty i uchwały A. C., na- 
j szego „małego parlam entu". W tych 
, w arunkach powtórzenie w Londynie 
! w m arcu 1938 r . polemiki, odbytej 

już w Zurichu w sierpnu 1937 r., 
z wszystkim i je j dobrze już ogółowi 
znanymi akcesoriam i dram atycznym i 
i efektam i retorycznym i byłoby nie 
tylko mało ciekawe, ale bezpłodne 
i politycznie szkodliwe. N ajis to tn ie j­
sze oktualne zagadnienie polityki sy ­
jonistycznej nie brzm i już : „ c z y
podział Palestyny?" —  ale* „ j a k i  
podział Palestyny?" Jakie granice 
przyszłego Państw a żydowskiego; 

i jakie jego gw arancje polityczne, gos- 
I podarcze, obronne; jaka  procedura 

jego restutow ania — oto są pytania,

oto rzeczywiste eele naszej politycz­
nej wałki!

Nie należeliśmy do entuzjastów  idei 
podziału Palestyny w chwili je j pro­
klamowania i nie jesteśm y nimi dziś. 
Nie tylko jak  Usyszkin, ale jak  każ­
dy syjonista, jak  każdy żyd —  wole­
libyśmy mieć c a ł ą  Palestynę, a  w 
niej Państw o żydowskie. I z celu 
tego nigdy nie zrezygnujem y. Nie 
spuszczając wszakże ani na chwilę 
wzroku z obrazu politycznej r z e ­
c z y w i s t o ś c i ,  doszliśmy do prze­
konania, że droga do tego celu pro­
wadzi pewniej i rychlej przez rozbu- 

I dowę własnej państwowości bodaj na 
I części terytorium  Palestyny, niż przez 

bezpłodne pozostawanie w zabójczej

dla nas pozycji „na m artw ym  punk­
cie". O statnie półrocze w Palestynie 
dostarczyło nam poglądowej lekcji 
w tym  duchu.

My dłużej czekać nie możemy! 
Ani w zdezorientowanym ruchu sy­
jonistycznym , ani w podminowanej 
diasporze, ani w przeżyw ającej nie­
pewność i stagnację Palestynie. 
Chcemy jak  najszybszego wskrzesze­
nia naszego państw a, w Palestynie, 
chcemy natychm iastow ej i o tw arte j 
walki o nie. Od obradującego w Lon­
dynie „małego parlam entu" syjonis­
tycznego oczekujemy udzielenia 
Egzekutywie najszerszych pełnomoc­
nictw  w kierunku podjęcia i przepro­
wadzenia te j  walki.

O k n o  na ś w i a t

J a s n a  o d p o w i e d ź
UND BIST DU NICHT W ILLIG 
SO BRAUCH ICH GEWALT.

Chiny i H iszpania przestały przy­
kuwać Uwagę opinii europejskiej — 
i poza europejskiej —- z  chwilą, gdy 
wszyscy zdali sobie sprawę z tego, iż 
punktem  newralgicznym pokoju je s t 
w chwili obecnej przede w szystkim  
Europa Środkowa, a  nade wszystko 
Czechosłowacja i A ustria . To, co się 
dzieje w W iedniu i w Pradze, w 
dwóch stolicach, przeciw którym  
został skierowany —  jak  dotychczas 
—  tylko ogień kul prasowych i k ra ­
somówczych, je s t  istotne i decydu­
jące dla pokoju europejskiego.

Nie sprawdziły się przewidywania 
tych, k tórzy rozmowy w Berchtes- 
gaden ocenili jako koniec niepodleg­
łości małej A ustrii. Praw dą jes t. Iż 

1 mąż zaufania Berlina otrzym ał tekę 
| m in istra  spraw  wewnętrznych, praw - 
i dą je s t  również, iż szef arm ii au- 
1 striackiej, Jansa, k tó ry  sprzeciwiał 

się przyjm owaniu i zamawianiu w 
Niemczech m ateriału  wojennego — 
ustąpił, a  m iejsce jego zajął feld­
m arszałek Kubena, k tó ry  ponoć nie 
w trąca się do spraw  politycznych. 
Niemniej atoli praw dą jest, iż kan­
clerz Schuschnigg wygłosił przemó­
wienie, nie mogące pozostawić iluzji- 
co do jego zamierzeń na przyszłość, 
jakoteż i to, że w społeczeństwie i a- 
paracie austriackim  organizowany 
je s t  obecnie opór przeciw zakusom 
interw encyjnym . Opór ten, zapewne 
je s t  mile widziany i w Rzymie, dla 
którego Auschluss byłby w chwili o- 
becnej klęską.

Niemniej rzeczą ważną jest, iż 
mimo sprzeciwu w sprawie wspólne­
go z Paryżem  demarche, prem ier 
Chamberlain, którego sy tuacja  w 
chwili obecnej je s t  nader delikatna, 
stwierdził, iż polityka angielska ba­
cznie śledzi wszystko, co się dzieje w 
Europie Środkowej. O tym , że je s t  
tak , a  nie inaczej, świadczy wynik 
konferencji państw  bałkańskich, kon­
ferencji, inspirowanej w dużej m ie­
rze przez b ry ty jsk ą  dyplomację. 
Konferencja ta  stw ierdziła przywią- 

I zanie do... Ligi Narodów, jako też 
I dbałość o dobre stosunki z państw a- 
i m i śródziemnomorskimi.

Bardziej jasno w spraw ach Euro- 
; py środkowej wypowiedział się kie­

rownik francuskiej polityki zagrani­
cznej, Delbos, k tó ry  przy ogólnym 
aplauzie Izby stwierdził, że:

„W  odniesieniu do równowagi euro­
pejskiej — rząd francuski uważa utrzy­
manie niepodległości Austrii jako jeden 
z niezachwianych elementów pokoju. 
Hegemonia w basenie naddunajskim 
jest niedopuszczalna. Również jest rze­
czą zgoła niedopuszczalną, hy bliskość 
etniczna stała się pretekstem w trącania 
się jednego kraju  do spraw innego. 
Takie w trącanie się mnsi pociągnąć za 
sobą skutki: Francja jest związana spe­
cjalnymi umowami z trzema państwami 
Malej Entcnty**.

Jasne, praw da? Przemówienie 
Delbosa nie pozostawia żadnych ilu- 

j zji co do dalszych planów Francji. 
Już po wydrukowaniu naszej zeszło- 
tygodniowej kroniki przeczytaliśm y 
uwagi znakomitego publicysty, Alek­
sandra W ertha, w  angielskim  piśmie 
„New S tatesm an and N ation"; 
W erth  stw ierdza, iż F ran cja  nie bę­
dzie życzliwym czw artym  partnerem  
w „przyjacielskim  brydżu", a  jeśli 
Cham berlain zechce grać, pozostanie 
mu tylko p a rtia  a trois, we tró jkę.

W  takiej oto sytuacji, zabrał z 
kolei, po kanclerzu H itlerze, głos 
feldm arszałek Goering. Z okazji 

i św ięta lotnictw a niemieckiego wy- 
' głosił św ietny łowczy z puszczy Bia­

łowieskiej wielkie przemówienie, k tó­
rego akcenty różnły się mocno od 
bardzie.) „pokojowych" akcentów 
H itlera. Adolf H itler mówił o „zwei 
der an  unserer Grenze liegenden 
Staaten , die eine Masse von iiber 10 
Milionen Deutschen umschliessen". 
Goering sławił rozbudowę flo ty  nie­
mieckiej w sposób, k tó ry  naw et tak  
dobrze dla m in istra  H alifaxa uspo­
sobione „Times" nazwały „Górings 
boast" — samochwalstwem Gorin- 
ga.

Feldm arszałek Goering również 
mówił o dziesięciu milionach Niem­
ców, ale użył innych wyrażeń. Oto 
słowa jego, w brzm ieniu niemieckim: 
,,Wenn der F iih rer in seiner Reichs- 
tagsrede jenes starkę  W ort ge- 
brauchte, dass w ir n icht m ehr liinger 
dulden wurden dass 10 Milionen 
deutsche Vo!ksgenossen jenseits der 
Grenzen vergew altig t wurden, dann 
w isst Ih r, M itglieder der Luftw affe, 
dass,wenn es sein muss, Ih r  fiir die- 
ses W ort des F iih rers  einstehen 
m iisst bis zum letzten, W ir sind je- 
derzeit einsatzbereit, zum Schutze 
der H eim at zu stehen."

Proszę zwrócić uwagę na inną de­
fin ic ję : tam  mowa je s t o 1 0  milio­
nach, objętych przez obce państw a, 
tu  mowa o pogwałceniu woli Niem­
ców. Jak  gdyby- Niemcy w A ustrii 
oraz Czechosłowacji o niczym innym 
nie m arzyli, jeno o włączeniu ich do 
Trzeciej Rzeszy, a te  ich m arzenia 
zostały pogwałcone. I przeciw tym  
gwałtom, jak  w ynika z mowy nie­
mieckiego feldm arszałka, pow staje 
lotnictwo, „które nie je s t  pokojowym 
instrum entem  jeno najostrzejszą 
bronią wojenną".

Kanclerz mówił jeszcze o pokoju, 
coprawda niemieckim. Feldm arszałek 
Goering mówi językiem  króla sylfi- 
dów z ballady Goethego:

Und b ist du nicht willig, 
so brauch ich Gewalt.

TYLKO DZIESIĘĆ MILIONÓW?
Przmeówienie Goeringa odbiło się 

żywym echem w prasie światowej.
Taka mowa nie mogła wiele do­

pomóc nowym kierownikom angiel­
skiej polityki zagranicznej w urabia­
niu nieprzychylnej dla nowych posu­

nięć opinii. „Daily Telegraph" zazna­
cza, iż w przemówieniu Goering grozi 
Czechosłowacji. „Daily H erald", or­
gan labourzystów, chyba nie bez 
pewnej ironii pisze o tym , że zapew­
ne am basador angielski w Niemczech, 
Henderson, otrzym a polecenie by 
zwrócił uwagę na niepokojącą atm o­
sferę k tó rą  podobne słowa wywołu­
j ą

P rasa  francuska lekceważąc prze­
chwałki szefa niemieckiego lotnic­
tw a, zwraca zarazem  uwagę, na ko­
nieczność wzmocnienia zbrojeń lotnic­
tw a francuskiego. N atom iast ostro 
przeciwko tem u przemówienu za­
reagowała p rasa  czeska. A więc zbli­
żone do czechosłowackiego m inister­
stw a spraw  zagranicznych, „P rager 
P resse" pisze:

„Zwróciło powszechną uwagę, że feld­
marszałek Goering mówił o „10 milionach 
niemieckich braci, pod drugiej stronie 
granicy,,, o których wspominał już w 
swym przemówieniu dnia 20 lutego Hitler 
w Reichstagu. Zestawienie wojenne, w 
którym Goering poruszył ten temat — 
brzmi jak  alarm ujący sygnał... Goering 
mógł mieć na myśli tylko Austrię i Cze­
chosłowację, co nie budzi żadnych wąt­
pliwości. Jeśii prasa niemiecka tego nie 
wyjaśnia, to jednak każdy zdrowo myślą­
cy Niemiec może zapytać: czemu tylko 
10 milionów Niemców w Austrii i Cze­
chosłowacji, dlaczego nie 20 milionów 
Niemców w Alto Adige, w Polsce, na 
Węgrzech oraz w szeregu innych krajów? 
Czemu nic, jeśli w ogóle o tym mowa, 
nie owa dwadzieścia milionów? I czemu 
to po zgodzie z Austrią brać tak pod swą 
opiekę Niemców austriackich?" (2 m ar­
ca 1938)
Nie m niej zdecydowanym tonem, 

acz nie bez niepokoju odpowiada na 
mowę Goeringa czeskie pismo 
,.Venkow“:

„Wypowiedź ministra Goeringa o 10 
milionach „pogwałconych" Niemcach w 
związku z rozbudową niemieckich zbro­
jeń lotniczych nie różni się niczym od 
kampanii o sowieckich aeroplanach u nas 
w kraju, wyrażenie brzmi groźnie, gdy, 
gdyż chodzi o niezwykłej wagi broń na­
pastniczą... Ale lotnictwo jest obosiećzną 
bronią, która z charakteru swego wyklu­
cza argumenty natury moralnej. Nasza 
broń lotnicza wytrzymała jnż próbę, ja ­
ko nowa broń posiada swuje tradycje. 
Nie możemy zrozumieć również znaczenia 
stów o 10 milionach pogwałconych 
Niemców poza granicami Rzeszy po tym, 
jak przecież doszło do dwustronnego po­
rozumienia z Berlinem, po tym, jak pod­
pisano deklarację z Polską, jak doszło 
do współpracy z W ęgrami i  Italią. Gdzież 
jest wlęe 10 milionód „pogwałconych" 
Niemców? Przecież mowa kanclerza Hit­
lera nie jest znowu tak starej daty, by 
sytuacja w ciągu 14 dni uległa aż takiej 
zmianie oraz by umowa w Berchtcsga- 
den straciła swe znaczenie!"
Ja k  widzimy, poza zdenerwowa­

niem i ostrością, słowa te  nie k ry ją  
wcale powagi sytuacji. Odgłosy p ra ­
sy czeskiej są bardzo znamienne dla

nastro ju  jak i obecnie tam  panuje: 
świadczą one również, iż w Pradze 
zdają sobie spraw ę z tego, że wska­
zówki zegara z tragicznym  fataliz­
mem posuw ają się naprzód, a  jeśli 
nic tego nakręcanego m echanizmu 
nie rozbije, zegar wkrótce wybije go­
dzinę dwunastą.

„TYSIĄC LAT N IE  BALIŚMY SIĘ 
NIKOGO..."

Na groźbę „b ist du nicht willig" 
odpowiedział dnia 4 m arca b. r. w 
parlamencie czeskim prem ier Hodża 
mową, k tó ra  wywołała w krajach  de­
m okracji podziw, a  w Niemczech — 
kwaśną minę. N iestety, nie posiada­
m y w Polsce wielkiej p rasy  inform a­
cyjnej, k tóraby —  poza „Kurierem  
W arszawskim " —  uważała za swój 
obowiązek przede wszystkim  infor­
mować czytelnika, posługując się 
bardziej obiektywnym i źródłami in­
form acji, aniżeli zaangażowana w 
jednostronnej polityce agencja tele­
graficzna. Toteż znamienne przemó­
wienie Hodży nie wszędzie znalazło 
należne i należyte oświetlenie. A jed­
nak prem ier Czechosłowacji postawił 
kropkę nad i i jasno odpowiedział 
na wszystkie groźby.

Przede wszystkim  prem ier zazna­
czył zgodność F rancji oraz W ielkiej 
B rytanii w ich dążeniu do obrony 
s ta tu s  quo w Europie Środkowej. N a­
stępnie zażądał Hodża jasnego sfor­
mułowania stanow iska Niemiec. I tu  
padły następujące słowa:

„Służylibyśmy źle sprawom dalszego 
rozwoju spraw w Europie Środkowej, a 
najgorzej sprawie stosunków Czechosło­
wacji do Niemiec, gdybyśby uniknęli o- 
twartego oświadczenia, że ani Czecho­
słowacja, ani jej ludność nigdy i w żad­
nych warunkach nie zgodzą się na mie­
szanie się do jej spraw wewnętrzno-
poiitycznych  Obecna sytuacja zmusza
nas do oświadczenia, iż gdyby los posta­
wił nas przed koniecznością obrony, 
Czechosłowacja będzie się bronić, bronie, 
bronie aż do ostatnich skutków, oparta 
o swą dojrzałość państwową i technicz­
ną."
N astępnie prem ier D r Milan Ho­

dża stwierdził, iż spraw a m niej szóś­
ci niemieckiej, je s t  czeską spraw ą 
wewnętrzno - państw ową i zakończył 
następującym i słowy:

„Tysiąc la t nie baliśmy się ni­
kogo —  i dziś nie obawiamy się 
również nikogo, bowiem jesteśmy 
pewni jedności serc i rozumu wszyst­
kich warstw naszego narodu, i współ­
pracy z tą ezęścią Europy, która jak my 
nie zdąża do zabroczych celów, jeno do 
pokoju i spokoju."
D r Milan Hodża, przem aw iając w 

dem okratycznym  parlamencie w P ra ­
dze, postawił spraw y 'bardzo jasno. 
Zapewne zdawał sobie sprawę, że to 
nie tylko spraw a Czechosołwacji, i że 
w wypadku, jeśli obce w ojska prze­
kroczą granice jego k raju , zawieru­
cha woienna ogarnie cała Europę.

OUTSIDER.



W Y D A R Z E N I A O O G Ł O S Y
M oskwa

O statni proces moskiewski — 
k tó ry  już z rzędu? — przeciwko 
wczorajszym  bohaterom  rewolucji, 
wodzom proletariatu , kierownikom 
Z. S. R. R. i Kom internu, a  dzisiej­
szym „szpiegom państw  faszystow ­
skich", „wściekłym psom kapitaliz­
m u", „ścierwom" i „padlinom" (cy­
tu jem y tylko term inologię prasy  so­
wieckiej) —  przekroczył swą absur­
dalnością, potwornością a  jednocześ­
nie groteskowością wszystko to, co 
dotąd działo się w  tym  obcym i cał­
kowicie dla Europejczyka niepoję­
tym  milieu polityczno - społeczno- 
obyczajowym.

Proces t. zw. „prawicowego bloku 
trockistowskiego" Bucharina, Ryko- 
wa, Rakowskiego, K restińskiego i 
tow. można oceniać z najrozm aitszych 
punktów widzenia, z którejkolw iek 
wszakże strony spojrzym y na podło­
że i przebieg procesu, nasunąć się 
nam  m uszą pesym istyczne wnioski 
w  stosunku do panującego w Rosji 
reżymu, w stosunku do jego kierow­
ników i reprezentantów , w stosunku 
wreszcie do przyświecającej mu mo­
ralności.

Tragedię moskiewską trzeba roz­
patryw ać w nastro ju  powagi, 
trudno wszakże wyeliminować 
z niej całkowicie momen­
ty  hum orystyczne - groteskowe. Nie 
chodzi nam  przytym  o pewne zew­
nętrzne akcesoria procesu, jak  śmie­
szny w swej nieskrępowanej „soczy­
stości" i wulgarnej napuszoności le­
ksykon obelg, z k tórego bogato c z a ­
pie sję przeciw oskarżonym, nie tylko 
na  łamach oficjalnej prasy, lecz ta k ­
że na sali sądowej — prawdziwa gro- 
teskowość tkw i w samej treści ak tu  
oskarżenia, bo jeśli zarzu ty  przeciw 
oskarżonym , niemal całkowicie przez 
nich samych potwierdzone, są is to t­
nie oparte na prawdzie, w tedy nawet 
najbardziej bezstronnem u obserwa­
torowi nasunąć się m uszą tak ie  oto 
p y tan ia : 1) Co w arta  je s t  pod wzglę­
dem ideowym, organizacyjnym  i po 
litycznym  Trzecia Międzynarodówka, 
skoro je j prezes i najw ybitn iejsi 
przywódcy dążą nie do wywołania 
rewolucji "proletariackiej na całym 
świecie, ale do wprowadzenia ustro ju  
kapitalistyczno - burżuazyjnego w 
R osji? 2) Co to  za państw o z tej 
Rosji Sowieckiej, jeśli je j m inister 
rolnictwa zajm uje się celowo nisz- 
czenem ku ltu ry  ag rarnej, m in ister 
finansów  prowadzi politykę podatko­
wą, obliczoną złośliwie na wywołanie 
niezadowolenia ludności i dąży do de­
waluacji w aluty, wysoki dygnitarz 
gospodarczy sprzedaje za bezcen su­
rowce obcemu państw u, prem ierzy 
i dostojnicy dążą do oderw ania od 
państw a całych prowincji i znajdują 
się na usługach obcego wywiadu, 
am basadorzy ag itu ją  za wojną in­
terw encyjną przeciw własnemu pań­
stwu, lekarze umyślnie źle leczą, na­
raża ja  na przeziębienie, a  w końcu 
zab ija ją  najw ybitniejszego repre­
zentan ta ku ltu ry  sowieckiej, a  naw et 
ta jn iak i (n. b. ze szkoły carskiej 
ochrany) „lgną do ugruDOwań anty- 
sowieckich, jak  wrona do padliny" ?

Jeżeli zaś to  wszystko, co powie­
dziane je s t w akcie oskarżenia i do 
czego przyznali się wszyscy oskarże­
ni (także K restiński po chwilowym 
oporze, począł niespodziewanie „ka­
jać  się") nie "jest prawdą, w tedy gro- 
teskowość m usi ustąpić m iejsca głę­
bokiej zgrozie m oralnej i ponurej 
tragedii. Jakich bowiem ta jem ni­
czych i dla św iata  dotąd niezrozumia­
łych środków m usiano użyć, w imię 
zmuszenia tych  w ybitnych przywód­
ców i dygnitarzy sowieckich, aby się 
przyznali do niepopełnionych przez 
siebie potwornych zbrodni stanu, aby 
się publicznie kajali z grzechów nie­
popełnionych, aby sami obrzucali się 
błotem?

Proces moskewski nie je s t  pierw ­
szy, nie będzie też zapewne ostatni... 
Komu więc z grona rządzących d z i ś  
dygnitarzy  Z. S. R. R. i wodzów ko­
m unizmu przypadnie j u t r o  za­
siąść na ławie oskarżonych  ̂ w roli 
„zdrajców", wrogów ludu, ścierwa, 
padliny"? I do czego to wszystko 
m usi nieodwołalnie doprowadzić?

Luboń
W wielkopolskiej miejscowości 

Luboń ks. Stanisław  Streich został 
zabity w czasie odprawiania nabo­
żeństwa w koścele. M ordercą okazał 
się W awrzyniec Nowak, jak  infor­
m uje prasa, czynny kom unista. Ten 
nieludzki, bezmyślny i prowokacyjny 
czyn doczekał się jednomyślnego po­
tępienia ze strony  całej opinii publi­
cznej. Niezależnie od tego, Stronnic­

two Narodowe wraz z elementami 
pokrewnymi postarało się o wyzyska­
nie m orderstw a w Luboniu dla ce­
lów propagandy politycznej. W W ar­
szawie doszło nawet do prób demon- 
tracy j ulicznych przeciw „żydo-ko- 
m unie" i nieodłącznych napaści na 
Żydów, aczkolwiek m orderca z wiel­
kopolskiego Lubonia nie miał i mieć 
nie mógł nic wspólnego z żydami.

Komunizm w Wielkopolsce je s t 
c z y s t o  p o l s k i ,  a naw et ze 

I wTzględów taktycznych, zabarwiony 
j n a ro  d  o w o. Przyznaje to nawet 

„WARSZAWSKI DZIENNIK NARO- 
i DOWY", pisząc:
i „Przystosowanie komunistycznej pro­

pagandy poszło nawet tak daleka, że w 
jesieni 1936 r. rozrzucano w W ielko­
polsce ulotki, podpisane przez Komitet 
Wykonawczy Narodowej Partii Komunis­
tycznej".

Jest to na łam ach urzędówki en­
deckiej bardzo cenne wyznanie. Oka­
zuje się więc, że komunizm nie je s t 
robotą żydowską, że owszem, rozwi­
ja  się też w dzielnicy, gdzie nie m a 
żyda na lekarstw o i, że potrafi przy­
stosować się do panującej w niej 
„narodowej" atm osfery. N a powsta- 

i nie i szerzenie się komunizmu wpły- 
! w ają  inne, głównie gospodarcze przy­
czyny. Także i to  stw ierdza „W. D. 
N .“ :

„Sprzyjały tym poczynaniom (komu­
nistycznym) pogarszające się warunki 
gospodarcze. Stałe i niehamowanc obni­
żanie się poziomu gospodarczego Wiel­
kopolski dało w wyniku zmniejszenie się 
wytwórczości i upadek wielu warszta­
tów pracy, eo stało się przyczyną wiel­
kiego bezrobocia".

Tak pisze „W. D. N .“. Czy czytali 
to także i czy zrozumieli czytelnicy 
jego, dem onstrujący w Alejach Jero­
zolimskich przeciw „żydo-komunie“ ?

W ładysław  Grabski
W ładysław Grabski, b. wielokrot­

ny prem ier i m inister skarbu —  nie 
żyje. Ta bogata, twórcza i prom i­
nentna osobistość Polski przedwojen­
nej i przedmajowej m iała za życia, 
jak  wszyscy wybitni mężowie stanu, 
licznych zwolenników’ i entuzjastów  
obok nie mniej licznych antagonis­
tów i krytyków . Także po śmierci o- 
cena polityczno - państwowej dzia­
łalności ś. p. Wł. Grabskiego nie je s t  
jednolita. Obok niezaprzeczalnych 
zasług wymienia się też wieikie błę- 
Oy.

Zm arły był od najm łodszych la t 
życia czynny społecznie i politycznie 
w zab. rosyjskim . Z ram ienia N aro­
dowej Dem okracji trzykro tn ie  posło­
wał do petersburskiej Dumy. Już Ra­
da Regencyjna powołała Gr. na mi­
n istra  rolnictwa. W krótkotrw ałym  
i obdarzonym w swoim czasie przy­
domkiem „operetkowego", gabinecie 
świeżyńskiego, Grabski był m inis­
trem  skarbu. W r. 1919 wszedł do 

i Sejmu Ustawodawczego z listy  en- 
I deckiej.

W r. 1920 został m inistrem  skar- 
l bu, a  potem równocześnie prem ie­
rem. Przeprowadził w tedy popular­
ną „Pożyczkę Odrodzenia Polski" i 
pierwszą pożyczkę premiową, t. zw. 
„Milionówkę". W tym  czasie przepro­
wadził likwidację korony w b. Ga­
licji po kursie  70 feningów co koła 
małopolskie potraktow ały jako wiel­
ką dla tej dzielnicy szkodę.

Jako prem ier, w obliczu niebez­
pieczeństwa wojny z bolszewikami, 
udał się na konferencję w Spaa, gdzie 
poczuł się zmuszony do przyjęcia 

, ciężkich dla Polski warunków. Latem  
I 1920 r. rząd Grabskiego ustąpił na 
j rzecz Rządu Obrony Narodowej z 

W incentym  W itosem i Ignacym  Da- 
! szyńskim na czele. W rządzie tym  
Grabski pozostał m inistrem  skarbu 
do r. 1921

Okres szczytowy działalności pań­
stwowe.) Wł. Grabskiego przypadł na 
la ta  1924 i 1925, gdy jako prem ier i 
m inister skarbu podjął się trudnego 
dzieła stabilizacji waluty. Grabski 
przeprowadził likwidację inflacji 
m arkowej i wprowadził złotego pol­
skiego, tworząc w kw ietniu 1924 r. 
Bank Polski. Okazało się później, że 
likwidacja ta  nastąpiła  zbyt wysoko 
i oparta  była na słabych podstawach. 
Grabski wywołał też wojnę celną z 
Niemcami, z dużą dla k ra ju  s tra tą . 
W rezultacie tych  błędów złoty zała- 
ma1 się już w lipcu i,925 r. Z pary- 
to tu  5,18 zł. dolar podskoczył na 9 do 
10 zł. Dopiero w  październiku 1927 
roku przy pomocy pożyczki stabili- 
**'•' y jh 'i  rdak. s l . ówczesnemu mi­

nistrow i skarbu, ś. p. G. Czechowi­
czowi, ponownie ustabilizować złote­
go, ale już  na poziomie 1  doi. — 8,18 
zł.

Nazwisko Wł. Grabskiego łączy 
się też z perypetiam i spraw y żydow­
skiej i żydowskiej polityki parlam en­
tarnej w Polsce przedm ajowej. W 
latach 1924-1925 Wł. Grabski za­
ostrzył niebywale system  podatkowy, 
co doprowadziło do ru iny  tysięcy 
przedsiębiorstw  żydowskeih. W tym  
okresie powstały „popularne" okreś- 
lena: „wóz Grabskiego" (dla sekwe- 
strow ania ruchomości) i „alija Grab­
skiego" (em igracja do Palestyny w 
r. 1925). Wespół z bratem  swym, 
Stanisławem  Grabskim, ówczesnym 
m inistrem  W. R. i O. P., Wł. Grabski 
zawarł słynną ugodę z posłami ży­
dowskimi b. p. d r Leonem Reichem 
i b. p. d r Ozjaszem Thonem, repre­
zentującym i ówczesną większość Ko­
ła żydowskiego.

Jeszcze przed przew rotem  m ajo­
wym prof. Wł. Grabski wycofał się 
z życia politycznego i poświęcił się 
całkowicie pracy naukowej.

Szalom Szwarcbard
W Cape-Town zm arł Szalom 

Szwarcbard, zabójca a tam ana Petlu- 
ry , uniewinniony przez francuski sąd 
przysięgłych.

B. p. Szalom Szwracbard był 
człowiekiem przeciętnym, podobnym 
do tysięcy innych, jedynie przez splot 
tragicznych w ydarzeń historycznych 
wyniesionym na piedestał powszech­
nego zainteresowania. Urodzony w 
Besarabii, jeszcze w  r. 1905 przeżył 
pogrom w Bałcie, gdzie wraz z ojcem 
brał czynny udział w  samoobronie 
żydowskiej. Uciekł z Rosji i od 1910 
r. osiadł w Paryżu, gdzie trudnił się 
zegarm istrzostw em . Jako ochotnik 
służył w wojsku francuskim , odzna­
czając się wielokrotnie.

Przebyw ając pod koniec w ojny na 
U krainie przeżył grozę pogromów 
antyżydowskich, organizowanych 
przez oddziały atam ana Petlury . W 
pogromach tych zginęli także krewni 
Szwarcbarda. W spomnienie tych 
strasznych dni nie opuszczało 
Szwarcbarda przez lata. Dnia 25. m a­
ja  1926 r. zabił kilkoma strzałam i 
Petlurę, przebywającego wtedy na 
em igracji w Paryżu. Sąd przysięg­
łych uniewinnił Szwarcbarda.

Tragiczna postać Szwarcbarda i 
jego czyn —  wyrosły na podłożu za­
tru te j atm osfery  pogromów an ty ­
żydowskich.

M arszałek Foch 
o dyktaturze

B. poseł M. Niedziałkowski ogło­
sił ciekawy fragm en t swych zapis­
ków, k tó ry  cytujem y:

„Tak się złożyło zgoła przypadkowo, 
żc w marcu r. 1927 siedziałem na przy­
jęciu u prezesa francuskiej Izby Depu­
towanych obok marszałka Focha, na­
przeciw nas siedział min. Paul-Boncour. 
Foch był, jak wiadomo, uosobieniem 
prostoty. Rozmowa z nim nic krępowa­
ła nigdy nikogo. Myślę, żc ogłoszenie 
tej rozmowy (spisałem jej treść nieomal 
na poczekaniu), będzie dziś, gdy tyle 
la i już minęło od zgonu Focha, przy­
czynkiem wartościowym dla debat 
publicznych o probiernie „wodzostwa".

Zapiski moje ówczesne przytaczam 
prawie dosłownie.

Paul - Boncour: — Panic marszałku, 
czy ani razu nie przychodziło panu do 
głowy — na przykład, w okresie zatar­
gów z Clemenceau, albo zaraz po za 
wieszeniu broni, by sięgnąć po dykta­
turę? ------

Marsz. Foch: — Daję panu słowo, że 
nigdy. A wiecie panowie dlaczego? ze 
względów rzeczowych.

Foch odchyla się nieco w tyl i mówi 
powoli i z zastanowieniem.

Widzicie panowie. Armia nowoczes­
na — to zazdrosna królowa, zabiera 
człowiekowi cały mózg, całą wolę, całą 
energię. Obliczyłem sobie: ja  — były
wódz naczelny i ewentualny przyszły 
wódz naczelny, wojskowy „od urodze­
nia", muszę, by utrzymać własny po­
ziom fachowy, przestudiować rocznie 
do 300 dziei; czytać eodziennie kilkadzie­
siąt raportów; sprawdzać osobiście poło­
wę tych raportów; znać położenie mię­
dzynarodowe; orientować się w błyska­

wicznym rozwoju lotnictwa, chemii, bro­
ni zmotoryzowanej; obliczyć konsekwen­
cje; oceniać psychologię i sprawność 
roczników rekrutów... A to przecie jesz­
cze nie wszystko. I to już pochłania 
mnie eałego. Muszę słę wtrącać i do 
polityki gospodarczej i nawet niekiedy 
do polityki szkolnej — w imię interesu 
obrony narodowej. Ale gdyby ktoś 
chciał, bym, jako dyktator kierował po­
lityką gospodarczą Republiki, czy poli­
tyką szkolną, — to bym rozłożył ręce: 
To jest ponad siły jednostki. Dyktatura 
jednostki — to fikcja.

Paul - Boneour: — A Napoleon I.? 
Marsz. Foch: — Napoleon I. kierował 

państwem, które było karetą pocztową 
w stosunku do samochodu, jeżeli po­
równać r. 1810 z r. 1927; a jednak i 
wtedy kamarylla sprzedała swego do­
broczyńcę i cesarza państwom sprzymie­
rzonym, chociaż cesarz miał jeszcze 
szanse uderzenia ostatecznego.

Niedziałkowski: — Tak, dyktatura
jednostki przeradzała się zawsze i wszę­
dzie w rządy tak zw. otoczenia; odczu­
wał to już Juliusz Cczar„.

Marsz. Foch: — Właśnie, a dziś — 
tym bardziej; oczywiście, mogą być ko­
nieczności nieuniknione, by wojskowy, 

1 obdarzony cechami męża stanu, objął
1 na krótki czas pełnię władzy; ale dykta­

tura, jako system (reżim) jest z punktu 
widzenia obrony narodowej — katastro­
fą; bo arm ia — to zazdrosna królowa; 
wymaga od człowieka wszystkich sił, by 
sprostał swoim zadaniom..."

O  w ybory do G m iny  
Żydowskiej

Już drugi rok trw a ją  komisa­
ryczne rządy w Gminie żydowskiej 
w W arszawie, a  społeczeństwo ży­
dowskie pozbawione zostało praw a 
wykonywania swego samorządu wy- 
znaniowo - społecznego za pośrednic­
twem  w ybranych przez siebie re ­
prezentantów.

Z inicjatyw y Kom itetu W arszaw­
skiego O rganizacji Syjonistycznej 
rozpoczęła się akcja  zorganizowane­
go społeczeństwa pod hasłem  przy­

spieszenia wyborów do Gminy. Do 
akcji tej przystąpiło już  1 0  organi­
zacji politycznych i gospodarczo- 
zawodowych. żydostw o W arszawy 
pragnie przywrócenia m u praw a kie­
rowania swym samorządem.

M iesią c  O rganizacji 
Syjonistycznej 
w  P olsce

C entralny Kom itet proklamował 
marzec, jako  miesiąc propagandy 
O rganizacji Syjonistycznej w Pol­
sce. U  progu drugiego roku kaden­
cji kierownictwo demokratycznego 
syjonizmu polskiego p rzystępuje do 
wielkiej akcji, zm ierzającej do 
wzmocnienia i rozbudowy Organi­
zacji, przez wciągnięcie do je j sze­
regów najszerszych kół społeczeń­
stw a żydowskiego.

A kcja ta  rozpocznie się od pod­
stawowej komórki ruchu : od m iej­
scowego oddziału. We wszystkich od­
działach odbędą się walne zebrania 
oraz przeprowadzi się masową ak­
cję w erbunkow o-rejestracyjną wśród 
miejscowej ludności żydowskiej. Le­
g itym acja  członkowska, k tórej roz­
powszechnianie będzie ośrodkiem 
akcji m iesiąca propagandy, obdarzy 
czynnym i biernym  praw em  wybor­
czym do lokalnych instancji syjoni­
stycznych oraz na  konferencje okrę­
gowe. Konferencje te, po przeprowa­
dzeniu dem okratycznych wyborów, 
odbędą się w całym k ra ju  z udziałem 
członków C. K.

Przed dem okracją syjonistyczną 
sto ją  wielkie zadania, zarówno na 
odcinku tworzącego się P aństw a ży ­
dowskiego w Palestynie, jak  i na 
froncie walki o praw a obywatelskie 
i narodowe żydowskiej mniejszości 
nardowej w Polsce. Jeśli dem okracja 

i syjonistyczna oraz jej polityczny 
instrum ent —  O rganizacja Syjonis­
tyczna w Polsce —  m ają  zadaniom 
tym  podołać, m uszą być silne, liczeb­
ne i dobrze zorganizowane. To je s t 
naczelnym hasłem  m iesiąca Organi­
zacji Syjonistycznej w Polsce.

R edaktor „S teru" D r M. Klein- 
baum  wyjechał do Londynu na sesję 
K om itetu Wykonawczego (A. C.) 
O rganizacji Syjonistycznej.

Kronika
ZAGRANICA.

— Pomiędzy francuską Izbą Deputowa­
nych a Senatem powstał konflikt na tle u- 
stawodawstwa pracy.

— Zmarł Gabriel d‘Anunzio, włoski 
poeta, zdobywca Fiumc.

— Pastor Nieinoelier został skazany na 
7 miesięcy więzienia i 2500 marek grzyw ­
ny. --------------------

— Feldmarszałek Goering wygłosił wo­
jowniczą mowę.

— W związku z procesem pomiędzy 
Negusem a jednym z przedsiębiorstw an­
gielskich — rząd angielski uznał aneksję

! Abisynii przez Włochy.
| — Wszyscy oskarżeni w moskiewskim
! procesie t. zw. „bloku prawicowo-trockis- 

towskiego" przyznali się do winy wśród 
objawów skruchy, samooskarżeń i samo- 
upokorzeń.

— Ambasador brytyjski w Berlinie od­
był konferencję z kanclerzem Hitlerem.

— W Tokio dokonano krwawego zama­
chu na Isoha Abe, przywódcę społecznej 
partii ludowrej.

— Pojawiła się sensacyjna wiadomość, 
że Mussolini zaproponował Negusowi objęcie 
tronu części Abisynii pod protektorałem 
Włoch, widząe w tym jedyny środek opano­
wania sytuacji w kraju.

— Austriacki minister spr. wewn., dr 
Seyss-Inąuart, wygłosił w Fiwru mowę, za-

j  powiadającą szereg koncesji dla nacjonal- 
socjalistów.

POLSKA
— Kongres krakowski Stronnictwa Lu­

dowego obrał pełniącym obowiązki prezesa 
partii b. marszałka Macieja Rataja, preze­
sem Rady Naczelnej — b. posła Gruszkę.

— Nagrodę „Wiadomości Literackich" 
przyznano Jeremiemu W asintyńskicmu za 
monografię p. t. „Kopernik"; nagrodę czy­
telników „Wiadomości Literackich" przy­
znano Boy‘owi - Żeleńskiemu za „Marysień­
kę".

— W Warszawie zakończy! 3ię proces 
oeitcroweów, oskarżonych o rzucenie petar­
dy na pochód P. P. S.. Sąd skazał Czesła­
wa Nowaka na 3 lata więzienia, Zdzisława 
W eintza na 2 lata, Ryszarda Kwiatkowskie­
go na dom poprawy aż do osiągnięcia pei- 
noletności.

— Zabójstwo ks. Stanisława Strcieha w

Luboniu, dokonane przez komunistę Nowa­
ka, odbiło się głośnym echem w kolach 
katolickich.

— Wysłano do Berezy literata Leona 
Pasternaka za umieszczenie w czasopiśmie 
„Chochoł" wiersza p. t. „Pieśń o hańbieniu 
rasy".

— Sejm uchwalił ustawę o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej, wpro­
wadzającą m. in. służbę pomocniczą kobiet.

— Minister Beck udał się z polityczną 
wizytą do Rzymu.

— W  Skierniewicach wymordowano w 
celach rabunkowych rodzinę i domowników 
gen. St. Kozickiego.

ŻYCIE ŻYDOWSKIE
— Z dniem 1. marca 1938 r. Polski Mo­

nopol Tytoniowy odebrał koncesje większo­
ści żydowskich sprzedawców papierosów.

— W Cape-Town zmarł Szalom Szwarc- 
burd, zabójca atam ana Petlury.

— Rząd rumuński ponownie przedłużył 
termin udowodnienia obywatelstwa przez 
Żydów, których obywatelstwo zakwestiono­
wano — do 1. kwietnia.

— W  Krakowie odbył się krajowy Zjazd 
Związku Pracy dla Morza Palestyńskiego 
„Zebulun".

— Prem ier węgierski, Daranyi, wypo­
wiedział się przeciwko krańcowemu anty­
semityzmowi i za rozwiązywaniem sprawy 
żydowskiej środkami legalnymi.

— W  Rosji Sowieckiej miały miejsce po­
nowne masowe areszty syjonistów.

PALESTYNA

— Staraniem Parlam entarnego Komitetu 
Palestyńskiego odbyt się w gmachu parla­
mentu angielskiego referat prezydenta 
Weizmanna o zagadnieniu palestyńskim.

— 1. inarca 1938 r. Artur Wauchopc, 
ustępujący Wysoki Komisarz Palestyny, o- 
pinścił kraj.

— 3. marca 1938 r. przybył do Palesty­
ny nowy Wysoki Komisarz, sir Harold Mac- 
Michael.

— Pod Dżenin doszło do decydującego 
starcia pomiędzy bandą terrorystów arab­
skich a wojskiem angielskim, w wyniku 
którego banda uległa zupełnemu rozbicia. 
W walce padto 80 Arabów.

— W Londynie odbyło się otwarcie sesji 
Komitetu Wykonawczego Światowej Organi­
zacji Syjonistycznej (A. C.).

I



M O W A SC H U SC H N IG G A
i socjal-demokratom, a na przyszłość 
„każda przeciwna praw u działalność"
m a „ulegać ustawowo przewidzianej 
karze".

Legalna działalność hitlerowców 
austriackich je s t dozwolona, ale win­
na być zam knięta w ram ach Fron tu  
Ojczyźnianego, co „nie stanowi nic 
nowego wobec naszego poprzedniego 
stanowiska. Z resztą Schuschnigg nie 
dopuścił do żadnej wątpliwości, że 
po Berchtesgaden, tak  samo ja k  
przed nim, uznaje za niemożliy/: po­
łączenie narodowego socjalizmu z 
prawdziwą austriackośeią:

Kto jednak mówi o socjalizmie czy 
nacjonalizmie i kto zwykł stawiać na oł­
tarzu swych poglądów narodowy socja­
lizm, niech weźmie pod uwagę: Nie na­
cjonalizm czy socjalizm, lecz patriotyzm 
jest hasłem Austrii. I to, co jest zdro­
wego w różnych myślach i programach,

j  znajdzie swoje miejsce w Froncie ojczy­
źnianym!

Zaznaczył też Schuschnigg, że od­
rzuca narodowy socjalizm, i podkreś­
lił zasadę, że w A ustrii każdy je s t 
„równouprawniony wobec p raw a " ; 
że życzy ona sobie „inntym nych sto­
sunków ze wszystkim i centram i świa­
ta "  i że je s t  i pozostanie „wolnym 
państwem ".

Z trzech punktów rozmowy w 
Berchtesgaden, o których doniósł 
H itler, znalazło się więc u Schusch- 
nigga to, że austriaccy narodowi so­
cjaliści powinni na przyszłość, jak  
zresztą powinni byli i dotychczas, 
wstąpić do F ron tu  Ojczyźnianego i 
„pod zupełnie tym i samymi w arunka­
mi, co przynależni wszystkim  innym 
grupom "; i że nie powinni, jak  i do­
tąd  nie powi nni byli, działać nielegal­
nie. Po drugie: am nestia. Trzeciego 
punktu współpracy politycznej, per­
sonalnej i rzeczowo - gospodarczej 
między obu państwam i, u Schusehnig- 
ga brak. Zato u H itlrea brak  prawie 
wszystkiego, co powiedział Schusch­
nigg. Trudno znaleźć w historii dru- 

I gą  tak ą  ugodę między dwoma mężami 
stanu, co do treści i in terp re tac ji któ- 

I rej już w  pierwszym tygodniu po 
I spotkaniu każda ze stron miałaby 
| tak  diam etralne poglądy.

Nie ulega przy tym  wątpliwości, 
że in terp re tac ja  Schuschnigga jest 
właściwa. A bstrahując bowiem od te- 

' go, że on mówił o Beręhtesgaden wie- 
1 le. a H itler mało i że Schuschnigg 

powiedział rzeczy konkretne, a H itler 
i niewyraźne — za in terp re tac ją  Schu­

schnigga przem aw iają fak ty . W ko- 
! munikacie o rozmowie na Obersalz- 
j bergu obaj mężowie stanu omówili 
I pewne „środki". W dniu mowy Schu­

schnigga zaś środki te  były w zupeł­
ności zastosowane. Polegały one na 
zmianie rządu austriackiego, na 
am nestii politycznej i na otwarciu 

i F rontu  Ojczyźnianego dla wszyst- 
] kich, k tórzy doń chcą wstąpić. Te 
; środki pokryw ają się z in te rp re ta ­

c ją  ugody berchtesgadenowskiej 
przez Schuschnigga. Przem aw iają zaś 
przeciwko in terp re tac ji H itlera. Nie­
zwykła presja, k tó ra  w yw arta zosta­
ła w Berchtesgaden na przedstawicie­
lu A ustrii, zdaje się nie pozostawać 
w żadnym stosunku do tego, co osią­
gnięto.

Odnośnie te j sprzeczności pomię­
dzy metodami a  skutecznością Berch­
tesgaden wyłonię się pytanie, czy po­
za zastosowanymi „środkam i" k ry je  
się coś więcej, niż to  widać nazew- 
nątrz. Zmiany rządu nie można pod 

j tym  względem wziąć pod uwagę. Dok- 
• to r  Seyss-Inquart bowiem, nowy 

austriacki m inister spraw  wewnętrz­
nych i bezpieczeństwa, je s t  wpraw­
dzie bez w ątpienia skrajnym  nacjo­
nalistą, ale błędem byłoby uważać go 
za stuprocentowego nazi. Przem awia 
przeciwko tem u fak t, że Seyss-Inou- 
a r t  należy do organizacji, powstałej 
na gruncie Sudetów niemieckich, 
wielko-niemieckie, ale nie narodowo- 
socjalistycznej, organizacji, k tó ra  się 
nazywa „K am eradschaftbund" i s ta ­
nowi związek Sudetendeutsche Parte i 
Konrada Henleina. N aturalnie że od 
tych ludzi niezliczone nici personalne 
i ideologiczne prowadzą do narodowe­
go socjalizmu! ale przeciwności po­
między ich m entalnścią austriacko- 
wielkoniemiecką a prusko-wielkonie- 
miecką m entalnością narodowego so­
cjalizm u są głębsze, niż to  się na ogół 
zwykło uważać. W iadomą też rzeczą 
jest, że Seyss-Inąuart był zaciętym 
przeciwnikiem przywódców nielegal­
nego narodowego socjalizmu (aus­
triackiego), Leopolda, Tavs‘a i towa­
rzyszy, i że odrzucał ich metody. 
W reszcie środki, k tó re  zastosował dla 
u trzym ania bezpieczeństwa w Au­
strii, przem aw iają przeciw ewentual­
nej ta jne j m isji. Nie można też 
przyjąć poglądu, że włączenie naro­
dowych socjalistów do F ron tu  Oj- 

[ czyźnianego m a zwolna prowadzić do 
zglajchszaltowania A ustrii. Po pierw ­
sze bowiem chodziłoby tu  o długo­
trw ały  proces, k tó ry  z pewnością nie 
był in tencją  presji berchtesgadenow- 
skiei, a  po drugie nie można przyjąć, 
że Berlin m a jakiekolwiek iluzje co 
do tego. co w najlepszym  razie może 
oznaczać w stąpienie ograniczonej 
liczby narodowych socjalistów do sil­
nie spojonej, od dawna istniejącej 
organizacji, k tó rą  pomyślano i stwo­
rzono jako organizację bojową prze­
ciwko narodowemu socjalizmwi i któ- 

! ra  stoi otworem  również dla wszyst- 
I kich innych kierunków politycznych.
! Skoro więc ani zm iana rządu ani 
i otwarcie F ron tu  Ojczyźnianego nie 
! je s t  zwycięstwem H itlera  nie uspra­
wiedliwia p resji berchtesgadenow­
skiej i nie stanowi zarodku zglajch­
szaltowania A ustrii, to okazuje się, 
że a tak  H itlera w dniu 12 lutego zo­
sta ł odparty, że to  je s t  bluff, a  „po­
kój niemiecki" — to klęska narodo­
wego socjalizmu.

(Dokończenie na s tr . 4)

EUROPA ŚRODKOWA —
OGNISKIEM POLITYKI ŚWIATOWEJ

j osi mimo wzrastającego naprężenia w jej 
i stosunkach wewnętrznych. Abstrahując od 

pokrewieństwa ideologicznego obu dyktatur 
oś jest najważniejszym oparciem dla Rzy­
mu w polityce zagranicznej. Kiedy ta bańka 
pęknie — nie można jeszcze przewidzieć. 
Jest już jednak tajemnicą publiczną, że Mus- 
solini za wysoką cenę na wszystko się zgo­
dzi. Hitler uważał nawet za konieczne pole* 
mizować z tym stanowiskiem w swojej mo­
wie i dwukrotnie podkreślił, że Niemcy nie 
dadzą się kupić. Nlemey nie ustąpią z raz 

[ powziętego w polityee zagranicznej stanowi- 
I ska nawet, jeśli zostaną zupełnie izolowane.
! Trudno pojąć taką uwagę, gdy się nie wie 
| o naprężeniu wewnątrz osi. To, że właśnie 
i w tym momencie słabości osi Schuschnigg 

w swojej płomiennej mowie za niezależnoś­
cią Wiednia wykazał więcej odwagi, niż 
Chamberlain i potęga angielska — jest rze­
czą pocieszającą i smutną zarazem. Niechby 
Tcrysi chcieli i teraz, podobnie jak po 
i podczas wyprawy abisyńsklej, uratować 
preslige Duce, idąc na ustępstwa i udzielając 
pomocy materialnej, — to spowoduje to wiel­
kie niebezpieczeństwo na przyszłość. Spór 
miedzy Edenem a Chamberlainem odnośnie 
pertraktacji z Włochami pozostaje w bezpo­
średnim związku z sytuacją w Europie Środ­
kowej. Powstaje pytanie, jak daleko zajdą 
ustępstwa angielskie na rzecz dyktatur. 
Wszyscy godzą się na to, że Londynowi clio- 

| dzi w pierwszym rzędzie o to, by zyskać na 
i czasie. Ale w tym właśnie tkwi niebezpie­

czeństwo. Energiczna ingerencja mogłaby 
1 może już dziś usunąć niebezpieczeństwo. 

Oby jutro nie było za późno! Dyktatorzy są 
wielkimi sfinksami polityki europejskiej. 
Wiedzą o tym i utrzym ują świat w napięciu. 
Fakt, że w Pradze zachowano spokój i otwar­
cie oznajmiono świata przez usta generała 
Krejei, iż Czechosłowacja jest dość silna 
i dostatecznie uzbrojona by odeprzeć sku­
tecznie pierwszy atak; rzadkie w Austrii zja- 

! wisko, że robotnicy i Schuschnigg konformu- 
ją się i na tysiącach zebrań dają wyraz sll- 

I nej woli i zdecydowania się na wszystko,
I byle tylko obronić niepodległości Austrii — 
i wszystko to wnosi moment spokoju 5 pewno- 
| ści do na ogół niepewnej sytuacji. W  Pradze 
i podkreśla się zdecydowanie, że nie należy 
j narówni traktować Czechosłowacji z Austrią,
! Praga bowiem ma pakty z Francją i Sowie­

tami, a po nowych oświadezeniach Francji 
w parlamencie, jakie niezwykle uroczyście 
złożył rząd nie należy wątpić ani przez chwi­
lę, że Paryż dotrzyma swoich zobowiązań 
militarnych w stosunku do Pragi. Pod tym 
względem Flandin ze swoją propagandą po­
rozumienia z Niemcami i uwolnienia stę od 
zobowiązań w stosunku do Pragi i Moskwy 
poniósł porażkę na wszystkich frontach. Błę­
dem byłoby jednakże uznać, że niebezpie­
czeństwo już jest odżegnane. Napór narodo­
wego socjalizmu na Europę Środkową trwa.

Spotkanie w Berchtesgaden mocno przy- 
I pominą Gastein w roku 1855. Przeszkodzono 
i wtedy zagrażającemu wybuchowi wojny mtę- 
| dzy Austrią, Włochami i Prusami. Ale był 

to tylko krótki moment wytchnienia. Już w 
1866 miała miejsce krwawa bitwa pod Ko- 
niggratz.

Zbyt częsta w naszych czasach historia 
się powtarza. W tej sanicj sali, w której we 
Wiedniu mniejszości narodowe monarchii 
walczyły o swoją niepodległość i prawa, 
Schuschnigg wygłosił płomienną mowę w 
obronie niepodległości samej Austrii.

Czy 1 jak długo wytrwa? Od tego zależy 
w wysokim stopniu przyszłość cywilizacji 
europejskiej. Teoria porozumienia z dykta­
torami za wszelką cenę gotowa jest nawet 
wydać Europę Środkową na pastwę faszyz­
mu i pozwolić, aby fala barbarzyństwa zala­
ła tę ostatnią wyspę demokracji. Narody o 
tak głębokim pocznclu narodowym i tak 
wysokiej wartośei moralnej, jak właśnie na­
rody Środkowej Europy, nie wyrzekną się 
swej niezależności. Każda prowokacja dykta­
torów musi doprowadzić do niszczycielskiej 
wojny. Tylko polityka mężnego reagowania 
na wszelkie zjawiska w życiu politycznym 
narodów, polityka, któraby uszanowała pod­
stawy odpowiedzialności międzynarodowej, 

i może zawczasu sprowadzić napastnika do o- 
I pamiętania, — a świat w atow ać od zagłady.

W. B A R T Z
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szy Niemieckiej w szczególności, po tej 
zasadniczej linii, która odpowiada fakto­
wi, żc Austria uważa się za państwo nie­
mieckie.

W ostrych słowach potępił Schu­
schnigg- działalność Kom itetu Siedmiu 
i wiedeńskich przedstawicieli Rzeszy,

którzy uważali za stosowne drogą nie­
słusznych inforinacyj szkodzić i zatru­
wać stosunki międzypaństwowe oraz 
w brew  sensowi ugody lipcowej i woli, 
w yrażonej przez kanc lrza  Rzeszy i Fiih- 

t rera, zapew niać sobie możliwości nowej 
nielegalnej działalności w celu przywró­
cenia stanu rzeczy sprzed 11 lipea 1936.

j  Po czym przypomniał Hitlerowi o tym  
że w Berchtesgaden „zostało powtó­
rzone zapewnienie" iż III Rzesza bę­
dzie się s tara ła  nie mieszać w wew- 
nętrzno - polityczne stosunki A ustrii.

Am nestia ma być udzielona ska­
zanym hitlerowcom, ale jednocześnie

tac ją  H itlera. Przede wszystkim  w 
decydującym  punkcie: w sprawie nie­
podległości A ustrii. H itler pominął 
ten  punkt i ograniczył się do na­
pom knienia o ugodzie lipcowej, nie 
mówiąc nic o tym , że niej zagw aran­
towana została suwerenność A ustrii. 
Schuschnigg zato tym  wyraźniej 
punkt ten  podniósł. Wspomniał o 
trzech punktach ugody:

Po pierwsze wyraźne stwierdzenie 
kanclerza Rzeszy, że rząd jej uznaje peł­
ną suwerenność Państwa Austriackiego;

po drugie stwierdzenie, że oba rządy 
uznają ukształtowanie się stosunków 

| wewnętrzno - politycznych w drugim kra-
] ju, również kwestię austriackiego naro­

dowego socjalizmu, za sprawę tego dru­
giego kraju, na którą nic chcą oddziały­
wać ani bez- ani pośrednio;

po trzceie stwierdzenie, że rząd aus­
triacki zawsze będzie prowadził swą po­
litykę w ogólności, a w stosunku do Rze-

Kanclerz A ustrii, doktor K u rt von 
Schuschnigg określił dzień, w którym  
po raz pierwszy stanął naprzeciw kan­
clerza Rzeszy, a  więc dzień B erchtes­
gaden, jako „ciężki dzień". A jeśli dać 
w iarę różnym, obiegającym  Wiedeń, 
wersjom , w  gronie zaufanych znalazł 
o wiele ostrzejsze jeszcze sformuło­
wania dla swoich przeżyć na Ober- 
salzbergu. Ale ten  „ciężki dzień" i 
następnych po nim dziesięć ciężkich 
dni zakończyło się w końcu zwycię­
stwem  kanclerza austriackiego. W y­
padki 1 2 . lutego, k tó re  św iat po­
chopnie gotów był ocenić jako „finis 
A ustriae", okazały się — po upływie 
tygodnia — w yraźną klęską narodo­
wego socjalzmu, pierwszą wielką klęs­
ką Adolfa H itlera; pierwszym  b lu ff  - 
em, k tó ry  się nie udał, i nie odniósł 
skutku — tym  samym okazały^ się 
wypadkami o historycznym  dla świa­
ta  znaczeniu. Pewnie, że perspektyw a 
ta  m a znaczenie tylko w obecnym 
stanie partii, k tó ra  nie je s t  jeszcze 
rozegrana. Niesłusznie uznano berch- 
tesgadenowskie posunięcie H itlera za 
m at. Schuschnigg odegrał się i p a rtia  
stoi teraz  tak , jak  przed B erchtesga­
den. Posunięcie znów należy do H itle­
ra... m!

Nie ulega wątpliwości, że mowa Zaproszenie Schuschnigga do Berehtes- j 
gaden i wydarzenia, które po tym nastąpiły, : 

, mowa Hitlera i wyraźne wskazanie na inte- 
I resy w państwach sąsiednich — wszystko to 
| wywalało ogromne podniecenie. Fala przera­

żenia groziła Europie zalewem. Pytano, 
skąd się bierze w postępowaniu Mussołinie- 
go pasywność wobec tych wszystkich wyda­
rzeń. Bardzo słuszne pytanie. Wiochy były 
zawsze najcncrgiczniejszym przeciwnikiem 
łączenia się. Reminiscencje historyczne od­
działywają bardzo długo na politykę. W  Rzy­
mie nie zapomniano jeszcze „Sacrum Im- j 
perium Romanom Nationae Gcrmaniae.*1 I I 
rzeczą jasną jest, że Niemcy nie zatrzymały- ■ 
by się na Brenncrze. W  najlepszym razie | 
stałyby się wtedy najpotężniejszym sąsia- i 
dcm na północy. Bezpośrednio na własnej 
granicy taki nieobliczalny sąsiad jest bardziej 
niż niemiły. Kiedy w 1931 roku słabe, wy­
głodzone, rozbrojone i politycznie zależne 
od wszystkich sąsiadów Nlemey odważyły 
się na Unię Celną z Austrią, Mussolini naj­
ostrzej ją zwalczał. Kiedy w 1934 roku Hitler 
znowu powziął tę samą myśl, Mussoiini zor­
ganizował swoje siły i przez Austrię i Węgry 
udaremnił caty pian. Mussolini stal się o- 
brońcą ideologii doliny iiiiddunajskiej, w 
myśl której niezależność tyeli państw byłaby 
zapewniona pod auspiacjami włoskimi 
Austria, która wahała się między dwoma 
biegunami—  Niemcami a Włochami — zaw- 

I szc grawitowała bardziej w kierunku Bzy- j 
I mu. Szczególnie udogodnieniu celne Wioch i 

dla Austrii i Węgier, współpraca gospodar­
cza i poparcie miały błogosłwaiony wpływ ' 
na wzajemne stosunki tych państw. Wszyst­
ko służyło celowi przeciwdziałania naporowi 
Hitlera na Europę Środkową. Tym bardziej 
zaskoczyło wszystkich zachowanie Mussoli- 
niego wobec posunięcia Niemiec we Wiedniu. 
Hitler groźnie mówił w Reichstagu o 10 mi­
lionach Niemców w krajach sąsiednich, a 
więc w Czechach i w Austrii, a Goering in­
terpretował to potem — podobnie jak to I 
zrozumiano w Paryżu i Pradze — jako za­
powiedź wojny. Goering zwykł nazywać rze- I 
czy po imieniu. Przemawiał przecież do lu­
dzi z obrony powietrznej, a żołnierze lubią 1 
w ogóle jasność w wyrażaniu się. Niemiecka I 
obrona powietrzna „nie została stworzona I 
dla parady", łecz stanowi niebezpieczne na- ! 
rzędzie walki. Skądże więc u Mussoliniego ' 
brak zainteresowania?

Wkrótce karty zostały odkryte. Lata woj­
ny etiopskiej i awantura hiszpańska nie 
przyczyniły się bynajmniej do wzmocnienia 
Włoch. W myśł obliczeń włoskich urzędni­
ków skarbowych, potrzeba imperium naj­
mniej 30 miliardów lirów. Nowe podatki, któ­
re nałożono ku wielkiemu niezadowoleniu 
ludności, wynoszą tylko 4 miliardy lirów. 
Różnicę można otrzymać drogą pożyczki za­
granicznej. Ten rolniczy kraj musi przywo­
zić produkty rolne, a dla przemysłu nie ma 
surowców. Pozszerzenie terytorium koszt o- 

! wało dotychczas wiele ciężkich ofiar, aic nic I 
I przyniosło żadnych korzyści. Największe j 
; nadzieje pokłada się w stosunkach z zagra- j 

nłcą. Nic licząc się z Berlinem w oświadcze­
niu swym w7 sprawie żydowskiej Rzym odse­
parował się od teorii rasowej. Oświadczenie 
to miało na celu uspokojenie umysłów w 
Pradze i Wiedniu, skąd przybywa najwię­
cej turystów i gdzie rozpowszechniano nie­
pokojące wieści o prześladowaniu Żydów we 
Włoszech. Włochy uspokoiły żydowskiego tu­
rystę, bo zależy im na dewizach. W tych 
warunkach Mussolini nic mógł przeciwsta­
wić się zakusom Hitlera w Austrii z tą sa­
mą energią i zdecydowaniem, co w latach 
poprzednich, elioć to odpowiadałoby i dzi­
siaj interesom Włoch. Konflikt między Rzy­
mem a Berlinem odkryłby przed światem 
naprężenie wrewnątrz osi, co z pewnością nie 
przyniosłoby korzyści niemiecko - włoskiej 
polityce ucisku. W  samej osi Ilitler ma 
przewagę pod wieloma względami. Hasiem 
Berlina jest wolna ręka w Europie Środko­
wej wobec wolnej ręki Mussoliniego na Mo­
rzu Śródziemnym. Niemcy właściwie jeszcze 
nigdy nie spróbowały szczęścia na M. Śród­
ziemnym. Mogą więc popierać tam MussoH- 
niego, nie poświęcając własnych interesów. 
Ale na M. Śródziemnym można też postępo­
wać naprzód tylko dzięki groźbom i to tła- i 
maezy, dlaczego Mussolini trzyma się moeno I

Niebezpieczeństwo, które od lat kryje dla 
pokoju światowego Europa Środkowa, za­
ostrzyło się szczególnie w lutym bieżącego 
roku. W ypadki, klóre miały miejsce w osta­
tnich tygodniach i teraz jeszcze się nie 
skończyły, tak wielkiej były doniosłości i tak 
szybko następowały po sobie, że szerokie 
warstwy skłonne były mieszać przyczyny ze 
skutkami. Ogólne zamieszanie groziło z po­
wodu posunięć nieodpowiedzialnych.. To, że 
w7 miejscach, wystawionych na niebezpie- 
czŁStwo, przede wszystkim w Pradze i W ie­
dniu, w ciągu tych ciężkich dni zachowano 
spokój, jest niezbitym dowodem dojrzałości 
politycznej małych państw7 i ich wiary w 
swoje siły. Niezwykle odważna mowa 
Schuschnigga wywołała odprężenie. Teraz j 
oczy świata zwrócone są na Londyn, gdzie 
walczą ze sobą dwa zasadniczo przeciwne 
poglądy na taktykę, jaką przyjąć powinno 
w polityce zagranicznej pierwsze mocar­
stwo świata demokratycznego. Taktyka 
Anglii ma deeydujące znaczenie dla całej 
Europy Środkowej. Wr tym wypadku poli­
tyczna niezależność i byt małych państw 
środkowo - europejskich zależne są od ce­
lów, jakie sobie postawi polityka brytyjska 
w Europie Środkowej.

Co w rzeczywistości zaszło?
Ledwie świat zdołał odetchnąć, po upad­

ku Gogi, niebezpieczeństwo wybuchło w 
Austrii. Nie potęga żydostwa doprowadziła 
do upadku Gogi. Rząd Gogi upadł pod na- 
porcm mocarstw zachodnich, Związku So­
wieckiego, Małej Ententy, podważonej gospo- i 
darki rumuńskiej i dwóch wielkich partii: | 
narodowych zaranistów i „Żelaznej Gwar­
dii* kapitana Codreanu. Polityka Gogi grozi­
ła Rumunii przekształceniem się w bezbronną 
ofiarę Niemiec. Czechosłowackie fabryki 
broni natychmiast zatrzymały dostawę bro­
ni. Londyńska City i wielkie banki paryskie 
wstrzymały kredyty. Lej z dnia na dzień tra ­
cił na wrartośei. Fabryki żydowskie z obawy 
wstrzymały produkcję, rozpolitykowanie mas 
zatruwało opinię publiczną i zagrażało spo­
kojowi publicznemu. Cały aparat rządowy 
był absolutnie bezsilny wobec tycli wszyst­
kich zjawisk; rozwinął się korupcjonizm, 
który wydobywrał na światło dzienne co raz 
nowe, niesłychane afery. Cała ludność do- ; 
magała się zwrotu. Po 44 dniach Goga mu­
siał ustąpić miejsca koncentracji narodowej. 
Nowa konstytucja przyjęta została przez na­
ród 99% wszystkich głosów, biorących u- 
dział w plebiscycie. Manewry floty rosyjskiej 
na Morzu Czarnym zostały demonstracyjnie 
przerwane, a 6 dywizji odwołanych z nad 
granicy rumuńskiej. Politykę zagraniczną 
Rumunii pchnięto z powrotem na stare tory. 
Goga i Guza wstrząsnęli jednakże podwali­
nami systemu bezpieczeństwa w Europie 
Środkowej i to dało początek niebezpiecznej 
anarchii międzynarodowej. Polityka Gogi 
s-wrócona była przeciw Małej Entcncie. Euro­
pa Środkowa bez Małej Ententy oznacza izo­
lację Czechosłowacji i otworzenie Hitlerowi 
drogi na Ukrainę. Dla Czechosłowacji sąsied­
nia Rumunia stanowi jedyną granicę ze 
sprzymierzoną Rosją. Z chwilą, gdy Ru­
munia przechodzi do obozu nieprzyjaciel­
skiego, pakt z Sowietami traci prawic swą 
wartość. Otoczenie demokratycznej Czecho­
słowacji staje się faktem dokonanym. Nie 
jest tajemnicą to, żc Niemcy nic zatrzymają 
się w Pradze, gdy raz kości będą rzucone, 
lecz niewątpliwie posuną się aż do Morza 
Czarnego.

Niemcy w posiadaniu czeskiego prze­
mysłu wojennego i rumuńskiej nafty, węgier­
skiej pszenicy i austriackich pozycji kluczo­
wych byłyby faktycznym władcą Europy. 
Razem z Włochami stanowiłyby niebezpie­
czeństwo dla Francji i Anglii. Bo Berlin nie 
zaniechał swego „Drang nach Osten" ani 
nie wyrzekł się idei „Bagdadlinic*1. Apetyty 
azjatyckie skierowane są wprost na sfery 
interesów angielskich.

Po uwieńczonej powodzeniem propagan­
dzie niemieckiej w Bukareszcie naiwnie 
przeceniano wpływy Hitlera w państwach 
nadbrzeżnych. Pod działaniem psychozy 
1 obawy przed wojną wielo zjawisk w ży­
ciu politycznym tych państw przyjmowano 
za wyraz bezgranicznej władzy dyktatorów. 
AnaHza sytuacji wykazałaby, jak bardzo nie­
uzasadnione jest takie ujęcie.

kanclerza austriackiego głęboko po­
działała na Trzecią Rzeszę i je j kie­
rowników. P rasa  Rzeszy zamieściła 
urzędowo sporządzone, częściowo 
skrócone sprawozdanie i powstrzym a­
ła się od wypowiedzenia jakiegokol­
wiek poglądu. Milczenie to je s t  rów­
nie wymowne, ja k  „odkrycia" napaś­
ci „międzynarodówki bolszewickiej" 
zagrażającej A ustrii. W Berlinie zro- 
zumano wyzwanie Schuschnigga, a 
tym  dotkliwiej dało się ono odczuć, 
że dla rozpowszechniania go oddano 
do dyspozycji radio Goebelsa. Z głoś­
ników Rzeszy —  po raz pierwszy od 
la t pięciu —  dało się słyszeć przemó­
wienie nie-hitlerowskie w istotnych ) 
swoich częściach wręcz anty-hitlerow - 1 

skie. Do klęski „F iihrera" przyłączy­
ła się porażka jego m in istra  propa­
gandy, k tó ry  i tak  już od miesięcy 
je s t przedm iotem  gwałtownych na­
paści i nienawiści ze strony  tow arzy­
szy party jnych .

H itler przem awiał dwudziestego 
lutego przez trzy  godziny, a z tych 
trzech godzin nie więcej niż pięć mi­
n u t poświęconych było A ustrii. Ogra­
niczył się do odmalowania katastro fy , 
k tórej przyczyną były trudności przy 
przeprowadzeniu ugody austriacko- 
niemieckiej z jedenastego lipca 1936 
i podał trzy  konkretne punkty  roz­
mowy w B erchtesgaden: i

1. że części narodu austriackiego, | 
która ma poglądy narodowo-socjalistycz- 
ne, udzielone będą w ramach obowiązu­
jących ustaw równe prawa, podobnie jak 
to przysługuje wszyslkim obywatelom 
państwa;

2. amnestia i
3. głębsze porozumienie obu państw 

drogą ściślejszych przyjaznych stosun­
ków wr rozmaitych dziedzinach możliwej 
współpracy politycznej, personalnej i rze­
czowo - gospodarczej.
W przemówieniu kanclerza aus­

triackiego stosunki pomiędzy A ustrią  
a  Niemcami stanowiły główny, a 
właściwie iedyny tem at, k tó ry  rozwi­
ną! z punktu  widzenia historycznego, 
politycznego i gospodarczego oraz z 
punktu  widzenia przyszłości. Zgodnie 
z H itlerem  określił trudności przy 
przeprowadzeniu ugody lipcowej jako 
„ ź r ó d ł o  niebezpieczeństw “ ; 
nie omieszkał jednak  powiedzieć, że 
stanowi tem u A ustriacy nie są winni | 
i nie życzą go sobie. We w szystkich i 
innych punktach schuschui<r<rowska ' 
in te ro re tac ia  rozmowy w Berchtesga- I 
den je s t zupełnie sprzeczna z in terpre- I
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P o ż e g n a n i e  W a u c h o n e ’ a
(Korespondencja własna „Steru" z Palestyny)

Sir A rth u r W auchope nie ma 
szczęścia do pogody. Odwiedził on 
dotąd port tel-awiwski pewnie z

dziesięć razy, a  nie zdarzyło mu się 
bodaj ani razu widzieć go w czasie 
pracy. Tak się składało, że ilekroć 
przyjeżdżał, szalała burza i łodzie nie 
mogły wypływać na morze. Toteż 
naturalnym  ja k  gdyby zakończeniem 
serii jego odwiedzin była burza o 
rzadko spotykanej sile, k tó ra  roz­
pętała się w dniu, w którym  miał 
wyjechać na spotkanie pierwszych 
dw unastu pasażerów, m ających wy­
lądować w porcie tel-awiwskim.

Gdy dnia poprzedniego pogoda 
zaczęła niedopisywać, a  morze pie­
nić, powszechne zdenerwowanie opa­
nowała Teł - Awiw. Je s t coś szcze­
gólnego w stosunku mieszkańców te ­

go m iasta  do „ich“ portu. Pam iętna 
fala  entuzjazm u, k tó ra  rozlała się 
po mieście w  dniu 19 m aja  1936 na 
widok pali wbitych w dno m orskie 
i na prędce wzniesionego m ostku 
(k tóry  woda zniosła zresztą już po 
paru  dniach), —  pozostawiła ślad na 
zawsze. Każdy tel-awiwianin, jeśli 
nie każdy żyd palestyński, czuje się 
„współwinny" w narodzinach tego 
dziecka. A  oto teraz, gdy dziecko 
miało dostać świadectwo dojrzałości, 
niebiosa się buntu ją . Jakżeż wylądu­
ją  pasażerowie „H ar-C jonu“, gdy na 
m orzu szaleje burza?

Toteż nie wylądowali. Lecz uro­
czystości się odbyły, i —  co n a j­

ważniejsze —  ani pozbawienie ich 
tego punktu  najistotniejszego, ani 
psia pogoda, ne zdołały zepsuć na­
stro ju . Zdenerwowanie poprzedniego 
dnia przeszło w swego rodzaju do- 
broduszność. Okazało się, że żydzi 
posiadają jeszcze dużo dobrego hu ­
moru. .Dziesiątki tysięcy ludzi za­
legło spoczywający' port, obejrzeli 
jego urządzenia i wysłuchało oznaj­
mienia W ysokiego Komisarza, że 
port tel-awiwski dla pasażerów i ła­
dunku został otw arty . Ulewa nie u- 
gasiła ich entuzjazm u.

To podchodzenie do rzeczy od 
strony  właściwiej znalazło swój wy­
raz i w przyjęciu, zgotowanym

Sytuacja Żydów rumuńskich
p o  u p a d k u  G o g i  i C  u z y

Szczęściem było dla żydów ru ­
m uńskich, że rząd Gogi i Cuzy prze­
jad ł się antysem ityzm em . Chw ytając 
za wiele na raz, sam  kopał sobie 
grób. Gdyby był rozum ny i um iar- ; 
kowany, stałby jeszcze dziś u ste ru  j 
a  żydzi rum uńscy byliby wydani na j 
powolną zagładę. Ale kogo bogowie 
chcą zgubić, karzą —  jak  wiadomo 
—  ślepotą. Bardziej um iarkowany 
Goga był więźniem starego Cuzy, a  \

ten  chciał —  m a już praw ie 82 la ta  
—  szybko i w całej pełni zakoszto­
wać trium fu  nad Izraelem  i żydow­
skim Bogiem. Dlatego żydów rum uń­
skich dręczono dzień w dzień an ty ­
semickimi ustaw am i i rozporządze­
niami.

Bez żadnej zmowy lecz na skutek 
przerażenia, k tó re  zawisło nad żyda­
mi, cała gospodarka w k ra ju  została 
sparaliżowana, żydzi rum uńscy bo- j

Dokończenie z str. 3
Zrozumieli to  najpierw  sami au­

striaccy  narodowi socjaliści i chcieli 
— za lub bez zgody Berlina —  przez 
dem onstracje znowu możliwie n a j­
prędzej wysunąć problem, którego 
Berlin po mowie Schuschnigga w y­
sunąć nie był w stanie. Dotychczaso­
we dem ostracje ograniczały się jed­
nak tylko do jednego z austriackich 
państw  związkowych i ani liczny w 
nich udział, ani siła wewnętrzna, ani 
też poparcie Berlina nie w ystarczyły 
na  to, by złamać opór W iednia, sil­
niejszy niż kiedykolwiek przed tym . 
W iedeń wysłał wojsko, W iedeń usu­
nął urzędników, sym patyzujących z 
narodowymi socjalistam i, Wiedeń 
zam knął uczelnie wyższe i średnie, 
W iedeń dał do zrozumienia, że chce 
aż do najdalej idących konsekwencji 
przeprowadzić s w o j ą  in te rp re ta ­
cję  pokoju w Berchtesgaden. Au­
striaccy nazi czuliby się zdradzeni 
przez H itlera —  jeśliby nie udzielono 
im  pomocy z zewnątrz. Czy jednak — 
może H itler pomóc? Pomóc w tym  
sensie, w którym  jedynie pomóc jes t 
w  stanie, to  znaczy, w ysyłając „bron- 
zowe legiony"? Czy może siłą zbroj­
ną odwetować klęskę, k tó rą  okazało 
się dlań Berchtesgaden?

Ogólna sy tuacja  międzynarodowa 
przem awia za tym , że w obecnym 
momencie zbrojna intrew encja H itle­
ra  w A ustrii byłaby zupełną klęską. 
F rancja  dała nie dwuznacznie do zro­
zumienia, jak ą  w artość posiada dla 
niej niepodległość A ustrii, a  zacho­
wanie Anglii w żadnym razie nie mo­
że Hitlerowi dodać odwagi. P e rtra k ­
tac je  między Londynem a Rzymem 
utraciłyby podstawę, gdyby Anglia w 
obecnym momencie poświęciłaby 
A ustrię.

Od półtora roku H itler rozpaczli­
wie usiłuje przez jak iś nowy efekt 
wzmocnić swój prestige, k tó ry  nie 
może się wyrzec periodycznie powta­
rzających się zwycięstw zewnętrz­
nych, i zrealizować dalszy punkt 
swrego program u. Tym  nowym efek­
tem  m a być A ustria , może być tylko 
A ustria . P rzy pierwszej próbie w yj­
ścia poza granice Rzeszy Niemiec­
kiej i zastosowania dla realizacji po­
trzeb ekspansj m etody „faktów  do­
konanych", z powodzeniem wypróbo­
wanej przy w ystąpieniu Niemiec z Li­
gi Narodów, przy zwiększeniu siły 
zbrojnej i obsadzeniu Nadrenii, na­
tknął się H itler na opór, k tó ry  tę  je ­
go próbę udaremnił. Metoda berchtes- 
gadenowska była hitlerow ska, ale nie 
została uwieńczona powodzeniem. 
„F iih rer"  m a więc do -wyboru: to
powodzenie zdobyć sobie siłą zbojną 
albo zgodzić się na klęskę i pozwolić, 
by usunięci generałwie trium fowali, 
że ich ostrzeżenia były słuszne.

Jeśliby się jednak H itler, pod pre­
s ją  sytuacji zewnętrznej zdecydował 
dziś na tę  drugą alternatyw ę, dobrze 
będzie nie poddawać się iluzjom. Roz­
strzygnięcie pierwszej fazy walki o 
A ustrię  na korzyść Schuschnigga nie 
oznacza jeszcze odprężenia. H itler nie 
może się wyrzec A ustrii, a  jego dą­
żenia do ekspansji w Europie Środ­
kowej są raczej wszystkiem  innym, 
niż m anewrem  w celu szybszego za- 
spospokojenia niemieckich roszczeń 
kolonialnych. Cała propaganda kolo­

nialna może być w ażna dla Goebelsa, 
k tó ry  dzięki niej m a możność u trzy ­
mywać i utw ierdzać naród niemiecki 
w przekonaniu, że nie może być le­
piej, dopóki nie zostaną zaspokojone 
niemieckie żądania kolonialne. Dla 
H itlera  polityka kolonialna je s t rze­
czą uboczną. N a pierwszej stronie 
, Mein K am pf" czytam y:

Austria musi wrócić do swej wielkiej 
macierzy niemieckiej i to nie z jakich­
kolwiek względów gospodarczych. Nie, 
nic: Jeśliby to naw et to zjednoczenie z 
pnnktu widzenia gospodarczego było 
rzeczą obojętną, a nawet szkodliwą, to 
jednak musi ono ustąpić. Ludzie tego 
samego pochodzenia powinni mieć 
wspólne państwo. Naród niemiecki do­
póty nie ma moralnego prawa do dzia­
łalności kolonialne - politycznej, dopóki 
nie zdoła zjedoczyć swych własnych sy­
nów we wspólnym państwie. Gdy gra­
nice Rzeszy obejmą ostatniego Niemca 
i nie będze mu ona mogia zapewnić 
chleba, wtedy dopiero nędza własnego 
narodu rodzi moralne prawo zdobywa­
nia obcej ziemi. Pługiem jest wówczas 
mieez, a z łez wojny wyrasta dla po­
tomności powszedni chleb.
Jednoznaczność, z jaką  tu ta i pod­

kreślone je s t pierwszeństwo ekspan­
sji w Euronie środkowej nrz^d eks­
pansją  kolonialną, powinna dać 
wiele do m yślenia tym , k tórzy  wciąż 
jeszcze nie widzą lub widzieć nie 
chcą, że w ciatru mocni la t  swej 
■władzy H itler nie robi nic, coby m ia­
ło na  celu realzacii pro oram u przed­
stawionego w „Mein K am nf". P ro­
gram  ten  zaś pokryw a się zupełnie 
z dawnymi i najdaw niejszym i pla­
nam i niemieckiego imnerializmu, dla 
którego i pod panowaniem Hohen- 
zolemów ekspansja kolonialna była 
zawsze jedynie rzeczą uboczną, na 
pierwszym planie zaś stała  ekspansja 
na wschód i południowy wschód. Od 
„większych Niemiec" Constantin  
F ran tza , wielkiego przeciwnika Bis­
m arcka, poprzez dażenia zjednocze­
niowe austriackich i niemieckich 
wszechniemców, poorzez wyłonione 
podczas w ojny śwatowej p ro jek ty  
„środkowo - europejskie", poprzez 
propagandę zjednoczeniowa _ la t  po­
wojennych i Schober-Curtius‘owski 
plan unii celnej prowadzi p rosta  li­
nia do „ciężkiego dnia" B erchtesga­
den. Może H itler —  pod p res ją  sy­
tuacji w polityce zagranicznej ©raz 
własnej słabości —  przemilczy chwi­
lową porażkę i zaczeka z następnym  
posunięciem na m om ent bardziej po­
myślny. A ustrii się jednak nie w y­
rzeknie, bo sie jej wyrzec nie może. 
Dobrze je s t dla św iata, by sobie 
jasno zdawał z tego spraw ę i wobec 
następnego a taku  był już mniej nie­
przygotow any niż wobec pierwszego, 
k tó ry  A ustria  z podziwu godna siła 
i samodzielnością sam a i bez obcej 
pomocy zdołała odeprzeć. P rzy  na­
stępnym  ataku , k tórego gwałtowność 
zwiększy się na  skutek fiihrerow - 
skiei żądzy zem sty, będzie prawdo­
podobnie potrzebowała obcei pomo­
cy. Jeśli sie A ustrii te j pomocy u- 
dzieli, Berchtesgaden mógłby się w 
przyszłości tym  bardziej jeszcze niż 
dziś okazać punktem  zwrotnym  w 
historii.

wiem odgryw ją wielką rolę w  dzie­
dzinie gospodarczej. Ponieważ nie 
wiedziano, co przyniesie ju tro , siła 
odśrodkowa żydowskego zmysłu eko­
nomicznego została zatrzym ana. Nie 
kupowano i nie sprzedawano, sz tu r­
mowano banki, wyjmowano wkłady, 
fabryki redukowały pracę, urzędy 
celne opustoszały, wpływy państw o­
we spadły do minimum i nie tylko 
żydzi, lecz także chrześcijanie w y­
kazywali daleko idącą powściągli­
wość w działalności gospodarczej.

Doszły do tego nadużycia wielu 
prefektów , żydzi na Bukowinie wie­
le wycierpieli. P refek t Robu, fila r 
cuzizmu, zachowywał się jak  nieod­
powiedzialny pasza, wobec którego 
policia i p roku ra tu ra  były praw ie 
bezsilne.

Po nagłym  upadku rządu cała Ru­
m unia odetchnęła. Uwolnienie k ra ju  
od tego rządu było zbawieniem nie 
tylko dla żydów, lecz i dla chrześci­
jan.

Czy jm) upadku rządu Gogi spra­
wa antysem ityzm u została w  Ru­
m unii załatw iona? Nie! Załatwiona 
je s t tylko spraw a cuzizmu, tego 
szczególnego rodzaju antysem ityzm u 
rumuńskiego. Rządu Cuzy nie będzie 
już nigdy nie tylko dlatego, że Cuza 
je s t  już leciwym mężem, lecz i dla­
tego, że niemożliwością okazało się 
naśladowanie w  Rum unii szybkich 
m etod H itlera. Tu trzeba przystępo­
wać do dzieła o wiele wolniej. Musi 
się oszczędzać gospodarki, a  ona je s t 
na punkcie żydów bardzo wrażliwa. 
K raj nie po trafi się obejść bez ży­
dowskiego zmysłu gospodarczego, bez 
żydowskie! nrzedsiębiorczości i właś­
nie bez żydowskiego kapitału . Jak ­
kolwiek przeciętny Rumun, również 
i chłop, je s t o wiele obrotniejszy, niż 
Niemiec w tym  samym  położeniu, to 
jednak  nie rozporządza on tą  pilnoś­
cią. wytrwałością i energia, oraz ta ­
lentem  organizacyjnym , k tó re  w y­
różniają Niemca i k tórym i on służy 
zbiorowości. Młodzież rum uńska -  
zamiłowaniem szuka i z łatwości?) 
znalduje posady państwowe i zazwy­
czaj pewny dostęp do przedsię­
biorstw  pryw atnych. Długo potrw ać 
musi i trzeba na  to  wychować całe 
pokolenie, by Rum uni mogli obiać 
pozycje gospodarcze żydów. Wiedzą
0 tym  przewodzący rum uńscy mężo­
wie stanu  i należy się spodziewać, że 
nowy i następne po nim  rządy bedą 
ostrożniei przystępowały do dzieła, 
niż zupełnie zdyskredytow any rząd 
Gogi i Cuzy.

Nie trzeba  się łudzić: antysem i­
tyzm  w Rumunii nie przestał gospo­
darzyć. Zm ądrzał tylko i s ta ł się 
ostrożniejszy. Dlatego też sy tuacia  
żydów je s t ak u ra t ta k  niebezpiecz­
na, jak  w okresie przed rządem  Cuzy
1 Gogi, za panowania liberałów pod 
przywództwem Tatarescu. Ńaciona- 
lizm je s t i nadal świętością. Nadal 
upraw ia się rugowanie żydów z wol­
nych zawodów. Rozporządzenia z 
okresu rządu Cuzy i Gogi nadal o- 
bowiazuią. Rew iduje się nadal oby­
watelstw o żydów, na skutek czego 
pół miliona żydów u trac i obywatel­
stwo i znajdzie sie w takim  położe­
niu. jak  przed wojna, to  znaczy w 
położeniu współmieszkańców bez p ra­
wa obywatelskiego. Możliwości ich 
beda bardzo, a  bardzo ograniczone, 
gdyż do większej części zawodów 
potrzeba obyw atelstw a rum uńskiego. 
W na jlepszym razie bedą rom/jni 
p ro te ja ti —  nie obywatele, lecz kli­
enci patronującej Rumunii —  w sen­
sie a rt. 2  układu o m niejszościach, 
k tó ry  cudzoziemcom zapewnia pewne 
praw a wolności. Ale wolność bez

chleba je s t bezużytcezna i setki ty ­
sięcy żydów myśli już teraz  poważ­
nie o tym , jak  osiedlić się w  Palesty­
nie, czy gdziekolwiek indziej w świe­
cie. Nie trzeba opisywać, jak a  roz­
pacz panuje w tysięcach domów ży­
dowskich. W prawdzie posiadanie 
świadectwa obyw atelstw a nie przy­
nosiło żydowi pełnego równoupraw­
nienia, ale b rak  jego może spowo­
dować katastro fę. N ie m a się w tedy 
praw a pozostawać w k ra ju  je s t się 
tylko tolerowanym. Je s t  się narażo­
nym  na wypędzenie, na ucisk de­
nuncjacji.

Rew izja obyw atelstw a godzi 
szczególnie w  adwokatów żydow­
skich. W  wielu izbach adwokackich 
większości chrześcijańskie zawiesiły 
w czynnoścach swych kolegów —  
żydów —  m otyw ując to  tym , że nie 
dowiedli swego obywatelstwa, b rak  
im przeto najw ażniejszego upraw ­
nienia do wykonywania zawodu ad­
wokata.

Spuścizna po rządzie Cuzy i Gogi 
je s t  też zarządzona droga dekretu 
rew izja dyplomów w szystkich tych  
lekarzy i farm aceutów , k tórzy  s tu ­
diowali za granica i zaczęli n i c o ­
wać w swym zawodzie po woinie. 
U staw a ta , obowiązującą ogólnie, 
godzi szczególnie w lekarzy- i farm a­
ceutów - żydów, gdyż przeważnie 
żvdzi ze względu na  znane w szyst­
kim stosunki na uniw ersytetach ru ­
m uńskich, musieli studiować za g ra­
nica. U staw a ta  je s t  tak  sformuło- j 
w ana i w ym aga tak  sknmniikowa- 
n.vcb dokum netów dowodowych, że 
wielu nie bedzie ich mogło okazać. 
Gro/i im wiec niemożność da,ls7 orpo 
wvkonywama swego zawodu. Nie 
ieden z nich będzie m iał złamaną 
karierę  życiową.

Należy sie spodziewać surowego 
stosow ania teo-o oroiek+u, p d w  n ik t 
inny. tv lk o  nowy nrem ier, pa triarcha  
Rum unii M iron Christea, wypowie­
dział sie nnblicznie za surowym prze- 
nrowadzeniem te j rew izji.

Zarządzone przez rzad Cnzv i Go- 
gi zwolnienia lekarzy żydowskich, 
zatrudn!onvc,h w  K asach Chorych, 
nrzenrowadza się również z cała su- 
rowościa. Tak no. w C em anti wszy­
stkich ośmiu lekarzy z K asy Cho- 
rvch (ośmiu n a  dwudziestu pięciu) 
niedawno otrzym ało wymówienia.

Nowy rm d  uchwalił zmianę kon- 
s.tvtneii. P rom ulgacja p ro jek tu  na­
s ta n ia  2 1  lutego.

Treść tei nowei konstytucji zna­
na, ie s t z nrasv. Odnośnie żvdów nie 
zawiera, nic. coby ja  odróżniło od po- 
nrzedniei. Zastrzeżone dia, większoś­
ci rum uńskiej pierwszeństwo nrzy 
orńmmowaniu nosad ©aństwowvch do- 
tvka, mnieiszóści etniczne, a żydów 
b a rd z o  mało. gdyż konsty tucja  ko- 
dyfikuie tvlko to, co już od wielu 
la t bezsprzecznie stosowane je s t w 
nraktrree. Zastanowienia wym aga 
uchwała, że obywatele, k tó rzy  storn­
ia  się o obca opieke. traca  obywatel­
stwo. .Tpst to  postanowienie bardzo 
rozciągliwe, nrzeto niebeznieczne. Czy 
n o tycia, do Ligi Narodów np. ozna­
cza szukanie obcej pomocy?

Nie ulegało żadnej wątpliwości 
to, że plebiscyt przyniesie pełne zwy­
cięstwo nowej konstytucji.

Nowa konsty tucja  zmienia do­
tychczasowy system  parlam entarny  
i wprowadza stałe przedstawiciel­
stwo. Jak  to  się odbije na  żydach —  
nie można jeszcze na razie przewi­
dzieć.

W auchope‘owi. Otwarcie nowego 
portu  przez W ysokiego Komisarza, 
k tó ry  przyjeżdżając do k ra ju  zastał 
tylko jeden jedyny port w Jaffie , a  
wyjeżdżając zostawia trzy , było za­
razem  pożegnaniem jego z Tel- 
Awiwem. N a jego zresztą prośbę 
przyspieszono otwarcie portu  pasa­
żerskiego tak , aby osobiście zdążył 
dokonać otw arcia tego. Tel - Awiw 
pożegnał się z nim  serdecznie.

Bilans siedmiolecia jego rządów 
nie je s t  prosty. W auchops‘a  nie da 
się porównać do poprzedników jego. 
Było dużo tragizm u w jego rządach, 
ale nie w duchu tragedii klasycznej, 
gdzie wszystkie postacie są albo czar­
ne albo białe. Klasyczni urzędnicy, 
jak  Plum er lub Chanceilor, zaklasy­
fikowali się w pamięci żydowskiej 
zupełnie w yraźnie: pierwszy pozy­
tywnie, drugi negatywnie. Ale W au­
chope nie był klasycznym urzędni­
kiem, lecz człowiekiem współczes­
nym  o nowoczesnych poglądach —  
a  przy tym , człowiekiem skompliko­
wanym. N ik t nie potrafi zamknąć 
dziś k a rty  „W auchope" w wielkiej 
palestyńskiej księdze rachunkowej

i orzec zdecydowanie: saldo je s t do­
datnie lub ujem ne. Miał może rac ję  
sam  W auchope, gdy powiedział nie 
dawno, że wszystko to  można będzie 
zrozumieć i należycie ocenić dopiero 
za jakich la t dziesięć.

Ale żydzi w Palestynie skłnni są 
wierzyć, że co czynił, czynił z dobrej 
woli. A dokonał bardzo dużo dobre­
go i bardzo dużo złego. Szerokie m a­
sy jiszuw u wierzą, że to, co zrobił 
dobrego, to  z przyjaźni, a  złe uczyn­
ki wypływały z błędu, żegnając go, 
pam iętają  o przyjaźni jego, nie wy­
pom inają m u jego błędów. Pam ięta­
ją  jego przywiązanie do Palestyny, 
zrozumienie i poparcie, k tóre oka­
zywał; rzucają  ja k  gdyby zasłonę na 
rezu lta ty  jego polityki w ostatnim  
okresie. Nie znaczy to, aby zapom­
nieli. Trudno zapomnieć coś, co leg­
ło ciężarem na każdej godzinie każ­
dego człowieka w tym  k ra ju . N ikt 
nie żałuje końca rządów W aucho- 
pe‘a. Ale żałują tego porząd­
nego starego gentlem an‘a, którem u 
się tak  źle pod koniec powodziło. 
Szczera i niekłam ana była serdecz­
ność pożegnania.

W idać zresztą i ze strony  W au­
chope^  chęć okazania serdeczności 
i przyjaźni. Jego objazdy pożegnal­
ne, odwiedziny zapowiedziane i nie­
zapowiedziane v/ najrozm aitszych 
zakątkach jszuwu, mowy przy tej 
okazji wygłoszone, m ają  w sobie 
mało oficjalnego, a  bardzo dużo 
ludzkiego. Toteż wywołują echo.

Było dużo mimowolnej symboliki 
w ceremonii otw arcia portu  tel- 
awiwskiego. Owi pasażerowie, któ­
rzy nie mogli wylądować z powodu 
burzy, symbolizowali równie dobrze 
sytuację alii, jak  i sy tuację portu, 
k tó ry  nie będzie mógł pracować ze 
stuprocentow ą pewnością tak  długo, 
jak  długo nie będzie w  Tel-Awiwie 
prawdziwego, głębokowodnego por­
tu , do którego mogłyby zawijać o- 
kręty , a  nie tylko łodzie. Tłum, k tó­
rego deszcz i burza nie odstraszyły, 
był mikroobrazem żydostwa palestyń­
skiego, posuwającego się już od 
dwuch la t pod obstrzałem  naprzód. 
Pożegnanie zaś z W ysokim Komisa­
rzem  przy  akompaniamencie ulewy 
i w ichury —  godnym zakończeniem 
ostatniego okresu jego rządów.

Ale oprócz otw arcia portu , w y­
darzyło się tego dnia coś jeszcze. Za­
łożenie kam ienia węgielnego pod 
m ost im. W auchope‘a  na Jarkonie, 
krok ku  dalszemu rozwojowi i roz­
szerzeniu Tel-Awiwu.

N a odchodnem W auchope powie­
dział: „ostatnie m oje słowo po­
żegnania: hatikw a".

Tel-Awiw, 6.3.38.



J. BLEIBERG NACJONALIZM ZDEMASKOWANY
Nacjonalizm współczesny, k tó re­

go historyczna geneza przypada na 
ubiegłe stulecie, w ykazuje w k rań­
cowych swych przejaw ach pewną 
cechę, stanow iącą oryginalne piętno 
naszego wieku. Tym jego szczególnym 
znamieniem je s t  swoiste pojmowanie 
narodu i państw a, poczytywanych za 
niezmienne, absolutne wartości, któ­
rym  wszystko winno być poświę­
cone i podporządkowane. Isto tę na­
rodowości nacjonalizm dzisiejszy u- 
p a tru je  w  irracjonalnych, pozadoś- 
wiadczalnych, m etafizycznych pier­
w iastkach ralsy, krw i charak te ru  i 
ducha narodowego, tworzących od-> 
wieczną podstawę życia narodu i wy­
rażających właściwy sens jego his- 
storycznego powołania. W swym dą­
żeniu do jego realizacji powołują 
się nacjonaliści na  przeszłość naro­
du, k tó rą  przekształcają w boha­
tersk i m it, sty lizują na wspaniałą 
heroiczną epopeę, ignorując świa­
domie naj elem entarniejsze wym aga­
nia naukowego objektywizmu. Takie 
nacjonalistyczne m ity  posiadają dziś 
hitlerow skie Niemcy i faszystow skie 
Włochy, tworzące m ocarstwową 
przyszłość swych narodów pod ha-

tycznej m istyki opiera au to r na 
e w o l u c y j  n o - d y n a m i  c z- 
n e j  i p s y c h o l o g i c z n e j  
k o n c e p c j i  narodu, k tó rą  prze­
ciwstawia kancepcji m etafizycznej, 
o k tórej mówiliśmy na wstępie. Od­
rzuca teorie upatru jące isto tę na­
rodowości w jedności rasowej, 
wspólnym terytorium , wspólnej re- 
ligii lub organizacji państwowej. 
Sądzi bowiem, iż wszelkie próby wy- 
dedukowania czyjejś narodowości! 
z ustalonego przedtem  je j pojęcia, 
je s t zgóry skazane na niepowodzenie, 
gdyż może się okazać, iż dana jed- 

I nostka nie czyni zadość żadnemu z 
i przyjętych kryteriów . O tym , czym 
| ktoś je s t  pod względem przynależ- 
i ności narodowej, nie może stanowić 

n ik t i nic prócz bezpośrednio zainte­
resowanego, jego wewnętrznego po­
czucia i świadomości. Naród bowiem

je s t  fak tem  duchowym, kategorią ; 
ściśle psychologiczną, tradyc ją  współ- l 
nego m yślena i odczuwania. O w ar­
tości, przypisywanej przez jednostkę 
zasadzie narodowości decyduje sto­
pień je j narodowego uświadomienia, 
poczucie łączności z pewną duchową 
treścią, z h isto rią  narodu, jego tra ­
dycją, obyczajowością, marzeniami
i. t. p, Przynależność do narodu 
je s t  kw estią m mej lun więcej inten­
sywnego przeżycia i dlatego cecha 
narodowości je s t  nietylko sprawą ja ­
kości, ale i stopnia. Nietylko je s t 
się Polakiem, żydem  lub Francuzem, 
a le  je s t  się nim  więcej, lub mniej.

Logiczną konsekwencją psycho­
logicznego pojmowania isto ty  naro­
dowości je s t  je j ch a rak te r wybitnie 
dynamiczny. Jeśli naród nie je s t 
wspólnym związkiem krwi, lecz grupą 
kulturalną, opartą  na wspólnej histo- /

rycznej tradycji, nie stanowi więc 
absolutnej niezmiennej wartości, 
lecz żywy organizm  rozw ijający się 
i zm ieniający się w czasie i przestrze­
ni. A zatym  i ku ltu ra  narodowa nie 
je s t  czymś zgóry danym  i określo­
nym, posiada bowiem najróżnorod­
niejsze rozwojowe możliwości i d la­
tego żadna form ułka, ani definicja 
nie może ogarnąć je j bogatej i wie­
lobarwnej treści. Takie zaś term iny 
ja k : czysta polskość, duch polski
i. t. p., pozbawione' są jakiejkol­
wiek określonej treści i używane w 
złej wierze są zwykłymi trickam i 
nacjonalistycznej demagogii. „M ó- 
w i o n o  n a m  w s z y s t k i m  
d u ż o  o t y m ,  c z y m  j e s t  
P o l s k a .  P o k a z y w a n o  j ą  
n a m  p o d  r ó ż n y m i  p o ­
s t a c i a m i .  A l e  j a  n i e  
w i e m  m i m o  t o ,  c z y m
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slem  wskrzeszenia ich dawnej świet­
ności i potęgi, naw rotu do czysto 
rodzimych źródeł narodowej kultu­
ry  i tradycji, z wyłączeniem wszel­
kich wartości o charakterze uniwer- 
salistycznym , ogólnoludzkim. Nie 
m ałą rolę w  m itotw órczej, pseudo­
naukowej robocie dzisiejszego nacjo­
nalizmu, odgraniczającego narody i 
państw a przepaścią megalomanii i 
szowinizmu, odgryw ają zawsze u- 
służni „filozofowie", narodowi guśla- 
rze, wywołujący ducha narodowych 
dziejów i w yjaśniający jego inten­
cje, plany i zamiary...

Filozofia nacjonalistyczna je s t 
dziś, zwłaszcza w krajach  anglosas­
kich, przedm iotem  bardzo ostre j k ry ­
tyk i ze strony  socjologów, antropo­
logów i psychologów, dem askujących 
obłudę i ej teoretyków  i w ykazują­
cych, iż je s t  ona ad hoc skonstruo­
w aną doktryną zespołem fikcj’ ni*' 
n ie  m ającycn wspólnego z prawdzi­
wą nauką. (V naszej litera tu rze  roz­
praw ił się z „dogm atam i" nacjona­
listycznej ideologii prof. U. J. Zyg­
m unt Mysłakowski w pracy p. t. 
Państw o a  wychowanie (Nakładem 
„Naszej K sięgarni").

Bezpośrednio celem książki je s t 
aiiaiiza stosunku jednostki do naro­
dowości i państw a na terenie szkoły. 
Zagadnienie to  rozpatru je  A utor w 
płaszczyźnie historycznych i psycho­
logicznych rozważań, co nadaje jego 
pracy aspe*t„ ogólny i czyni ją  inte­
resu jącą  ta-Kże dla szerszego ogółu 
czytelników. Podstawowym je j zało­
żeniem je s t  p s y c h o l o g i c z n a  
i d e a  p j o s p e k t y w n e g o  
n a s t a w i a  n i a  o s o b o w o ­
ś c i ,  w m y ś l  k t ó r e j  z n a ­
m i e n i e m  n o r m a l n e j  i 
z d r o w e j  p s y c h i k i  . j e s t  
p o s t a w a ,  s k i e r o w a n a  
k u  p r  z j  s z 1 o ś c i. Je j w yra­
zem je s t Twórczy rozmach człowie­
ka, kształtującego świadomie w arun­
ki swego przyszłego bytowania, a 
interesującego się przeszłością tylko 
w funkcji aktualnych zadań i po­
trzeb. Postu wa zaś r e t r  o s p e k -  
t  y  w n  a  znamionuje starość, s ta ­
n y  wyczerpania i pewne schorzenia 
psychiczna, pogrążające człowieka 
w jałowej i  bezpłodnej kontem placji 
przeszłości. Analogicznie je s t  i ze 
społeczności*! m i: twórcze społeczeń­
stw a i żywotne ku ltu ry  cechuje 
obfitość zai* teresow ań dla dnia ju t ­
rzejszego um iejętność przystosowy­
wania się do nowych celów i sy tua­
cji. N astaw ienie zaś p a s s e i s t y -  
c  z n e (przeszłościowe) je s t  zaw­
sze objawem u tra ty  kontaktu  z ak tu ­
alną rzeczywistością, skutkiem  w y­
czerpania, znużenia i degeneracji. 
Pogląd prof. Mysłakowskiego przy* 
wodzi na m yśl słowa Mickiewicza z 
„Ksiąg Pielgrzym stw a": Gotując się 
do przyszłości, potrzeba wracać się 
m yślą w  przeszłość, ale o tyle tylko, 
o ile człowiek gotujący się do przes­
koczeni? rowu, w raca się w tył, aby 
rir * w  lepiej rozpędzić.

Stanowisko prospektywistyczne 
au tora , świadczące o jego trzeźwym 
realizm ie w ocenie zjaw isk życia 
społecznego, przejaw ia się we wszy­
stkich jego (wglądach i nadaje im 
ch arak te r zw artej i konsekwentnej 
całości. Dopiero w  zastosowaniu do 
konkretnych zagadnień nabiera ono 
swego właściwego znaczenia, u jaw ­
n ia  swą w ew nętrzną dynamikę, swój 
głęboki, oryginalny sens.

Swą k ry tykę  podstaw  nacjonalis-

U Francuzów i Auglo-Amrykan spotyka­
my się eii|gle z cyklami powieści społecz­
nych (wystarczy wspomnieć tylko Rogera 
Martin du Gard, Jules‘a Romains, Thcodore'a 
Dreiser‘a, Johna Galsworthy); we współczes­
nej literaturze niemieckiej natomiast ta 
forma eplczna reprezentowana jest rzadko, 
„Rzadko — niestety!" — powie czytelnik, po- 
przeczytaniu nowej książki Arnolda Zweiga 
i po przypomnieniu sobie wrażeń, jakie po­
zostawiły poprzednie tomy cyklu, traktując 
o „wielkiej wojnie białych mężów."

Nowa książka nazywa się „Einsctzung 
eines Konigs", stanowi ona według daty 
ukazania się czwartą, a według wewnętrznej 
chronologii powieści, szóstą część cyklu, 
przewidzianego na siedem tomów; jesl więe 
przedostatnim ogniwem łańcucha, którego 
część środkowa („Jungę Frati von 191-1, 
„Erzihung vor Vcrdun“, „Der Strcit um 
den Sergeanten Grischa") już została napi­
sana, a początek i koniec przyrzeka nam 
Zweig w „Einselzung“ : zakończenie („Zu 
cinc besserc Zeit") na pewno; początek 
(„Aufmarsch der Jugend" i „W ahrheii und 
Liige") z pewnym zastrzeżeniem, bo „nie 
pozwoli może teraźniejszość, żeby się cof­
nąć wstecz o iyle lal“.

Chcielibyśmy poprosić Arnolda Zweiga, 
by plan swój przeprowadził do końca i do 
opisu wojny i jej zakończenia dołączył opis 
jej wybuchu. W spaniale przedsięwzięcie 
epickie zyska w ten sposób nie tylko odpo­
wiednie podstawy i szeroki zakres, lecz 
także zwrot od zagadnień historycznych do 
aktualnych. W  naszych czasach ingerencji 
faszystowskiej i wojen „na raty" nie ma 
dla antyfaszystowskiego pisarza ważniejsze­
go i biiższego teraźniejszości tematu niż: 
odsłonić tajemnicę, rozciągającą się nad 
faktem wybuchu wojny; wskazać te siły, 
które chcą wojny i ją przygotowują; wy­
jaśnić pra-źródło tych czarów, które spo­
kojne narody zmieniają w obozy nieprzy­
jacielskie, zajadle się zwalczające.

Wielkie powieści wojenne pisarzy nie­
mieckich (Remarquc‘a, Renna, Glfiscra, 
Freyła, Koppcna, Vrinka, Plivier‘a, Joliann- 
sena i Scharrera) ograniczały się do przed­
stawienia wojny na froncie, bezpośrednio za 
frontem lub w ojczyźnie i w najlepszym ra ­
zie na zakończenie dawały obraz upadku, 
przejścia wojny w rewolucję. Nic jedna z 
tych książek wskazuje na klasowy charak­
ter wojny, przed czytelnikiem otwiera się 
jednakże tylko ograniczony horyzont, jaki 
ma przed sobą żołnierz w okopach, lekarz 
w punkcie opatrunkowym, robotnik w fa- 

j  bryce amunicji lub młodzieniec z rocznika 
1902 w swym miasteczku rodzinnym.

Sposób przedstawiania wojny przez Ar­
nolda Zweiga odróżnia od innych właśnie 
rozmaitość horyzontów,— że tak powiem —

; mnóstwo wymiarów.
I Zweig opisuje front, elapy i tyły; uka­

zuje cały skomplikowany aparat wojny; 
śledzi za momentami, które wiążą gospodar­
kę z polityką; zapuszcza swą sondę poprzez 
zewnętrzne wydarzenia w sztabie głównym 
i w okopach, aż dociera do kierujących 
sił społecznych i psychologicznych; oświetla 
i prześwietla ze wszech stron olbrzymi or­
ganizm społeczny, jakim jest arm ia niemiec­
ka, tak, że wychodzi na jaw jego wiclo- 
warstwowość, jego wewnętrzna łąezność 
i sprzeczność.

Nadzwyczajne to zadanie epickie rozwią­
zane zostaje za pomocą odpowiednich środ­
ków; opis skomplikowanego organizmu spo­
łecznego i trudnych do rozwikłania stosun­
ków społecznych zawarty jest w ramach 

doskonale skomponowanej fabuły, — często 
zajmujące, ale zawsze problematyczne — 
rozwiązanie (trochę w rodzaju Dos Passos) 
jest pominięte. Arnold Zweig na nowo więe 
ukazuje nam się jako jeden z najznakom it­
szych kontynuatorów niemieckiej tradycji 
powieściowej od Goethego do Fontane‘a, ja­
ko epik o owym szerokim rozmacha, który 
zawsze i wszędzie cechował mistrzów po­
wieści: zarówno więc Ccrvantcs‘a jak Bal- 
zaea, zarówno Dickensa Jak Tołstoja.

Każdy z tomów cyklu, które się do­
tychczas ukazały, traktuje o  innym miejsco­
wym lub czasowym stapie wojny światowej; 
każdy opisuje inną część arm ii niemieckiej; 
każdy wysuwa na pierwszy pian inną grupę 
postaci.

Byliśmy w Berlinie w pierwszych dniach 
wojny, byliśmy na froncie zachodnim 1916 
—17, we wschodniej mieścinie etapowej, 
Merwińskn. Poznaliśmy świal żołnierzy li­
niowych, średnie i wyższe sztaby, inlenden- 
tury i sądy wojenne.

Akcja nowej powieści rozgrywa się w 
1918 r. na posloju „Oberkomando Ost". 
W ojna ukazuje nam się znowu z innej stro­
ny. Przeżywamy walkę o pewną już na 
pozór zdobycz, o Kurlandię, Litwę i Ukra­
inę. Na zachodzie zanosi się na klęskę, w 
ojczyźnie wyczerpują się ostatnie ludzkie 
i m aterialne siły oporu..., a na wschodzie 
snuje się intrygi, niemieckie dwory książęce 
walczą o tron litewski, Prusacy i Austriacy 
wadzą się o zboże ukraińskie z przyszłych 
żniw, generałowie z „Obcr-Os!“ pertraktują 
ze zbiegłymi z Rosji kolegami w sprawie 
Interwencji zbrojnej w Moskwie i Peters­
burgu. O wielkim talencie Zweiga i jego 
dążeniach do dialektyczno - materialistycz- 
nego poznania wydarzeń historycznych 
świadczy zaś to, że jego poetycki opis gry 
panów niemieckich w 1918 r. pokrywa się z 
obrazem, jaki sobie odtworzyć możemy na 
podstawie zbioru dokumentów, który w 
czasie pisania powieści nie mógł być znany 
autorowi. („Die dentsche Okupation der 
Ukrainę — Geheiijidokumente", Editions 
Prometheć, Strasbourg, 1937.).

Arnold Zweig miał zawsze głęboki ta ­
lent charakteryzowania ludzi. W żadnej po­
wieści jednak nie przedstawił jeszcze ludzi 
tak po mistrzowsku w ich rozmaitym 1 
skomplikowanym stosunku do społeczeń­
stwa. Nigdy jeszcze czytelnik tak jasno, a 
tak przy tym bez przymusu nic mógł sobie 
uświadomić związku między myślami i po­
stępowaniem jakiegoś indywiduum a podło­
żem społecznym, z którego ono wyrosło.

Przytoczmy choćby jeden jedyny przy­
kład. W  osobie starego gencrala-pulkowni- 
ka von Lychowa Zweig charakteryzuje nani 
jednego z tych oficerów praskich, którzy 
posiadali nie tylko zewnętrzne szlachectwo, 
prawdziwego rycerza; charakteryzuje go 
przy tym tak, że czytelnik czuje sympatię 
dla starego wojaka... Zweig nie kocha się 
jednak w swych postaciach, lecz wskazuje 
również granice ich szlachectwa i rycerskoś­
ci, a granice te uwarunkowane są stano- 
nowiskiem społecznym Lychowa, jego po­
zycją klasową. Niema jednak mowy o wy­
suwaniu jakiejś tezy, gdyż io wynika „samo 

I przez się“ z postępowania i myśli postaci. 
Gdy więc stary Łychow ratuje młodego o- 
ficcra, przenosząc go z okopów na stano­
wisko adiutanta w sztabie, nwaźa, że to 
jest słuszne i zupełnie w porządkn, gdyż 
winien to jest jego ojcu. Z oczu młodzieńca 
patrzy „rodzina, stara rodzina, której dobra 
przylegały do moich". Rozwiązał tu Zweig 
trudne zadanie, stosując socjalizm w poezji 
i nadając ma przez to ogromne znaczenie. 
W przekładzie na język socjalistycznego so­
cjologa, poetycki opis postępowania Lycho­
wa i pobudek, jakie nim powodowały, bę­
dzie opiewał, że nawet u wielce szlachetne­
go człowieka, typu Lychowa społeczne sta­
nowisko jnnkra w końcu bierze górę nad 
poczuciem obowiązku ryeerskiego.

Już dzięki „„Erzihung vor Verdun“ Ar­
nold Zweig odnowił tradycję powieści nie­
mieckiej, pisząc powieść wychowawczą. 
„Einsetzung eines K5nigs“ należy również 
do tego gatunku.

Głównym przedmiotem wychowania nie 
jest w tym łomie pisarz Berlin, chociaż I on 
także robi dnźe postępy w poznawaniu świa­
ta (przy czytaniu „znkazanyeh książek", m.

inn. „Ognia" Barbusse‘a, ukazuje mu się 
prawdziwy charakter wojny i „wspólne za­
danie szukania wyjścia z tej rzeźni, która 
zwie się zorganizowanym społeczeństwem, 
pełnym sensu współżycia, braterstwem."). 
Głównym przedmiotem wychowania jest ka­
pitan W infried, którego już znamy z „Gri- 
szy". W infried jest „mieszczańskim mło­
dzieńcem", który całą swoją młodość oddal 
do dyspozycji kaście wojowników, by bro­
nić ojczyzny i jej poglądów. Ale kasta ta 
pochłonęła jego i całą młodzież niemiecką, 
bo nie potrafiła nic lepszego. Dziesiątki ty­
sięcy ochotników już w okresie przeszkole­
nia ujrzało swój straszny błąd, nic mogło 
jednak wyrazić przerażeniu, bo grzęzło w 
biotach rozległych terenów walki. „Cierpli­
wi, Winfriedowie, przyzwyczajali się, czekali 
na lepsze czasy, na pokój, na odbudowanie 
życia." Podczas tego czekania W infried wy­
pełnia swoje obowiązki oficerskie. Uważa 
wojnę za rodzaj nieuniknionej katastrofy 
w naturze, którą należy przetrwać w miarę 
powinności najdzielniej i najlepiej. Nie, że 
wojna zawiera w sobie nieprawdopodobnie 
dużo krzywdy, bólu i grozy; jesi jednak 
przekonany, że strona, po której walczy, 
ma czyste sumienie i nienaruszoną cześć. 
Dopiero własne przeżycia w obozie pracy 
dla litewskich i żydowskich więźniów cy­
wilnych (gdzie W infried został osadzony na 
kilka dni na skutek nieporozumienia i in­
trygi nieżyczliwych kolegów) pouczają go o 
tym, że „pod uporządkowaną rzeczywisto­
ścią niemiecką, pod tym światem surowych 
pojęć o prawości i żołnierskiego ładu w du­
chu staropruskim " istnieje „podziemie nie­
prawości, dzikośei i samowolnego wyzysku 
słabych", istnieje świat „pełen szyderczej 
przemocy, który z bezbronnym urąganiem 
i bezprawiem, którego się dopuszcza na 
więźniach, raczy się jak „sznapsem". To 
doświadczenie otwiera oczy Winfriedowi, 
zaezyna więc inaczej patrzeć na wojnę, woj­
sko i świat. Spostrzega — t to już budzi 
w nim zaciętość i upór, — że „mniejszość 
prostaków i galganów może przewodzić 
pułkowi, podczas gdy większość porządnych, 
i w tym obozie też większoć, nie waży się 
protestować inaczej niż przez zamykanie 
oczu" na to, co się dzieje. W infried sam 
czuje się jednak jeszcze związany ze swoją 
służbą, z kolegami — oficerami, przede 
wszystkim z fascynującym generałem Claus- 
sem... dopóki się nie przekonywa, że właś­
nie ten ubóstwiany przełożony igrał nim 
1 zaprzedał go intryganckiej kamaryli. Teraz 
dochodzi do zerwania z dotychczasowymi 
ideałami I poglądami. W infried słaje przed 
generałem 1 rzuca mu w twarz swoje obu­
rzenie: kiedy ojczyzna zataczała się już
pod nadmiernym ciężarem, a ojciec dawał 
mu przestrogi, przystąpił do generała Claus- 
sa... Ale teraz czar prysl..„ a ze snów mło­
dości pozostało to, że jesteście kosztow­
nym luksusem, denerwującym i niebezpiecz­
nym, 1 pojęcia nic macic o tym, co niwe­
czycie w swoich grach. Czy wy macie p ra ­
wo, by kogoś karać? Nie rozumiecie prze­
cie najprostszej rzeczy, że miliony cywilów 
bronią waszej ojczyzny, podczas gdy wy 
pozbawiacie ją  wszystkiego, co jest godne 
obrony". A gdy generał chce go uspokoić 
(gdyż coś zaczyna już trzeszczeć w gmachu 
armii 1 „na horyzoncie ukazuje się niebez­
pieczeństwo, z którego przed trzema mie­
siącami jeszcze się śmiał", niebezpieczeń­
stwo rewolucji niemieckiej), W infried nie 
chce pojednania i robi decydujący krok od 
poznawania 1 oburzania się do zajęcia od­
powiedniego stanowiska: ponieważ go wy­
dali na pastwę pluskiew 1 wszy, przy 
pluskwach 1 wszach pozostanie i przejdzie 
do równyeh sobie, do łazików, którzy łe l 
z nimi zawsze musieli walczyć.

„W infried przesiada się" — brzmi tytuł 
lej, ostatniej, części powieści i chociaż 
jeszcze później następuje opis śmierci ge­
nerała Cłaussa, ta scena stanowi właściwe 
zakończenie powieści. Jaka będzie irasa po­
dróży W lnfrieda po przesiadce — dowiemy 
się z zapowiedzianego już ostatniego cyklu. 
Droga, jaką Arnold Zweig szedł dotychczas, 
daje nam już dziś rękojmię, że jego W in­
friedowie i Bertlnowie właściwie się prze­
siedli i pojadą dalej w odpowieć.liir' k ie­
runku.

o n a j e s t .  W i e m ,  ż e  m a  w 
s o b i e  j a k ą ś  p e ł n o ś ć ,  
j a k  w s z y s t k o ,  w c z y m  
j e s t  ż y c i e ,  k i e r u n e k  
i s e n s .  I c i e s z ę  s i ę ,  ż e  
ż a d n a  z f o r m u ł e k ,  w 
k t ó r e  t e n  t w ó r  z a m y ­
k a n o ,  n i e  o b e j m u j e  g o  
c a ł k o w i c i e ,  b o  j e s t  o n a  
c z y m ś  z n a c z n i e  w i ę k ­
s z y m .  To,  ż e  n i e  o d s ł a n i a  
n i k o m u  s w e g o  o b l i c z a ,  
a w s z y s t k i m  p o z w a l a  
j e  o d g a d y w a ć ,  j e s t  t y l ­
k o  d o w o d e m ,  ż e  p r z e ­
r a s t a  n a s  w s z y s t k i c h  
i n a s z ą  z d o l n o ś ć  p r z e ­
n i k a n i a .  N i k t  n i e  m a  
n a d  n i ą  w ł a d z y ,  j a k  z i e m i a  
n a l e ż y  o n a  d o  t e g o ,  
k t o  j ą  u p r a w i  i r z u c i  
w n i ą  z i a r n  o :“ . A utor zwra­
ca przytym  uwagę, że co się kon­
wencjonalnie rozumie przez kulturę 
polską nie je s t  ku ltu rą  całego naro­
du, wszystkich jego w arstw  społecz­
nych, lecz kulturalną tradycją  daw­
nej szlachty, powstałą na podłożu 
je j społecznej hegemonii.

Wychodząc ze swego zasadnicze­
go stanow iska prospektywistycznego, 
dowodzi prof. Mysłakowski, iż wszy­
stk ie „święte" praw dy nacjonalisty­
cznej historiozofii wyrosły na g run­
cie passeistycznej postaw y wobec 
zagadnień ku ltu ry  narodowej, zrodzi­
ły się ze ślepego kultu  dawności, z 
dogmatycznego zapatrzenia w prze­
szłość, ujm ow aną w idealizujący 
schem at „sarm ackości", swojskości
i. t. p. Są one emocjonalnymi skró­
tam i o charakterze czysto subiek­
tyw nym  i m ają  się tak  do historycz­
nej praw dy życia polskiego w prze­
szłości, jak  komiczna figu rka  A rysto­
telesa, gryzmolącego coś niewprawną 
ręką  na portalu kościoła w C hartres 
do wartości dorobku naukowego Sta- 
g iry ty . M istyka nacjonalistyczna, 
czyhaiąca na „ducha dziejów po­
lskich", usiłuje na podstawie opacz­
nie pojmowanej przeszłości, wyznar 
czyć zgóry przyszłość, wierzy w o- 
biektyw ną ideę ducha narodowego 
i na tej wierze opiera swe fałszywe 
na’wne nrzekonanie, iż posiada nie­
omylne k ry terium  do rozpoznawania 
tego, co je s t lub nie je s t  z nim  zgod­
ne.

Passeizm  naszych „narodowych" 
ideologów i ich kult niewłaściwie poj­
mowanego tradycjonalizm u tłum a­
czy prof. Mysłakowski psychologicz­
ne jako lęk przed wszelkim nowym 
doświadczeniem, ofcawę przed k ry ty ­
ką i rewizjonizmem, zgóry już o- 
krzyczanym i jako „szarganie n a ro ­
dowych świętości". Nie zdają oni 
seł-Jo snrawy. że we wszelkich świa- 
toburczych prądach, pojaw iających 
się sporadycznie w każdej kulturze, 
hasło zupełnej negacji przeszłości 
je s t  tylko rewolucyjnym  gestem. 
N ajbardziej nawet radykalny prąd 
życia duchowego nie może zniszczyć 
całkowicie dziedzictwa przeszłości, 
może on zmienić tylko to, co już doj­
rzało do zmiany, zaktualizować u- 
k ry te  dotychczas możliwości rozwo­
jowe. żadna też form a kulturalna 
nie może się rozwijać bez obcych 
wnływów i rem iniscencji. Płonne 
więc są obawy naszych rodzimych 
tradycjonistów , tak  mało m ają­
cych zaufania do siły odpornej i 
przetwórczej zdolności polskiej kul- 
ry.

„ I l e  r a z y  w i d z ę  s a n ­
h e d r y n  o r t o d o k s ó w  n a ­
r o d o w y c h ,  p r o w a d z ą ­
c y c h  t a l m u d y c z n e  s p o ­
r y  n a d  t y m ,  c z y  j a k i ś  
p o e t a  l u b  m a l a r z  j e s t  
a b y  d o s t a t e c z n i e  p o l s k i ,  
m a m  m i m o w o l i  o c h o t ę  
z a p y t a ć ,  c z y  t a k  s ł a b a  
j e s t  t a  p o l s k o ś ć ,  ż e  t r z e ­
b a  j ą  h o d o w a ć  j a k  e g z o ­
t y c z n ą  r o ś l i n ę  w c i e ­
p l a r n i a n y c h ,  o c h r o n ­
n y c h  w a r u n k a c h ?  C z y  
n i e  s t a ć  i n s t y n k t u  p o ­
l s k i e g o  n a  t ę  s i ł ę ,  a ż e ­
b y  w c h ł o n ą ć  c h o ć b y  
o b c e  p i e r w i a s t k i  i 
p r z e t w o r z y ć  j e  n a  m it-  
t e r i ę  n o w e g o  ż y c i a .  
P r z e c i e ż  w s z y s t k i e  
w i e l k i e  k u l t u r y  t a k  
r o b i ł y  i r o b i ą - t a k  b y ­
ł o  w  G r e c j i ,  R z y m i e  
t a k  j e s t  o b e c n i e  w e  
F r a n c j i .  N i e ,  c o  w c h ł a ­
n i a m y ,  t y l k o ,  j a k  p r z e ­
t w a r z a m y  d e c y d u j e  o 
i n d y w i d u a l n o ś c i  - j e ś l i  
j e s t  o n a  n a p r a w d ę ,  t e n  

. s z c z e g ó l n y  j a k i ś  p u ­
r y z m  j e s t  z b y t e c z n  y".

Obok wartości naukowej i peda­
gogicznej praca prof. Mysłakowskie­
go posiada również duże znaczenie 
s p o ł e c z n e .  Dem askuje bowiem 
szkodliwe fikcje, zagrażające nor­
m alnemu rozwojowi polskiej kultu­
ry, ukazuje naukową nicość idei, 
k tóre stały  się z a rz e w i i - nawiści 
i nacjonalistycznej nc-'Tr 7



STER MŁODYCH „...GMIN ZNIKCZEMNIONY ZAWSZE MA 
SKŁONNOŚĆ DO OKRUCIEŃSTWA, LUBI W I­
DOWISKA KRW AW E..., NIEZDOLNY JE ST  PO J­
MOWAĆ IN N E J SIŁY PRÓCZ NISZCZĄCEJ.."

( A d a m  M i c k i e w i c z )

S. STRELCYN

ZA KULISAMI „HABIMYMB

(W yw iad z M. Gnesinem)
Wyznać muszę, żc się tym razem nie­

swojo czuję, wchodząc za kulisy teatru. Mam 
za chwilę poznać jednego z twórców zadzi­
wiającej swoim dorobkiem placówki artys­
tycznej, jednego z najstarszych aktorów 
„Habimy".

Mijam korytarz, w którym pod ścianami 
stoją ogromne skrzynie z napisami: „Dy­
buk", „Uriel Akosta" — miejsce na kostiu­
my, i rekwizyty. Przed oczyma staje mi 
sylwetka Menaszego Vanderstraten»), prze­
słania ją po chwili brodata twarz Senede- 
(«_•*)

Stoję już na progu pokoju. Za biurkiem 
siedzi dyrektor, przed nim gładko wygolony 
ezłowiek wzrostu więcej niż średniego nad 
paczką listów. Poznaję znaczki palestyńskie 
i niebieskie nalepki „Air Mail". To p. Gne- 
sin.

— Szalom, adoni!««tt)
— Szalom — odpowiada nie odwraca­

jąc się pochylony człowiek — rega*)
Po chwili wita ze mną. Przypominam 

telefoniczną rozmowę. Pamięta. Rozmawia 
ze mną, a jednak czuję, że jesł stąd daleko, 
nie narzucam się, więc i  czekam bez słowa.

Już boczny pokój otwarty. Wchodzimy. 
P. Gnesin przekłada jeszcze kilka drobiaz­
gów, prosi mnie następnie do zajęcia, je­
dynego w pokoju, krzesła, wreszcie zwraca 
się do mnie (tym razem czuję, że rzeczy­
wiście do mnie mówi) z uprzejmym za­
pewnieniem:

— Teraz jestem już do pańskiej dyspo­
zycji!

Na wstępie stawiam pytanie, na które 
od dłuższego czasu szukam odpowiedzi:

— „Habima" była ostatnio w Polsce 
przed ośmiu laty. Przez ten okres czasu 
warunki nasze uległy wielkim zmianom, 
a to odbiło się bez wątpienia ua naszej psy­
chice. Czy Wy, aktorzy, na scenie wyczu­
wacie zmianę tę z reakcji publiczności?

Spoglądam na mego rozmówcę i pozna­
ję, że pytanie krępuje go nieco.

Postawił pan bardzo drażliwe pytanie. 
Zmianę w psychice wyczuć potrafi każdy, 
,,Dybuk" Ańskiego.

•  **a Dzień dobry Panu!
Dzień dobry — za chwilę! 

cóż dopiero, aktor, który musi posiadać tak 
żywy kontakt z widzem... Myśmy się nawet

«) Menasze Vanderstratcn, ojciec Judyty 
„Uriela Akosty" Gutzkowa. i
**) Ojciec Lei z legendy dramatycznej j

zastanawiali czy wobec tego wszystkiego po­
winniśmy tu przyjechać...

— Sądzę jednak, że przyjazdu do nas 
nie żałujecie, skoro widzicie jakie to dla 
nas święto...

— Pan mówi o święcie. Przecież to, że 
tu jesteśmy jest dla nas chyba większym 
świętem. Tu się przecież „Habi­
m a" urodziła. W szak długo jeszcze przed 
moskiewskim okresem przed Stanisławskie­
go, tu zacząłem pracować na Rymarskiej
12... Gdy tu jesteśmy czujemy się prawie 
jak u siebie w domu.

— „Habima" —ciągnę — jest już sześć 
miesięcy w objeździe, byliście już w k ra­
jach Zachodniej Europy, czy tam Was ina­
czej przyjmowano?

— W idzi pan, między przyjęciem pa­
ryskim dajmy na to, a przyjęciem warszaw­
skim zachodzi zasadnicza różnica: tam przyj­
mują nas bardziej po europejsku, tu ser­
deczniej, bardziej... po żydowsku.

— Czym kierowała się „Habim a" przy 
wyborze repertuaru, który nam przywozi?

— Przede wszystkim wymaganiami, 
jakie nam stawiają. W ymagają od nas pew­
nej egzotyki. W repertuarze naszym, wy­
stawianym w Palestynie mamy powyżej 40. 
sztuk wszystkich nie mogliśmy wszak przy­
wieźć. Dajemy najlepsze. Zresztą widzimy, 
że ten właśnie repertuar jest pożądany. Gdy­
byśmy, naprzykład bawili w takim Kownie 
ęhoćby 4 miesiące, „jedliby nas" i 4 mie­
siące... — mówi p. Gnesin z uśmiechem.

P. Gnesin siada i zapala papierosa. Po 
chwili ciągnie dalej:

— Prez te 6 miesięcy podróży nasłucha­
liśmy się wiele o naszych walorach artys­
tycznych i to od indzi najkompctenlniej- 
szych. Weźmy choćby Gastona Baty, zna­
komitego reżysera, który opuścił niedawno 
„Commcdie Francaise". Jak entuzjastycznie 
się o naszej grze wyraża! Zaczynamy już 
prawic sami wierzyć w to, że przedstawiamy 
sobą coś naprawdę wartościowego. Dlatego 
też bardziej jeszcze dbać musimy o poziom 
naszej pracy, z większą jeszcze ostrożnoś­
cią musimy wystawiać.

— Czy „Habima" zamierza dać jedno 
choćby przedstawienie dla młodzieży? Ona 
właśnie stanowi przecież publiczność naj­
wdzięczniejszą, najżywiej rcagująccą, zresz­
tą  młodzież nigdy W as nie widziała.

— Owszem, chcielibyśmy. Zwracały się 
nawet do nas w tej sprawie różne organi­
zacje, m. inn. „Tarbut". Jest jednak niemoż-

Odnowimy Drugą Święlynię
(rozmowa z twórcą modelu „D rugiej św ią tyn i")

„Jałt długo stała świątynia, odkupiał 
ołtarz przestępstwa ludzkie; dziś, 
gdy już nie ma świątyni, służy za 
pokutę stół pokutę stół dobrego 
człowieka, który nakarm ia ubogich".

(Rnszi do Menacliot 97a).

Było to  w roku 1907, pam iętnym  
roku po rewolucji rosyjskiej. Nie-

Rozmówcą naszym je s t  64-Ietni 
Henoch W ajntraub , rodem z Ra­
domska, z zawodu kupiec: ściśle
właściciel straganu, o k tóry  tak  „bo­
hatersko" walczą różne endoenery. 
Pan W ajn traub  odwiedził mnie w
pryw atnym  mieszkaniu. Zdziwiłem 
się niezmiernie, gdy usłyszałem z
ust bogobojnego s t a r c a ,  że 
„ma in teres do redaktora  S teru 
M ł o d y c h " .  Początkowo sądzi­
łem, że to  zwykłe nieporozumienie. 
W krótce jednak przekonałem się, że 
mój in terlokutor wie czego chce.

—  Panie redaktorze — rozpo­
czął mój niezwykły in teresan t — sły­
szałem, że pan je s t nauczycielem
i dziennikarzem  w jednej osobie.
Więc przyszedłem pana prosić o po­
moc w pewnej sprawie. Proszę mnie 
wysłuchać, a  potem  powiedzieć czy 
pan mi może dopomóc?

Jestem  biednym żydem  z pro­
wincji —  zaczął swe ciekawe wynu­
rzenia p. Henoch W ajntraub  — u- 
rodziłem się w Noworadomsku (dziś 
go ludzie nazyw ają „Radom skiem "). 
Gdy miałem la t 13, uciekłem od ro­
dziców do jeszybotu w W arcie ka­
liskiej, gdzie rozpoczęłem nauki tal- 
mudyczne u rabina M ajera-Dona 
Płockiego. Tam uczyłem się dwa la­
ta, poczem z powodu nędzy, w jakiej 
się znalazłem, zmuszony zostałem 
powrócić do rodziców, k tórzy w 
międzyczasie przenieśli się do Łodzi.

W tym  właśnie czasie zaczęłem 
się zastanaw iać nad sprawam i reli­
gijnym i. M oja dwuletnia nauka u ra ­
bina M ajera Dona Płockiego nie dała 
mi spokoju! Leżąc w łóżku z otw ar­
tym i oczyma wciąż m arzyłem  o za­
mierzchłych i świetnych czasach, 
kiedy żydzi byli potężni, kiedy, mie­
li w łasną świątynię. Ta ś w i a t y -  
n  i a stała  się m oją fan tazją . 
Wciąż myślałem o niej. Często w no­
cy otwierałem  święte księgi i czyta­
łem jak to  dawniej było, a  zwłaszcza 
lulbiłem zagłębiać się w księgach, 
gdzie znajdowały się opisy św iątyni 
Jarozolim skiej.

Pewnego dnia w wolnej chwili, 
m aistru jąc  kozikiem, wpadł mi po- 
m ajs tru jąc  kozikiem, wpadł mi po­
dbudować własnymi rękam i z drze­
wa. Oczywiście, że miałem na myśli 
model tej św iątyni. A trzeba panu 
redaktorow i wiedzieć, że domoros­
łym snycerzem byłem już od n a j­
młodszych lat. W ycinałem więc z 
drzewa rozm aite drobiazgi, k tóre 
cieszyły się powodzeniem u wielu 
najbliższych sąsiadów.

liwością prawie. Gramy 9 razy w tygodniu. 
To przedstawienie miałoby być dziesiąte. 
Uginamy się wprost pod ciężarem pracy.

— Czy w Palestynie urządza „Habima" 
przedstawienia dla młodzieży? pytam dalej.

— Oczywiście. Naogół młodzież starsza 
przychodzi do teatru wieczorem, dla młod­
szych jednak urządzamy w piątki po połud­
niu specjalne widowiska.

— Jaki jest repertuar tych przedsta­
wień?

— „W ieczny Źyd“... „Dybuk" z reper­
tuaru żydowskiego, oraz wiele Innych sztuk. 
Molier cieszy się wielkim powodzeniem, da­
jemy „Świętoszka", „Chorego z urojenia".

— Czy program tych przedstawień usta­
ła „Habima" w porozumieniu z władzami 
szkolnymi?

— Nie. Jeżeli przygotowane przedsta­
wienie zdaniem władz szkolnych nadaje się 
dla młodzieży, urządza się specjalne popo- 
łu dniówki.

— Nawet dużo. W  każdej szkole pracuje 
instruktor, pod kierunkiem którego organi­
zuje się 2-3 przedstawienia rocznie.

— A, jak  ma się ta sprawa w kolo­
niach?

— Do wszystkich kolonii w Emeku przy­
jeżdżamy raz na 4-6 tygodni. Mamy tysią­
czne rzesze widzów. Trudno sobie wprost 
wyobrazić, jak nas tam podejmują. Przy­
jazd nasz jest tam świętem stokroć więk­
szym, aniżeli w Warszawie, lub Paryżu.

— Czy widzowie są w Palestynie zor­
ganizowani? Jaki element przeważa wśród 
widzów?

— Nie, widzowie w mieście nie są zor­
ganizowani, każdy przychodzi do teatru, 
kiedy ma ochotę. Do teatru uczęszczają w 
Palestynie wszyscy. Emigranci z Europy 
wychowani są w teatrze, to też stawiają go 
na pierwszym planie. „Chazon, w‘achar- 
kach lechem"#).

— Czń wytworzył się już hebrajski re­
pertuar teatralny? Czy istnieją zdolni, mło­
dzi dramatopisarze? O ile mi wiadomo z 
doświadczenia warszawskiego Hebrajskiego 
Studia Teatralnego, hebrajskich sztuk p ra­
wie nie ma.

— Stałego hebrajskiego repertuaru rze­
czywiście nie ma jeszcze. Zjawi się on wraz 
ze stabilizacją życia. Dziś jest jeszcze ono 
nieustalone, to, co wczoraj było aktualne, 
dziś należy do przeszłości.

— Czy „Habima" przyjm uje nowe siły 
j aktorskie? Na jakiej podstawie je przyjmu­

ję?
— Tak. W zespole naszym, którzy ii- 

czy obecnie 28 osób, marny kilkn nowych 
aktorów. Przyjmuje się ich na podstawie 
egzaminu.

— Czy istnieje studio teatralne, lub szko­
ła przy „Habinie"?

— Dotychczas nic istniało nic podobne­
go, a to z braku odpowiedniego pomieszcze­
nia. Niedługo jednak ukończona zostanie 
budowa naszego gmachu, tam będą już 
specjalne sale szkolne. Przyjmować będzie­
my kandydatów, oczywiście na podstawie 
egzaminów, jednak nie tak pobieżnych, jak 
to się często praktykuje w różnych szkołach 
dramatycznych. Egzamin nasz trwać będzie 
kilka miesięcy. Musimy kandydata poznać 
zarówno przy pracy, jak i w czasie wolnym 
od zajęć.

— Może zechce mi Pan opowiedzieć coś 
o życiu aktorów „Habimy" w czasie nor­
malnej pracy. Czy mieszkacie razem? Czy 
stale ze sobą przebywacie?

— W szystko co mogę panu na ten te­
mat powiedzieć, to to, że pracujemy dużo, 
ile nam tylko sił starczy. Nie mieszkamy 
razem, spotykamy się jednak w teatrze, a 
ponieważ wiele tu godzin spędzamy — ży­
jemy razem.

Pragnąłbym się jeszcze tylu rzeczy do­
wiedzieć, o iyle spraw zapytać, cóż jednak? 
Czas ucieka. W  pokoju zaczynają się zbie­
rać aktorzy. Nie mogę już p. Gncsinowi za­
bierać więcej czasu, nie wystawiając na 
szwank jego wielkiej cierpliwości i uprzej­
mości.

Żegnam p. Gnesina, dziękując gorąco w 
imieniu czytelników i własnym.

HERE ENGUSH SPOKEN

Lekcja XIX.
N IN ETEEN TH  LESSON 

(N ajn tin ts  lesn) 
ALADDIN AND THE LAMP*)

III.
Then the wizard gave Aladdin a  

ring. He said, „Take th is  ring. There 
a re  g ian ts  in  th a t  hole; they  w ant to  
kill you. You have th is  ring and they  
cannot kill you. The ring will save 
you from  the  g ian ts."  Aladdin took 
the  ring.

(to be continued) 
YOCABULARY 

Then (dzen) =  w tedy; w krótce; po­
tem

The ring  (ring) =  pierścionek ;
obręcz; arena (bokserska)

The g ian t (dź A Jent) =  olbrzym 
To kill (kill) =  zabić (Regular Verb) 
Cannot (kEnnot) =  nie mogą! III o- 

soba liczby mnogiej 
(P atrz  wskazówki w XVI lekcji 

w  dziale „ ,,VOCABULARY“ ) 
to  save (tu  sejw) =  ocalić, zbawić 

Reg. Verb.)
Pierwsze słowa hym nu angielskiego: 

„GOD SAVE TH E KING" („Boże 
zbaw króla")

„S. O. S.“ skró t od „SAVE OUR 
SOULS" (sejw  au r souls) =  
„Ocal nasze dusze". Sygnał wy­
syłany przez tonące okręty, 

from  (from ) =  od; z

Początek „Aladdin and the L am p" w Nr 
6 (52) „Ste.ru M łodych" Dalyiszy ciąg w Nr, 
Nr 7 i 8.

U kazuje się N r 13. Już ukazał się N r 12/33

CZASOPISMO 
ILUSTROW ANE 

dla młodzieży

«) (Najpierw) wizja, po tym chich.

ukazuje się raz na 2  tygodnie.
Pojedynczy egzemplarz 29 gr. 

Prenum erata roczna — 350 
Oprawione komplety 

wszystkich numerów 8 zł* 
bez oprawy 6 zł.

„OLAMI" c/o „T arbu t"  W arszawa I, 
M ariańska 11/6.

Przekaz rozrachunkowy 479

DWUTYGODNIK
ILUSTROWANY

dla dzieci
ukazuje się raz na 2  tygodnie.

Pojedynczy egzempSarz 15 gr. 
P renum erata  roczna — 2,50 

O praw iony kom plet 
w szystkich num erów  7 zł. 

n ieopraw iony 4,50 zł.
„OLAMI" c ó  „T arbu t"  W arszawa I, 

M ariańska 11/6.
Przekaz rozrachunkowy 479

spokojne to  były czasy. Bomby, 
stra jk i, aresztow ania, ponure egze-* 
kucje, walki z robotnikami. W  takich 
burzliwych czasach trudno było o 
zarobek naw et na „suchy kawałek 
chleba". „Ale głód nie je s t  ciotką" —  
powiadają R osjanie —  musiałemi 
się rozejrzeć za byle jak ą  pracą. 
Znalazłem ją  w  w arsztacie tkackim . I 
Od ran a  do późnej nocy nie wypusz- } 
czałem czółenka z ręki, snując wie- l 
lobarwne tkaniny  dla bogatszych od i 
siebie ludzi.

W tajem nicy przed żoną rozpo­
częłem swą żmudną pracę po no­
cach. Nie wiem, czy pan redaktor 
m i uwierzy, ale praca ta  trw ała bez 
przerw y w ciągu S I E D M I U  
L A T .  Mój gotowy model przed­
staw iał D rugą św iątynię Jerozolim­
ską t. zw. Herodianską".

Pokazałem go znawcom. Byli 
zachwyceni. Zaproponowali mi, abym 
model Świątyni wystawił na widok 
publczny. Znaleźli się naw et chętni 
przedsiębiorcy, k tórzy urządzili 
specjalnie dla mego modelu w ysta­
wę. (Mieściła się ona w Łodzi w Sali 
Angielskiej przy ul. W ólczańskiej 5) 
Powodzenie w ystaw y było wielkie.

Tymczasem na horyzoncie świa­
towym ukazały się groźne chmury. 
Rok 1914. W ielka w ojna światowa. 
M usiałem więc czym prędzej ucie­
kać do W arszawy ze swoim modelem, 
gdyż Niemcy zbliżali się szybko do 
Łodzi. W  W arszawie zaczęły się 
się ciężkie czasy dla mnie. N ikt 
nie chciał mnie słuchać, n ik t nie 
chciał oglądać modelu Drugiej Świą­
tyni. N a ulicach stolicy ginęli ludzie 
od bomb, rzucanych przez niemiec­
kich lotników, m ieszkańcy W arsza­
wy kryli się w piwnicach. Zaczęła się 
walka o zdobycie bochenka chleba 
i trochę opału. W takich czasach 
m usiałem  się tułać z owocem mojej 
siedmioletniej pracy po różnych łas­
kawie zaofiarowanych mi lokalach. 
Te przeprowadzki zniszczyły dosz­
czętnie m oją „Świątynię" i wkrótce 
zam iast pięknego modelu, miałem 
już tylko szczątki w postaci oddziel­
nych deseczek, drutów  itp.

W Łodzi znalazłem się znów w 
roku 1915, gdy W arszawę zajęli 
Niemcy. Zniechęcony i złam any na 
duchu wróciłem do „szpulowania ni­
ci do szycia". Tu naprzem ian trochę 
„szpulowałem" trochę tkałem  na 
warsztacie. Ale „zburzona przez 
wojnę światową św iątynia" nie dała

mi spokoju. Postanowiłem opuścić 
zadymioną i zgiełkliwą Łódź, k tó ra  
żadnego uznania dla sztuki mieć 
w tedy nie chciała.

N astępnie przeniosłem się do Za­
górowa, skąd wezwany zostałem w 
roku 1928 przez błp. Rabina M eira 
Szapirę, twórcę Jeszyw y Lubelskiej, 
do Lublina, aby zająć się sprzedażą 
reprodukcji mojego pierwszego mo­
delu, z którego drzew oryt zrobił Po­
lak Hankiewicz, drzew orytnik z W ar­
szawy. Czysty dochód z tego wydaw­
nictw a miał pójść na cele budowy 
Jeszywy.

Przy  sposobności zapytał mnie 
Rabin Szapiro, czy podjąłbym  się 
zbudować dla Jeszyw y model D ru­
giej św iątyni z czasów Heroda.

Odpowiedziałem bez namysłu, że 
tak.

W ciągu dwóch la t pracując po 
18 godzin na dobę, wykonałem mi­
n iatu rę  Drugiej Świątyni.

/Ma ona w długość 6  i pół metrów, 
a w szerokości 3 i pół m etra  (Lubel­
ski model został wykonany w skali 
1 i pół cen tym etra  za 1 łokieć). Za 
pracę tę  uzyskałem 550 dolarów 
i 2  la ta  bezpłatnego utrzym ania w 
Jeszywie. Tu model mój oglądali 
wyżsi duchowni różnych wyznań. 
Wojewoda lubelski, Remiszewski, 
bardzo miły i sym patyczny człowiek, 
wyraził zachw yt i swoje uznanie. 
Ponieważ znaleźli się sceptycy, któ­
rzy niezupełnie zgadzali się z moim 
modelem złożyłem w Jeszyw ie Lu-, 
bełskiej w depozycie 500 zł. ofiaru- 
jąc każdemu, kto mi udowodni nau­
kowo, że Świątynia wyglądała ina­
czej. Do dnia dzisiejszego nie znalazł 
się właściwy kry tyk .

U schyłku swego spracowanego 
żywota postanowiłem po raz osta tn i 
zrobić trzeci (a chyba i osta tn i) m o­
del wspomnianej Śwątyni. Model ten  
zrekonstruow ałem  w ciągu la t 5, ale 
już w zmniejszonej skali (cały mo­

del m a 3 m etry  x 2 m etry) 1 centy­
m etr za 1  łokieć.

Mam ten  model w Słupcy w do­
mu. Początkowo miałem zam iar z 
nim  objechać różne ośrodki życia 
kulturalnego żydowskiego. Chciałem 
go pokazać przede wszystkim  mło­
dzieży.

Nie wiem jednak  czy to  mi się 
uda.

Jestem  już stary , sam otny. Nogi 
odm aw iają posłuszeństwa, a szkoły 
żydowskie mieszczą się tak  wysoko 
(mowa tu  była o w arszaw skich 
szkołach żydowskich, k tó re  dziw­
nym  zbiegiem okoliczności znajdu ją  
się na wysokich p iętrach ). Nie mam 
sił, a  żyć trzeba. Zwracam się więc 
za pośrednictwem  pana redak tora  
do ludzi dobrej woli, a  zwłaszcza do 
zamożnych obywateli, muzeów, bi­
bliotek. Kupcie ode m nie ten  m ały 
model, drogi każdemu sercu żydow­
skiemu. Żądam zań 1 0 0 0  złotych. 
Coprawda modelem tym  zaintereso­
wał się już Dyr. Biblioteki Judais­
tycznej p. D. Folman, k tó ry  przyrzekł 
mi poparcie w te j sprawie.

Byłbym naw et skłonny przyjąć 
od poważnej in sty tucji 300 złotych 
ty tu łem  kosztów odnowienia modelu, 
oraz dochody z biletów w ciągu 3 
miesięcy, poczym model przeszedłby 
na własność tej in sty tucji —  skoń­
czył swą prośbę Henoch W ajntraub.

N a pytanie postawione na po­
czątku te j rozmowy niech odpowie­
dzą wszyscy chętni. Dopomóżcie 
starem u i utalentow anem u rekon- 
struktorow i modelu Drugiej Świąty­
ni i nie pozwólcie aby zm arniał m u 
owoc jego długoletniej pracy, jak  
pierwsze jego dzieło w czasie wiel­
kiej w ojny światowej.

Pan  Henoch W ajn traub  zasługu­
je  na spokojną starość.

Rozmowę przeprowadził
N . JACOBI

Redaktor „STERU MŁODYCH N. JACOBI. Adres dla korespondencji: „STER MŁODYCH", W arszawa, uLChłodm 17
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„URIEL A C O ST A " W HABIM IE
„Uriel Acosta“ —  sztuka w 
3 ak tach  i sześciu obrazach 
wdeług Karola Gutzkowa.

Pisać o „Habimie" w recenzenc- 
kich superlatyw ach byłoby profanu­
jącym  „Habim ę" truizm em . „Habi- 
m a“ nie potrzebuje zdawkowych 
pochwał. Powaga pierwszej narodo­
wej sceny hebrajskiej je s t  tego ro ­
dzaju, że napraw dę należy wybierać 
z pośród rzucających się pod pióro 
słów podziwu, aby użyć najbardziej 
odpowiednich dla tego, z takim  a r ­
tystycznym  mozołem zbudowego te- 
a rtu . K to zna h istorię  „Habimy", 
k to zna m artyrologię, te j na  począt­
ku szczupłej garstk i zapaleńców sce­
ny hebrajsk iej, tem u napraw dę tru d ­
no uderzyć w  odpowiedni ton. Habi- 
mowcy to  nie aktorzy, trak tu jący  
sw oją sztukę aktorską, jako zawód, 
to  raczej kapłani, dzierżący w swym 
ręku  św iętą m isję renesansu żydow­
skiego tea tru , to  artyści, dla k tórych 
scena była i je s t  celem sam ym  w 
sobie. B ije od nich powaga i ekstaza, 
jakie może z siebie emanować tylko 
prawdziwa sztuka, upraw iana przez 
artystów  z powołania.

„Uriel Acosta" nie należał do 
moskiewskiego rep ertu a ru  „Habi- 
m y“. Sztuką tą  wzbogacili habimow- 
cy swój rep e rtu a r dopiero w latach 
ostatnich. Poznać to  zresztą po spo­
sobie in te rp re tac ji całości spektaklu. 
P rzy  groteskowym  ujęciu niektó­
rych postaci, poszczególne sceny po­
traktow ane zostały realistycznie. 
Je s t to  jednak realizm  odcinający 
się bardzo od reahzm u, panującego 
na scenach europejskich. Tu kon­
cepcja reżyserska zaciążyła nad kon­
cepcją autora. Granowski spreparo­
wał sztukę Gutzkowa odpowiednio 
do swego pomysłu reżyserskiego, 
stw arzając oryginalną syntezę t r a ­
gedii i groteski.

„Uriel Acosta“ to  tragedia, k tó ra  
około sto la t tem u przysporzyła auto­
rowi wiele sławy. Jak  wiadomo, na­
leżał Karol Gutzkow do najpłodniej­
szych pisarzy niemieckich 19. wieku. 
N apisał on obok welu rozpraw  k ry ­
tycznych i polemicznych sporo sztuk 
teatra lnych  a między innymi biblijną 
sztukę p. t. „Król Saul“. Minęły one 
jednak w szystkie bez większego e- 
cha. Dopiero „Uriel Acosta" osiąg­
nął niezliczoną ilość przedstawień. 
Przetłumaczono sztukę tę  praw ie na 
wszystkie języki europejskie i grano 
na w szystkich większych scenach 
Europy. Cenzura niemiecka k tó ra  
prześladowała Gutzkowa za o strą  sa­
ty rę  przeciwko papiestw u p. t. „His­
to ria  pewnego Boga", tym  razem  o- 
kazała się łaskawsza, ponieważ cho­
dziło o fanatyzm  religii żydowskiej. 
Był to  pewnego rodzaju wybieg szer­
m ierza liberalizmu i tolerancji Gutz­
kowa.

„Uriel Acosta" należał jeszcze do 
niedaw na do żelaznego repertuaru  
każdego szanującego się tea tru . Sztu­
ka  ta  tem atycznie posiadała w sobie

I dość elem entu fascynującej a trakcji.
I Obecnie jednak fanatyzm  relig ijny 

ustąpił m iejsca fanatym ow i politycz­
nemu, prześladowania relig ijne zo­
sta ły  wyrugowane przez prześlado­
wania polityczne. Religia nie rozpo- ' 
rządza więcej dawnymi środkam i re- ' 
p resji względem odszczepieńców 
P rzejął je  doktrynerski fanatyzm  
polityczny i dlatego „Uriel Acosta" 
w dawnej realistycznej in terpretacji, 
nie po trafiłaby  wywołać u widza od­
powiedniej a tom sfery  uczuć. Granow­
ski w pewnym stopniu sparodiował 
Gutzkowa, sparodiował te  m omenty, 
k tó re  trącą  anachronizm em : przedsta 
wil w świetle groteski postacie i mo­
m enty, związane z wyklęciem, z eks­
kom uniką Acosty, wydobywając 
równocześnie z w ątka miłosnego 
Uriel—Ju d y ta  mocne akcenty tra -

J. ERNICZ-HOMANSKA

giczne odpowiednio teatra ln ie  wy­
stylizowane.

Gra ak to rska  „Habim y" oparta  
na system ie zespołowym, doprowa­
dzona została dzięki specyficznym 
warunkom  panującym  w kolektywie 
„Habim y" do prefekcji, k tó ra  może 
służyć za wzór nie tylko teatrom  ży­
dowskim. J e s t to  g ra  zespołowa, k tó­
ra  bez przesady zasługuje na to, by 
ją  nazwać idealną. Zespół „Habimy" 
nie zna podziału na gwiazdorów i 
ńie-gwiazdorów. Każdy poszczególny 
ak to r je s t  tu  precyzyjnie funkcjonu­
jącym  kółkiem ogólnego mechaniz­
mu. I w „Urielu Acoście" ta  św ietna 
g ra  zespołowa w całej okazałości 
w ystępuje. W yraża się to przede 
w szystkim  w wew nętrznej surowe] 
dyscyplinie aktorskiej habimowców, 
k tó ra  sprawia, że każdy z nich przy

pełnym zachowaniu swego indywi­
dualnego oblicza po trafi się dostroić 
do ogólnej, z góry przez reżysera n a ­
rzuconej koncepcji inscenizacyjnej. 
Zespół „Habim y" to  idealny m ateriał 
ak to rsk i w  ręku twórczego reżysera.

Rowina w roli Judy ty  fascynować 
ła  widownię m ajesta tem  swej posta­
ci. Rowina to  indywidualność ak to r­
ska, k tó ra  poprzez um iar, i aż do 
ascezy doprowadzonego opanowania 
ruchu  i gestu  dochodzi do najw yż­
szych szczytów scenicznej ekspresji. 
Nie m a u niej nic przypadkowego, 
wszystko je s t  artystycznie przem y­
ślane, a  raczej in tu icyjnie wyczute. 
Każde najdrobniejsze je j porusze­
nie się na  scenie posiada sw oją wy­
mowę. N a szczególne wyróżnienie za­
sługuje Z. Friedland, k tó ry  świetnie 
odtworzył na pół groteskową postać

D r da Silva. W rolach rabinów von 
Em dena i de Santos wystąpili A. 
Meskin i J. Bertonow. U riela Acostę 
grał. H. W arszawer. Oryginalne u- 
jęcie postaci rab i Akiby dał nam  Z. 
Ben Chaim. J e s t  naprawdę zbytecz­
ne wymieniać każdą rolę z osobna. 
Cały zespół, w  którym  fig u ru ją  jesz­
cze nazwiska: Szein, Finkiel, Czeme- 
riński, Beniamini, Bronk, B aratz, 
Gnesin, Gowińska Judelewcz Ku- 
ta i, Hendler, Robbins, Lubicz, D uer 
i Klackin, g ra ł bez zastrzeżeń.

O dekoracjach i kostiumach, na­
leżałoby napisać osobną recenzję. 
Powinien to  uczynić powołany do te- 

, go k ry ty k  m alarski. Nic dziwnego, 
l żę na wystawie paryskiej uzyskali 
I habimowcy za ten  wyczyn artys- 
I tyczny I. nagrodę.

R e c e n z j e  m u z y c z n e
PROGRAMY: MUZYKA KLASYCZNA 
A NOWOCZESNA.
DYRYGENCI: J. HORENSTEIN,
IGOR MARKIEWICZ, EMIL COO­
PER, FLORA MOULAERT-MAAS.

Z programów koncertów fiiharmonicz- 
nych od dłuższego czasu jasno widać, że 
dyrekcja Filharmoii stara się łączyć re­
pertuar klasyczny z nowoczesnym.

Słuszna to i godna uznania tendencja. 
Bowiem jeżeli chodzi o dzieła nowoczesne, 
to któż jak nie Filharmonia — jako jedyna 
od lat stała placówka symfoniczna w Polsce
— może próbować zaaklimatyzować w na­
szej publiczności dzieła nowsze? I  kto, jeśli 
nie Filharmonia, ma przeprowadzać przez 
filtr naszej opinii publicznej dzieła najnow­
sze, dotąd jeszezc niewykonywaue?

Zaś wiadomo, że urządzanie koncertów, 
całkowicie poświęconych „nowej" muzyce
— daje zawsze... puste sale. Publiczność, 
owa ,,właściwa" publiczność, t. j. ludzie 
płacący za normalne bilety wejścia, stroni 
od tego rodzaju koncertów w obawie przed 
muzyką, którą potocznie nazwano „moder­
nistyczną", rozumiejąc pod nazwą „moder­
nizmu" kakofonię i chaos dźwiękowy.

Dlatego też najlepszym rozwiązaniem 
tego zagadnienia programowego jest prze­
platanie w ramach każdego koncertu dzieł 
klasycznych z nowoczesnymi.

Mamy więc stale możność obserwowania, i 
jaki jest rezultat takiego zestawienia. A [ 
mianowicie daje ono nieomal każdorazowo 
asumpt do ponownego stwierdzenia, że 
nieśmiertelni geniusze, jak Bach, Mozart, 
Bcethoven, Brahms, przemawiają do słucha­
cza z ducha swej muzyki siłą pierwiastków 
ściśle muzycznych, bez pomocy jakichkol­
wiek programów czy skojarzeń z tematyką 
zapożyczoną z innych dziedzin.

Mieii oni bowiem takie bogactwa in­

wencji i taką obfitość pomysłów, że potrafili 
wypełnić ramy olbrzymiej ilości potężnych 
opusów treścią t. zw. „muzyki absolutnej", 
opartej na elementach ściśle muzycznych, 
nie strojąc jej w przeszczepione z innych 
zakresów piórka, które często wprawdzie 
narazie wywierają efekt przekonywujący, 
lecz w perspektywie czasu opadają, odsła­
niają braki samego przędziwa muzycznego, 
braki nie dające się wówczas już niczym 
zamaskować.

Bo czas, najsprawiedliwszy sędzia w 
sprawach twórczości, kpi sobie z wszelkich 
konwenansów, Dopiero po latach wyrównu­
je się chwała twórców odpowiednio do 
istotnej wartości ich dzieł. Prawdziwe pięk­
no z biegiem czasu tryum fuje coraz wyraź­
niej, opromieniając coraz większą czcią 
imiona jednych twórców*, spychając za to 
innych w niepamięć — często naprzekór 
opinii współczesnych.

Zwłaszcza jeśli taka grupa współczes­
nych, kierując się względami całkiem u- 
bocznym i obiera sobie kompozytora — fa­
woryta i wmawia sobie i drogim, że trzeba 
uwierzyć w proroctwo tego kompozytora 
— a wszystko to nie z własnego głębokiego 
przekonania, lecz bądź ze względu na pew­
ne korzyści osobiste, jak np. ułatwienia w 
t.z w. karierze artysty, bądź przez snobizm 
„bo inni przecież tak mówią",

I  tak np. na jednym z ostatnich koncer­
tów piątkowych, pod dyrekcją Jaschy Ho- 
renstcina, obok nieśmiertelnej symfonii 
Es-dur Mozarta wykonano: opartą na fol­
klorze góralskim symfonię „concertante" na 
fortepian i orkiestrę Karola Szymanowskie­
go (ze Zbigniewem Drzewieckim jako solis­
tą), suitę z „Ognistego ptaka" Strawińskie­
go, oraz bajeczki „Ma mśre l‘Qye" Ra- 
vela, które przypaść mogą do gustu zwła­
szcza wtedy jeśli się pamięta program 
literacki wskazany przez tytuły poszczegól­

nych bajeczek — bowiem utwór ten, napi­
sany przez Raveia pierwotnie na fortepian, 
następnie przez niego lekko i dowcipnie 
zinstrumentowany na orkiestrę, skompo­
nowany był według bajek francuskich Pcr- 
rault, d‘Auinoy i Leprince de Beaumont.

Następny koncert piątkowy zawierał w I-ej 
części 3 dzieła klasyczne: uwerturę „Corio- 
lan" Beethovena, adagio i fugę Mozarta na 
orkiestrę smyczkową i koncert skrzypcowy 
Brahmsa (partię skrzypcową wykonał u ta­
lentowany skrzypek Ryszard Odnoposoff, 
zamieszkały we Wiediu, emgirant rosyj­
ski, laureat konkursu Wiedeńskiego i Bruk- 

! selskiego), zaś w Ii-ej części — „Matą uwer­
turę4 Palestra, „Noc na Łysiej górze" 
Mussogrskiego i  „walc14 Ravela. Dla 
charakterystyki tego koncertu dodajmy, że 
dyrygował nim usilnie lansowany przez 
arystokratyczne salony paryskie jako dy­
rygent i kompozytor, p. Igor Markiewicz, 
który jednakże prowadzeniem orkiestry, 
zwłaszcza fugi Mozarta i  akompaniamentu 
do koncertu Brahmsa, wykazał zasadniczy 
brak umiejętności w zawodzie kapelmist- 
rzowskim. Należy się z tej racji specjalne 
uznanie orkiestrze, że mimo wciąż opóźnia­
jących się znaków dyrygenta, dzielnie do­
trzymywała placu soliście, idąc za nim bez 
względu na - przeszkadzające ruchu kapel 
mistrza

Od chwiejnej niepewności, w jakiej 
trzymało wciąż słuchacza dyrygowanie p. 
Markiewicza, swobodnie odetchnąć pozwo­
liła na ostatnim koncercie piątkowym zna­
komita batuta Emila Coopera, kapelmistrza 
doświadczonego o głębokiej wiedzy, który 
mimo siwej czupryny, posiada bujny mło­
dzieńczy temperament, pociągający zarów­
no orkiestrę jak i audytorium.

Program  tego koncertu poświęcony był 
prawie wyłącznie muzyce francuskiej. Szki­
ce symfoniczne ,, Morze" Debussy4ego t

suita z baletu „Dafnis te Chloe" Ravela — to 
muzyka ściśle związana z programem; sto­
suje się więc do niej w ca tej rozciągłości 
to, co powyżej powiedzieliśmy o muzyce 
programowej w odróżnieniu od muzyki 
„absolutnej".

Obok Dcbussy4ego Raveia, usłyszeliśmy 
na tymże koncercie, koncert skrzypcowy 
Saint-Sciensa w wykonaniu prof. Waelawa 
Kochańskiego z tow. orkiestry „Trianę" 
Albeniza w orkicstracji Arbosa „Bonrrće 
fantasque" Chabieria oraz 3 utwory na 
głos solowy z orkiestrą, a mianowicie 
Francka „Procession", „Nokturu" Dn- 
parc4a „Invitation an voyage".

Utwory te odśpiewała p. F lora Moulaert 
— Maas, po raz pierwszy pojawiająca się w 
Warszawie. Wdzięczni jesteśmy Filharmonii 
za poznanie tak fascynującej siły odtwór­
czej. Piękny glos, dobrze wyszkolony, głębo- 
boka muzykalność i intensywna koncentra­
cja dachowa sprawiają, że od pewnych tak­
tów słuchacz daje się porwać talentowi tej 
artystki, i to raczej od strony podejścia 
muzykalnego niż efektu wokalnego, co 
niewątpliwie należy do nejcennicjszej kate­
gorii artystycznych.

Koncerty popołudniowe są w Filharmonii 
w tym sezonie rzadkością. Za to licznie sta­
wiła się publiczność na popoludniówkę pod 
dyrekcją J. Horensteina. Trudno orzec, czy 
przyciągnął tę publiczność dyrygent, cie­
szący się w W arszawie już ustalonym, jak 
najlepszym imieniem, czy też V-ta sym­
fonia Beethovena poprzedzona „Eleonorą 
Nr 3", czy może zawsze chętnie słuchana 
— zwłaszcza w tak dobrym wykonania — 
„Schecherezada" Rimskiego — Korsakowa, 
pełne śpiewanych melodii i świetnie brzmią­
cej instrumentacjL

Z. SEGAŁOWSCZ

Szewc I Don Kichof
N a początku w ojny światowej 

przebywałem w Mińsku. Do W arsza­
wy wrócić nie mogłem, gdyż znajdo­
wała się już po drugiej stronie frontu , 
pojechać w głąb Rosji również nie 
mogłem, poprostu nie miałem za co. 
Kręciłem się więc po ulicach m iasta 
z pustą  duszą i niejednokrotnie z pu­
stym  żołądkiem. Patrzałem  na ludzi, 
na tran sp o rty  wojska, k tó re  ze śpie­
wem szły na fro n t i na transporty  
rannych i kalek, k tó re  wracały z fron­
tu . Nie miałem żadnego zajęcia ani 
celu. Szukałem „zeszłorocznego śnie­
gu" lecz był on już dawno rozdepta­
ny ciężkim krokiem  żołnierzy. Nie 
miałem wówczas nikogo z kim  mógł­
bym  porozmawiać. To też łaziłem po 
mieście w powykręcanych niemożli­
wie butach. A Iriedy człowiek m a po­
darte  buty, traci szacunek dla same­
go siebie. 1 ^

By się uratow ać przed całkowi­
tym  upadkiem, trzeba było pomyśleć 
o butach. O kupnie nowych nie mog­
łem naw et m arzyć. Z trudem  zebra­
łem kapitał (z pożyczek) na naprawę 
starych. Są wprawdzie podarte i po­
wykręcane, ale szewc mi je  jakoś na­
prawi. Za pieniądze w szystko da się 
zrobić. A kiedy będę miał już nowe 
bu ty , s tanę  się znowu czło­
wiekiem.

Z zebranym  kapitałem  udałem się 
do szewca. Drugiej pary  butów nie 
miałem. To też wiedząc, że napraw a 
będzie m usiała trw ać kilka godzin, 
zabrałem  z sobą książkę. Szewc bę­
dzie operował dratw ą, będzie wbijał

kołki, a  j a  sobie tymczasem poczy­
tam . Zabrałem  dość niezwykłą książ­
kę: „Don K ichota z M anchy" sławet­
nego Cervantesa. Nie potrafiłbym  po­
wiedzieć, k tó ry  raz już ją  czytałem, 
ale czytałem ją  jak  zawsze z dużym 
zainteresowaniem. Daleki od w arszta­
tu  szewekiego, moich butów i mego 
położenia, przebywałem w dalekiej 
nieznanej Hiszpanii, miałem gierm ka 
Sancho, kochankę Dulcyneę, jeździ­
łem na wychudłej szkapie, wałczyłem 
z w iatrakam i... Czytam jak  Don Ki­
chot powiedział Dulcynei coś zabaw­
nego. Zacząłem sę śmiać. Nie mogłem 
pohamować głośnego śmiechu. Szewc 
przerwał pracę nad mymi butam i i 
począł niespokojnie patrzeć w m oją 
stronę. A przede w szystkim  scho­
wał do szuflady kilka noży szew- 
ckich, k tóre dotąd leżały na w arszta­
cie.

Odtąd szewc zaczął pracować nie­
spokojnie, a  ja  niespokojnie czyta­
łem. Ćo parę chwil zerkał ku mnie u- 
kradkiem , a  ja  zerkałem  w jego stro ­
nę. Aż wreszcie zagłębiłem się z roz­
koszą w  książkę i uśmiechnąłem sie do 
siebie. N agle znowu wybuchnąłem 
głośnym śmiechem. Szewc zadrżał, a  
potem  zawołał do żony, znajdującej 
się w drugiej izdebce:

— Daj mi kawałek chleba i grusz­
kę.

—  Co? Już znowu? Przecież do­
pił eo jadłeś?

—  Daj mi chleba i gruszkę, po­
wiadam.

W  jego głosie słychać było lęk i

nadzieję jakgdyby ta  krom ka chleba 
i gruszka były osta tn im  ratunkiem . 
Po krótkiej chwili weszła szewcowa 
niosąc sporą pajdę chleba i dużą 
gruszkę. Ja  czytałem, ale dobrze wi­
działem i chłeb i owoc. (Sam byłbym 
na nie am atorem .) Ale widziałem też 
jeszcze coś innego. Kiedy szewcowa 
kładła na w arsz ta t jedzenie, mąż jej 
ukradkiem  wskazał na mnie i zastu­
kał palcem w czoło. Chciał je j poka­
zać, że jestem  w ariatem . Kiedy to  
spostrzegłem wybuchnąłem  znowu 
głośnym śmiechem. Szewc ze strachu  
opuścił chleb. Przerazili się oboje. 
Prędko zbierał co jeszcze leżało na 
warsztacie, przecież przed w ariatem  
należało schować noże, młotki. Na 
wszelki wypadek trzeba być ostroż­
nym.

Odtąd byliśm y już we tró jkę. 
Szewc, jego żona i ja . Ona usiadła 
na taburecie pomiędzy mężem i mną. 
Oboje patrzyli na mnie i pilnowali 
mnie. A  ja  czytałem  i starałem  się 
panować nad sobą. Ale to  już zaw­
sze ta k  je s t:  im  więcej się człowiek 
stara , tym  mniej m u się udaje. Du­
siłem w sobie śmiech. Teraz już 
śmieszyły m nie nie tylko przygody 
Don Kichota, ale i sy tuacja, jak a  po­
w stała w warsztacie, strach  pary  
małżeńskiej przed domniemanym wa­
riatem . S trach  ich był tak  wielki, że 
nie mogli go już ukryć. I  szewc spy-

I tał:
1 —  Z czego się pan tak  śm ieje?
I —  Bo czytam  bardzo zabawne
I historie.

— Co to za historie?
Próbowałem im  objaśnić te  za­

bawne historie, ale widziałem, że to  
nie skutkuje. Mieli bowiem o moim 
śmiechu wyrobione zdanie. Patrzeli 
na m nie ze strachem  i współczu­
ciem. Ale cóż m nie to  obchodzi. P rzy­
szedłem oddać bu ty  do napraw y i aby 
się nie nudzić wziąłem z sobą książ­
kę. Czytam więc i reaguję  tak , jak  
mi się podoba. Don Kichot rozśmiesza 
mnie —  więc się śmieję. Znowu wy­
buchnąłem. Szewc przestał wbijać 
kołki, a  jego żona przyniosła szklankę 
wody. Byłem je j wdzięczny, bo pić 
mi się chciało.

— Wybaczcie, że się ty le śmieję, 
ale te  h istorie  są takie śmieszne...

Szewc zabrał się znów do roboty, 
co chwila rzucał na mnie spojrzenie. 
Szewcowa w ykorzystała chwilę mego 
spokoju i w ykradła się przed dom. 
Poszła po pomoc. I  rzeczywiście w 
parę m inut później weszła z sąsia­
dem. Kiedy spojrzałem  na przybysza 
zrobiło mi się zimno. Był to  mężczyz­
na rosły, tęgi, barczysty  o karku  
byka. W yglądał jak  atleta . S trach 
ogarniał na  sam  widok jego rąk. 
Rozumiałem dobrze po co go tu  spro­
wadziła. Bali się mego śmiechu. 
Człowiek, k tó ry  się śm ieje na  głos 
przy czytaniu książki, m usi być 
w ariatem . Lepiej więc jeśli jeszcze 
ktoś będze w izbie i to  właśnie ktoś 
mocny. Sąsiad o potężnych barach 
usiadł między szewcem a  m ną aż 
krzesło zatrzeszczało, spojrzał pew­
nym  wzrokiem na szewczyka, jakby 
m u chciał dać do zrozumienia, że te ­
raz  może już spokojnie pracować.

Położenie stało się nieznośne, 
i Prestałem  czytać, bo a  nuż bym  na- 
I tra fił na jakąś  zabawną przygodę 
Don Kichota i nie mógłbym poha­

mować śmiechu, w tedy —  niewiado­
mo coby w tedy mogło nastąpić. 
Szewczyna zacząłby znowu drżeć ze 
strachu, olbrzym mógby się rzucić 
na mnie, by  mnie związać ja k  praw ­
dziwego w ariata. Siedziałem w mil- 
czenu. Szewc w mlczeniu w bijał koł­
ki w podeszwę. Szewcowa nic nie 
mówiąc obserwowała m nie spod pie­
ca. A tletyczny sąsiad równeż milczał. 
Cztery osoby w izbie, wszystkie mil­
czały. Już to  samo było dość śmiesz­
ne. Pow strzym ałem  się jednak od 
śmiechu i słuchałem uderzeń m łot­
ka szewskiego.

W krótce dostałem  z powrotem 
m oje buty. Jakby nie moje, całe, 
proste, błyszczące. Kiedy je  wdzia­
łem, poczułem się zupełnie inaczej. 
Teraz pewnie stałem  na nogach. By­
łem trzeźw y i normalny, choć p a ­
trzeli na m nie jak  na w ariata. W 
ostatn im  momencie, kiedy już byłem 
w drzwiach, postanowiłem wypłatać 
im  figla. Odwróciłem się do obec­
nych, pokazałem im język i bąkną­
łem : „Mmeee". Szewc zadrżał i omal 
nie upadł z przerażenie, jego żona 
cofnęła się o parę kroków, atletyczny 
sąsiad powoli powstał ze swego 
krzesła zaciskając pięści. Ale mnie 
już nie było...

Chodzłem już teraz  w całych bu­
tach. Byłem podniesiony na duchu.

Jak  to  dobrze nosić całe buty. Co 
jak iś czas przypomniałem sobie 
scenkę u szewca. Jacy  w ystraszeni 
byli ci ludzie. I m usiałem  się znowu 
śmiać. Przechodnie patrzyli na mnie 
ze zdzwieniem. Nie moi drodzy, nie 
jestem  w ariatem . To genialny Cer- 
vantes tak  mnie dziś rozbawił.

Z okazji 35-rio lecia twórczo­
ści literackiej Autora

przełożyła B. Lewitówna.
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Lady Chamberlain
Podczas ostatniego przesilenia gabinetu 

brytyjskiego, wielką rolę odegrał jakiś ta­
jemniczy pośrednik między premierem 
Chamberlainem a Mussolinlm.

Pośrednik ten poinformował premiera 
•  zamiarach Duce, zanim nadeszła wiado­
mość oficjalna z Rzymu i co ważniejsze, 
zanim dowiedział się o tym ten, kto powi 
aien był wiedzieć pierwszy, t. zn. minister 
spraw zagranieznych.

Był to zresztą jeszcze jeden z powodów 
dymisji Edena.

Kto to byl ten tajemniczy pośrednik, 
Który już w niedzielę rano — oficjalna wia­
domość nadeszła w poniedziałek — poinfor­
mował premiera o tym, iż Mussolini godzi 
się podjąć rokowania na podstawie formuły 
brytyjskiej. I

Nie wiadomo.
Jedni mówią, że to lady Chamberlain, 

wdowa po Austenic Chamberlainie, która 
bawi obecnie w Rzymie, dowiedziała się o 
tym prywatnie 1 natychmiast zatelefonowa­
ło do Londynu, zawiadamiając o tym 
sowagra. Inni znów mówią, iż znay dzien­
nikarz Garvin, który dzięki prywatnym sto­
sunkom dowiedział się o tym od ministra 
Ciano i nie omieszkał poinformować o tym 
premiera.

Sum premier milczy i nie chce uchylić 
rąbka tajemnicy.

Jednakowoż przeważająca większość o- 
ponii publicznej w Anglii jest zdania, że 
owym tajemniczym inform atorem była 
właśnie lady Austen Chamberlain, jedna z 
najbłyskotliwszych postaci epoki powojen­
nej. Dzięki jej interwenej! i pomocy prze­
prowadzono cały szereg posunięć politycz­
nych na terenie międzynarodowym. Była 
ona szczerą i serdeczną przyjaciółką Stres- 
semana a po dzień dzisiejszy jest wierną i 
oddaną przyjaciółką Mussollniego.

Nie ma ani jednej stolicy w Europie 
gdzie lady Chamberlain nie miałaby wpły­
wów.

Lady Chamberlain mieszka w Rzymie 
od półtora roku. Wysoka, eieganeka, kultu­
ralna, o czarującym glosie, posiada nie­
zwykły urok. Podobnie jak jej zmarły mąż 
rozumie ona i kocha mentalność i kulturę 
łacińską. Kocha malarstwo i rzeźbę bar­
dziej, aniżeli dyplomację. W Rzymie dzięki 
przyjaźni z Mnssolinim, datującej się od 
1925 roku, otworzono przed nią drzwi naj­
bardziej eksklusywnych salonów. O wpły­
wach i znaczeniu lady Chamberlain najdo­
bitniej świadczy przytoczona poniżej aneg­
dota: W czasie pewnego przyjęcia dyplo­
matycznego zbliżył się do hr. Ciano pewien 
dyplomata cudzoziemski i zapytał, czy 
prawdą jest, iż w najbliższym czasie ro»- I 
poezną się pertraktacje włosko - angielskie. |

Minister Spraw Zagranieznych zwrócił i 
»lę do st »jąeej w pobliżu ’ady Chamberlain | 
i odrzekł:

„Lady Chamberlain może pana w tej 
sprawie poinformować lepiej, aniżeli ja".

Było to w końeu 1925 rokn, kiedy Mus- 
sołini, wielki wielbiciel Sir Austena, ów­
czesnego ministra spraw zagranicznych, po- 
znał lady Chamberlain. II Duce, który ob­
darzał niezwykłym zaufaniem Sir Austena, 
przeniósł całe to zaufanie na jego wdowę.

Jest ogólnie wiadomym, że lady Cham­
berlain ma większe wpływy w pałacu 
Chigi aniżeli jakikolwiek dyplomala zagra­
niczny. Lady Chamberlain nie ograniczyła 
swej działalności jedynie do stosunków 
wiosko - angielskich. W  latach 1924—1929 
współpracowała ona ściśle ze swym mężem, 
i jeśli Sir Ansten był „panem Locarno", to 
•  niej można śmiało powiedzieć, że była 
„panią Loearna".

WZMOŻONY RUCH TURYSTYCZNY DO 

PALESTYNY

Ostatnio daje się zaobserwować silne 
ożywienie ruehu turystycznego z Polski 
do Palestyny. Przyczyną tego zjawiska jest 
przede wszystkim uspokojenie kraju  i nor­
malizacja życia palestyńskiego. Do tego 
wiosna w Palestynie jest najpiękniejszą i 
najodpowiedniejszą dla zwiedzania kraju 
porą roku. Pierwszy port żydowski w Tel- 
Awiw, do którego zawijają już okręty pa­
sażerskie, jest radosną atrakcją dla każde­
go Żyda, pragnącego własnymi oczyma zo­
baczyć odrodzoną Ojczyznę narodu żydow­
skiego.

W związku z tym Wydział Turystyki 
przy C. K. Organizacji Syjonistycznej w 
Polsce przystąpił do zorganizowania już w 
najbliższym czasie (na Purim 1 na Pesach) 
Indywidualnych i grupowych ekskursji do 
Palestyny. Wydział Turystyki utrzymuje 
kontakt z właściwymi instytucjami żydow­
skimi w Palestynie.

W e wszystkich sprawach, związanych 
z turystyką palestyńską należy zwracać się:
Komitet Centralny Organizacji Sy­
jonistycznej w Polsce, Warszawa,, 
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Odegrała ona wybitną rolę w pertrakta­
cjach, które początkowo źle się zapowiada­
ły. Nimecy byli zdenerwowani. Nikł nie 
podai im ręki na przywitanie. Spostrzegła 
to lady Chamberlain, która porozumiewaw- 
szy się z mężem pierwsza zbliżyła się do 
grupy Niemców i wyciągnęła dłoń do Stre- 
semana na powitanie. Lody zostały prze­
łamane.
W końcu podajemy jeszcze jeden szezegól, 

podkreślający charakter przedsiębiorczy 
wdowy po wielkim angielskim ministrze.

Główny komisarz wystawy światowej w 
Chicago prosi! ją o interwencję u poszcze­
gólnych rządów europejskich, aby uzyskać 
wysłanie na wystawę do Chicago obrazów 
należących do zbiorów narodowych. Pomi­
mo trudności przedsięwzięcia, albowiem 
istnieją ustawy zabraniające wysyłania o- 
brazów, stanowiących własność muzeum 
narodowego, lady Chamberlain uzyskała 
pozwolenie we Francji na Milleta, we 
Włoszech na Raphaela, w Hiszpanii na 
Velasqueza, a w Holandii na Van Dycka.

Taką jest ta kobieta, która już od trzy­
nastu lat pracuje nad zbliżeniem narodów.

Jaka jest tajemnica je j powodzenia? 
Otóż podobnie jak jej mąż traktuje ona 
zagadnienia dyplomatyczne i polityczne ze 
strony ludzkiej 1 przy wszystkich rozmo­
wach oficjalnych, umie ona stworzyć odpo­
wiednią, życzliwą atmosferę.

Częstokroć praca jej była zwalczana w 
kolach angielskich ze względów politycz­
nych. ---- -------

Lecz w danej chwili, szwagier jej, o- 
hecny premier, znajdzie w Lady Chamber­
lain poparcie i pomoc, którego już dała do­
wody w czasie ostatniej epopei brytyjskiej.

Rada Cesarska
Jest to po raz piąty w historii Japonii, 

że zbiera się Rada Cesarska.

Po raz pierwszy rada ta zebrała się w 
latch 94—95, w czasie wojny chińsko - ja ­
pońskiej. Podczas swej trzeciej sesji Tokio 
wypowiedziało wojnę Rosji, a podczas pią­
tej ogłoszono przystąpienie Japonii do woj­
ny z 1914 roku.

Tym razem cesarz Hiroto nie wysłuchu­
je dyskusji, lecz wypowiada swe „boskie" 
życzenia przez pośrednictwo trzech ksią­
żąt, kt:órzy reprezentują w chwili obecnej, 
całą potęgę japońską. Są to: Kotobito Ka- 
nln, 72 letni weteran wojen z lat 1895 i 
1965, najwyższy wódz armii; Hiroyasn Fis- 
himi, adm irał floty, lat 62, najbardziej 
zrównoważony i nieprzejednany człowiek 
Nipponu oraz Fum inaro Konve, premier, 
miody człowiek, bo zaledwie liczący 48 lat

Kolorowe drogi
Brytyjski wydział drogowy przeprowa­

dza obecnie bardzo ciekawe doświadczenia 
z kolorowaniem dróg samochodowych, aby 
ustalić, jaki kolor jest najodpowiedniejszy 
dla pory nocnej i zarazem najmniej prze­
szkadza w ciągu dnia.

Albowiem, jak wiadomo wszystkim an- 
tomobilistom, szare drogi są bardzo niebez­
pieczne nocą, gdyż przy świetle reflekto­
rów automobilowych nic zawsze można do­
kładnie widzieć koniec drogi, zlewająey się 
z okrążającymi eiemnościami.

Biała powierzchnia nie posiada tych 
wad, stawia ona jasne i dobrze widoczne 
granice. Jej niewygoda polega na tym, że 
biały kolor odbiia światło reflektorów i 
tym samym oślepia automobilistów. W ed­
ług wiec tych danych dróg nie można ma­
lować na biało. Postanowiono więc, wypró­
bować inne kolory — czerwony żółty i ró- 
żowy.Granicę każdej drogi oznacza się czar­
ną linią która najlepiej rozgranicza po­
wierzchnię pokrytą farbą czy też zalaną 
betonem.

Dramat na morzu
Londyńskie pisma podają wiadomości 

o strasznym wydarzeniu które miało miej­
sce nie dawno na morzu w Sidney.

Amerykański krążownik „Lonwill" po | 
kilkudniowym pobycie, opuszczał port. Cała 
ludność miasta serdecznie przyjmowała a- 
merykańskich gości. Grupa entuzjastów po­
stanowiła odprowadzić am erykański k rą­
żownik aż do wypłynięcia na ocean. 175 o- 
sób z orkiestrą wypłynęło na maleńkim 
statku.

Z obydwu stron rozlegały się bez przer­
wy okrzyki „hurra".

Wyjście z zaloki sidneyskiej jest bardzo 
niebezpieczne dla okrętów. Fale z wielką 
gwałtownością uderzają o skały, także m a­
łe statki muszą manewrować z wielką 
ostrożnością, aby nie dostać się na skały.

Przeciążony maleńki siatek nie wytrzy­
ma! próby t przewrócił się.

Na okręcie graia orkiestra policyjna. Po­
licjanci wszyscy silni i dobrze trenowani

ehtopey rzucili się na pomoc tonącym.
Ratunek był szczególnie trudny, dlate­

go, że w zatoce tej jest pełno rekinów.
Liczni marynarze z „Lonwilla" również 

„pospieszyli na pomoc. Większą ilość pa­
sażerów uratowano. 145 osób tylko się 
przelękło. Z wody wydobyto 6 trupów, 
lecz 24 osób nie odnaleziono. Zostały one 
najpewniej pożarte przez rekiny.

Pragniesz pokoju, 
szukuj się do wojny...

Nikt ni cehee wojny. Wszyscy mówią o 
konieczności zapewnienia pokoju, tym nie 
mniej we wszystkich pańsiwaeh wre ge- 
rąckowa praca nad przygotowaniami wo­
jennym i j (

Dla przykłada weźmy Stany Zjednoczo­
ne. Uchwalono tam ostatnio kredyty w wy­
sokości 30 milionów dolarów, przeznaczone 
wyłącznie na nowe eksperymenty z narzę­
dziami wojny, głównie z samolotami i amu­
nicją. W związku z czym przeprowadzane 
są doświadczenia stworzenia nowego bom­
bowca, któryby sic odznaczał dalekim pro­
mieniem dziaałnia, zdolnością zabierania 
wielkiej ilości ładunku oraz znaczną szyb­
kością. i  ! 1 f i j  T * J

Konstruktor amerykański Gienu Martin 
skonstruował bombowiec, którego promień 
działania sięga 17.600 km., ale za to przy 
takim wielkim promienia działania powi­
nien być minimalny ciężar zabranych bomb.

Konstruktorzy amerykańscy nie dają jed­
nak za wygrane i w dalszym ciągu pracu­
ją nad ulepszeniem samolotu bombowego. 
Iedalem ich ma być taki typ samolotu, któ­
ryby z Alaski czy też z wysp Hawajskich 
mógłby zrzucić na Tokio odpowiednią 
ilość bomb.

Nad podobnymi eksperymentami pracu­
ją również konstruktorzy angielscy. Toteż 
nagłe zaginięcie ostatnio skonstruowanego 
bombowca angielskiego jest dla wszystkich 
zagadką. Mówi się głośno, że to był akt sa­
botażu. Kto wie, ezy bombowiec nie jest 

j  już obcenie w posiadaniu jakiegoś obcego 
| państwa, bo dotychczas nie umiano znaleźć 

jakichkolwiek śladów katastrofy.
Praca nad konstrukcją nowego bombow­

ca trw ala ta , a powodzenie ezy też niepo­
wodzenie konstruktora jest ogromnie do­
niosłym czynnikiem jeśli chodzi o możli­
wość rychłej wojny.

Niemcy w dziedzinie przygotowań zbro­
jeniowych poniosły ostatnio wielką klęskę 
albowiem ich najnowszy bombowiec rozle­
ciał się w powietrzu w czasie próbnego lo­
tu. Dali. wiec, przynaimniej na razie, spo­
kój lotnictwu i zabrali się do reformy 
uzbrojenia piechoty. Zamieniając będące 
dotyehezas w nżyciu 5. strżzaiowe karabiny 
na cztemastostrzaiowe automatyczne.

Prócz techników również 1 szpiedzy nie 
próżnnją Jeśli idzie o przygotowywanie się 
do przyszłej wojny.

Prym w dziedzinie organizacji szpiego­
stwa dzierży Japonia. Ostatnio w Tokio n- 
rżądzono wielką wystawę, mającą pokazać 
metody działania szpiegów. W ystawa zwie- 
dzan ajest przez olbrzymie tłumy ludności, 
a dzienniki zamieszczają diugie opisy, m a­
jące nauczyć czytelników metod praey 
szpiegowskiej po to, aby w razie potrzeby 
mogła ludność cywilna im się przeciwsta­
wić.

Również i Stany Zjednoczone postanowi­
ły się bronić przeciwko szpiegom. Czego 
dowodem jest fakt, iż wbrew istniejącym 
zwyczajom zabroniono filmować manewry 
floty, rozgrywające się w pobliżu japoń­
skich wysp mandatowych na Oceanie Spo­
kojnym . Jest to duża zmiana w metodach 
amerykańskiego sztabu, który dotychczas 
chętnie patrzał na wyświetlanie filmów ilu­
strujących manewry floty.

Dałoby się jeszcze dużo mówić na ten J 
temat. Najbliższa przyszłość okaże nam czy 
przygotowania te rzeczywiście gwarantują 
pokój jak częstokroć zapewniają przy każ­
dej okazji najrozmaitsze czynniki miaro­
dajne.

Umarli na pomoc 
żyjącym

W  ostatnich latach medyeyna odkryła 
nową dziedzinę, która z każdym dniem 
stanowi coraz większy skarb w leczeniu 
ciężkich przypadków.

Mowa jest o wykorzystywaniu zmarłych 
dla ratowania żyjących.

Dotychczas transfuzji dokonywano je­
dynie z organizmu żywego do organizmu 
żywego. Dzięki doświadczeniom uczonych 
rosyjskich, profesorów Szanowa i Jndina 
nauczono się przechowywać przez dłuższy 
okres czasu krew pobraną bądź to z orga­
nizmów żywych bądź też umarłych. W  ten 
sposób rozpoczęto instalować po wszyst­

kich szpitalach specjalne przechowali

ZADANIA N r S 
S z a r a d a

Na żydomanię pan redaktor 
Ipcio zachorował, 
Więc noc całą na c a ł e g o  
żydów ekspediował

Trzy-dwa we śnie, krzyczy, szczuje: 
„Precz stąd, żydy !“ N a całego!" 
„Icków, Srulków, walić żydów !" 
„W alka?... Owszem!" „Swój do swe­

go!"

Czwór-trzy pańska? N a manowce! 
Drogi panie, Ipcio miły. 
Czwór-trzy żydów sprawiedliwsza 
I niczym pańskie siły!

j Z n a c z .  w y r a z ó w :

• 1) Krople wody w powiterza,
2) Zrzeszony w cechu. 3) Dawne 
przedmieście, obecnie część W ilna na 
lewym brzegu Willi. 4) Ciężka cho­
roba zakaźna, gwałtowne biegunki 
(wspak, t. j. należy wpisać w kie­
runku odw rotnym ), 5) W staroży t­
ności kobieta jasnowidząca.

Term in nadsyłania rozwiązań z 
n-ru bieżącego, upływa z dniem  2 0  

m arca b. r. Decyduje d a ta  stem pla 
pocztowego.

Cała trzy-raz pańskich skarg  
są nieludzkie, panie drogi! 
więc żydzi polscy — tu  zostaną, 
lecz barbarzyńcy —  w nogi! 

ZADANIE N r 9
W i z y t ó w k i

a) A. Bas, Radom.
b) M. Kletz, Paris.
c) St. Festang, Kairo.
Po odpowiednim przestaw ieniu 

liter, odczytać zawody tych  trzech 
panów.

ZADANIE N r 10 
L o t o g r y f

Proszę napisać 5 siedmiolitero- 
wych wyrazów o podanym niżej zna- 
czneiu. 

L itery  rzędów 2 i 6  czytane w 
kierunku pionowym dadzą jako roz­
wiązanie imię i nazwisko żyda, 
członka Rządu Narodowego, pod­
czas pow stania 1863 r.

Rozwiązanie zadań ze „Steru"' 
N r 6  (52). 

Zadanie n r 1 (krzyżówka). Wy- 
razy  poziome: m ila —  lis —  anoma­
lia — akum ulator —  Apollo —  arak  
—  as — E ra to  —  ta ran  —  waga —  
politura —  radykalizm  —  M arsylia 
—  ars  aaaa. W yrazy pionowe! m a
—  analfabteyzm  — Ik ar —  r a  —
—  lupa — a r  —  amok — ta    ul 
—on 1111 —  iaoi —  St —  Ra —  pa —  
a r  —  oda — ry l —  iks —« la, albo 
fa  —  siwula —  a ria  —  gaza —  am - 

. biwalencja ma.
i
jI

ZADANIE N r 2 (rebus) 

„L ite ra tu ra"  (litera^-tur-a) 

N agrody o trzym ują: 
1) Książkę: R. Bornstien, K a­

lisz, ul. P.O.W. 5.
2) Bezpł. prenum er. mies. „Ste­

ru " :  M. Hochberg, W arszawa, Gę­
sia 27 m. 19 (od 15 m arca br.)

(Dem ar).

wszytkich rodzajów krwi mogących się 
przydać przy zabiegach chirurgicznych.

Lecz wiedza lekarska nie zatrzymała się 
w połowie.

Każdy organ może żyć jeszeze pewną 
ilość godzin względnie dni po śmierci; i w 
związku z tym uczeni amerykańscy zaob­
serwowali, że tętnice i żyły wycięte z trupa 
mogą się jeszcze przydać dla uratowania 
żyjących. W ten sposób zacznie się prze­
chowywać po szpitalach nic tylko zapasów 
krwi, ale skóry, żył, tętnic i t. p.

Królowa diamentów
Gussie Ftrstenberg, królowa przemytni­

ków brylantów, która w przeciągu dziesię­
ciu lat wielokrotnie przekraczała granice 
Stanów Zjednoczonych, poddała się, przy­
znała się i zgodziła się na przewód sądowy. 
W ciągu dziesięciu lat Gussie przewiozła 
brylantów za przeszło 13 milionów dolarów, 
aczkolwiek znana była jako królowa prze­
mytników. Jej przekroczenia granicy staw­
ne byty w Stanach Zjednoczonych: Gussie
poddano szczegółowej rewizji calcj brygady 
kobiet - celniczek, które zaglądały jej do 
ust, do włosów i oglądały skrupulatnie cale 
jej ciało. W tym samym czasie m iss Fir- 
stenberg za opłatą dwustu złotych przesyła 
brylanty przez przygodnie spotkanych lu­
dzi. Trik ten został wydany przez jednego 
z czonków bandy, odtrąconego kochanka. A 
teraz niestety Gussie będzie m usiała podpo­
rządkować się wyrokowi sprawiedliwości.

Złote koszule

Kopciuszek
. Kopciuszek znalazł w tym roku wcielenie 

męskie. Artur Griffith przezwany Kopciusz­
kiem, zadebiutował w życiu jako strzelec i 
chłopiec biurowy w małym miasteczku Ten- 

! lay, W  Galii południowej.

Przy jego narodzinach miejscowa wróż- 
I ka przepowiedziała jego matce, że będzie on 

człowiekiem najszczęśliwszym na świecie.

W  etągu trzydziestu lat przepowiednia 
jakoś się nie spełniała. Mimo to wierzy! 
i liczył się bardzo z przepowiednią miejsco­
wej wróżki i we wszystkich poczynaniach 
życiowych słuchał jej rad. Po śmierci wróż­
ki poświęeił sic spirytyzmowi, aby w ten 
sposób móc utrzymać kontakt ze zmarłą, 
W  owym czasłe duch wróżki polecił mu za- 

| ciągnąć się na okręt, wyruszający określo- 
I nego dnia z Liverpooiu.

Tam spodobał się on tak bardzo pew­
nej bogatej pasażerce, że zaofiarowała mn 
sumę 50 tys. dolarów, aby mógł się jakoś 
urządzić w życiu. Po powroeie z tej podró­
ży Artur Griffith poznał na jednym z sean­
sów spirytystycznych lady Florę Knollys, 
wdowę niezmiernie bogatą i ekscentryczną. 
Pan! Knollys zakochała się w Griffithie 1 
mimo sprzeciwu swej rodziny poślubiła go.

Obecnie Griffith nazywa się Artur 
Bernardis des Vcaux; obiadował już przy 
stole króla norweskiego... i jest człowiekiem 

ie  najszczęśliwszym na świecie.

Złote koszule szykują się. Złoto, jest 
kolorem faszyzmu meksykańskiego tak, jak 
czerń — włoskiego, bronz — niemieckiego.

Dzienniki podały ostatnio wiadomość •- 
partą na korespondencji z Meksyku, że 
jeszcze w miesiącu lutym wybnchnąć tam 
ma rewolucja mająca na celu usunięcie is t­
niejącego rządu lewicowego z dyktatorem 
Cardenascm na czele, 

i Niektóre pisma dodawały jeszeze szeze- 
j gól, że Niemcy wyekwipowały I zaopatrzyły 
, w broń przeszło 100 tys. faszystów meksy- 
, kańskich, którzy zajmą kraj i których 

akcja będzie wstępem do wprowadzenia ust­
roju faszystowskiego naprzód w Ameryce 
Środkowej, a następnie w Ameryce Połud­
niowej.

Generał Mikołaj Rodriguer, wódz zło­
tych koszul, przebywający od rokn 1936- na 
wygnaniu w Texasic, rzeczywiście opuścił 
w sposób tajemniczy swoją rezydencję na 
początku nbiegłego miesiąca. Równocześnie 
rozpoczęły się zamieszki w różnych mieseo- 
wościach meksykańskich. Lecz oddziały rzą­
dowe szybko poradziły sobie z powstań­
cami. 1 '

Marie Gomcz, gubernator Matamoros, 
miasta, w którym rozruchy wybuchły, z 
największą intensywnością spacerowa! os­
tentacyjnie po mieście bez eskorty, aby po­
kazać mieszkańcom, że to wszystko frasz­
ka. Po paru minutach miał on wokoło sie­
bie eskortę... z pięknych Meksykanek. W  
ien sposób zakończył planowany faszys­
towski zamach stanu w Meksyku.

JAKUB BLEIBERG 
W IZERUNEK WŁASNY 
K A R T E Z J U S Z A  

Skład główny: „Nasza K sięgam ia"- 
W arszawa, Śto-Krzyska 18. 

Konto P. K. O. 2058.
Cena egzemplarza 1 zł.

G D Y  K U L E  ś  V /1 S  Z C Z Ą ...

(Pam iętnik z czasów wojny) 
„K siążka H ajszeryeha spraw ia w czyta­

nia głębokie, n ieraz — w strząsające w ra­
żenie."

(Bolesław D udziński 
„W iadom ości L iterackie") 

„W spom nienia te czyta się z praw dziw ą 
przyjem nością,.."

(„Ii. Kur. Cod*.") 
„P rosto ta  i szczerość pam iętnika sp ra ­

wia, że czyta się go z zapartym  tchem ..."
(M aurycy Szymel „Nowy D ziennik") 

„K siążka H ajszeryeha należy do najlep­
szej lite ra tu ry  w ojennej..."

(„Ster")
Cena 2 zl.

Do nabycia: 
K. Ch. Hajszerych 

W arszawa, ul. Gęsia 57 m. 31.

P r e n u m e r a t a :  kwartalnie 3 zt.; półrocznie 6 zł.
C e n y o g ł e s z c ń . za m/m za tekstem 80 groszy., w tekście 1 zl. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmu je się.


